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Z·a długim stołe.'1\ usiadło ośmiu dzia­
łaczy Zrzeszenia Studentów Pol· 
sklch, którzy zjechali do klubu „Fo­
rum" z całego kraju na zaproszenie 
Studenckiego Radia „Żaik". Przybyła 

talie dość licz.na grupa studentów z osiedla 
przy Al. Politechniki. Jak się już wkrótce zo­
rientowałem byli to przeważnie dmałacze byłe­
go NZS. 

Zaczęło s~ od pytania o stosunek do stanu 
wojennego, zadanego wszystkim „gościom" _ i 
stanowiska sali. Odpowiedzi na pytanie prowa­
dzącego dyskusję były różne, zaś stanow:sko·sa­
li było jednomaczne, konsekwentne I powtarza­
ne w moją stronę kilkakrotnie, zaw ·7p ilekroć 
sięgałem po długopis i notes. Chod7Jlło o to, iż 
„sala" nie życzyła sobie tego, aby przebieg dy­
skusji był w. całości, z podaniem1 nazwisk re­
lacjonowany w prasie. Powód - obawa przed 
ewentualnymi „represjami". 

Tak więc to, co napisałem nie jest z tych 
względów bezstronnym zapisem dyskusji, a je: 
dynie moją osobistą refleksją nad proble~am1 
poruszanymi w t.oku k:illrugodzinnej wymiany 
poglądów. Jeśli w zapisie tym sięgam do zapa­
miętanych fragmentów wypowiedzi, to jedynie 
po to, aby zaprezentował- argumentv i;,oszcze­
gólnych '!'tron. tj. studentów „na stołu \ stu­
dentów „z sa.U". 

PYT ANIE O STOSUNEK 
DO PRZESZtO~CI 

(I stos e do 13 grudnia, to w lsto<:1e pyt;ini 
o to cze o chcemy, c~go po af my · ę z tej 
nij!da•.vnej historii .nauczyć. 

Jeden z dyskutantów „zza stołu" podkreślił 
bard1.o słusznie, iż wypowiedzi formułoware 
dzi~ia j czę~to nie odpowiadają temu stanowi e­
mocji, które towarzyszyły reakcjom w momen-
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Dialog 
czy suma 

dwu monologów? 
cie, kiedy nowa „wojenna" rz~ywistOOć d~cie­
rała do naszej świadomości. Dz.iś na decyzJę o­
głoszenia stanu wojennego patrzymy z P.er.spek­
tywy tych kilkunastu miesięcy, które JUZ są 
naszą najnowszą historią, doświadczeń owych 
piętnastu miesięcy, nadz.iei i z.awo~ów . Jak 
podkreślił ten sam młody człowiek, Jede~ ~po­
śród owe1 ó~emkl di.iałaci:y: „nie wszystkie ?a­
dzleje i oczekiwania zwiątane z ogłosiemem 
stanu wojennego, tak ze strony społ~czenshya. 
jak i pewnie władzy są jednoznacznie ocenia­
ne„. 

Inni uważali, iż stan wojenny był „po prostu 
koniecznością, konsekwencją ~ierunku .i tem_Pa 
wydarzeń polit:Y<'znyeb w kraJu; uśw1adom1~­
niem pnegranej, utraconych nadziei na to, ze 
uda się środka tu · polity<'znymi rozwią~a~. na­
brzmiałe konflikty, dokonać rozstrzygnięc w 
rzeczowym·l uczciwym dialogu". 

Były i wypowiedzi takie: ,,stan woje~ny, jego 
ogłoszenie nie było 1vielkim zaskocze.mem. bu­
wiem trudno b~·ło Uczyć, aby w3 rrndk1 potoczy­
ły się już wtedy 1!1aczej". 

Ktoś inny dodał: „przegraliśmy ws:r.yscy. skoro 
do ('7.t'goś takieito, .iak 13 grudnia mu•i·•ło dniśi> 
To dowodzi tego, jak wielu polityków, w tym 

I t:vch, którzy w qtatutach oif łlolityki się od· 
żegnywall nie chodziło po zieml". 

Podkreślano .iednak i to, ze realizacja tego 

„ 

ZADYMA, PUNKI• ·· ZADYMA! 

ANDRZEJ MAKOWIECKI 

nad1w oaiu1:gu środ.-a. u;po.koJefda goiąqch 
głóv. Polaków" cLa~i1m1 tu i tam, w tym czy 
innym - zawiodła Władza. si:<:zegól- 5 
nie ta w głębokan terenie, nie zawsze 
potrafiła dotrzymać słowa. Przywoły- . 
wano na pamięć przypadki swoistego 
rewan:i:yzmu, arogancji i bałaganu. Tu 

. tł 

.Proszę wstać! 

ą idzie! 
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1 GRZEGORZEM BOACZĄ·MATUSZEWSKIM -

ławnikiem Sądu Rejonowego 

~żielnlcy Łódź-Górna 

- 'Encyklopedycma definicja brzmi · następująco: „Ławnik lu­
dowy - członek sądu reprezentujący czynnik społeczny w wy­
miarze sprawiedliwości. Ławnicy ludowi biorą udział w orzeka• 
niu w sprawach karnych i cywilnych rozpoznawanych w I in­
stancji na rozprawie. Są niezawiśli l mają z sędziami równe o· 
bowiązki · i uprawnienia. Są -wybierani na 4 lata przez rady na­
rodowe spośród osób zgłaszanych na zebraniach w zakładarh pracy, 
prze:. organizacje społeczne i zebrania wiejskie", Jak to było w 
pana przypadku? 

- Zostałem zgłoszony przez Związek Nauczycielstwa Polskie­
go. Przyjąłem to jako wyróżnienie, a jednocześnie jako ocenę mo­
jej dotychczasowej pracy w zawodzie pedagoga. Było nds w dziel­
nicy 140 kandydatów, wybrano 119. Po zatwierdz·eniu przez 
Dzielnicową Radę Narodową Łódż-Górna odbyłem kilka szkoler1 
specjalistycznych związanych z działalnością ławnika. 

- Którą kadencję Jest pan fawnikiem? 
- Trzecią. Dokładniej: dtiewiąty rok zasiadam 7a stołem sę-

dziowskim. 
-- Pana pierwsza sprawa? 
- Zacznę od samopoczucia Otóż, kiedy otrzymałęm ~awiado-

mienie, by stawić się w sądzie na rozprawę', prawie zupełnie 
się rozkleiłem. Najgorzej było w nocy: nie mogłem usnąć, ciągle 
myślałem jak to będzie na rozprawie, jak sobie poradzę. jak 
udźwignę ciążącą na mnie odpowiedzialność. Przygotowałem ja­
kieś karteczki, długopis, gdyż postanowiłem, że wszystko muszę 
notować, każde słowo, jakie pa<lnie na sali rozpraw. Przecież 
mam decydować o losie innego człowieka. Rano podniecony i 
niespokojny przyjeżdżam do sądu I nagle grom z czystego nie­
ba: mam sądzić swego kolegę, z którym • przez 5 lat chodzl!em 
do szkoły podstawowej! Początkcwo sądziłem, że zaszedł jedynie 
nieprzewidziany zbieg okoliczności i człowiek z wokandy ma je­
dynie zbieżne imię i n.azwi<S1ko z moim kolegą. Nie1'>t.ety. W czar · 
sie rozprawy czułem się nieswojo. choć nie wiem czy mnie poz­
nał. Cóż mogę więcej powiedzieć? Kiedy później spotkaliśmy 
się w tramwaju, ulllał, że mnie nie widzi. Może miał żal, choć 
sprawa była prosta: odchodtił od żony pozostawiając ją z qwoj­
giem dzieci. Sąd zasądził od niego na rzecz dzieci alimenty. 

- Wybiera się człowieka na l'unkcję ławnika, który d!ltąd a 
prawem nie miał nic wspólnE'go. J ten człowiek ·staje obok sę­
dziego zawodowego, specjalisty. Sądzę, :ie w tej sytuacji niewie­
le pomogą dnbrc chęci i szczere zamiary i ławnik zapewne po­
zostaje przez nlele miesięcy Jedynie biernym ucz stnikiem n:i­
rad w pokoju sędziowskim. Czy nie mam racji? 

- Nie wiem jak to jest z inµymi ławnikami, ale ja nigdy 
nie czułem się statystą i nim być nie chciałem. Przecież prze­
chodzimy specjalne szkolenia, a przed każ.dą rozprawą muszę la­
pozm.ć się z aktami. Pona<ito w czasie rozprawy wysłuchuje­
my zaróv.mo wypowiedzi oskarż.mego, jak świadków, prokura­
tora i obrony. To daje nam wiedzę i argumenty przy wydaw'\­
niu wyroku. 

- Czy Po dziewięciu latach zasiadania za stołem sędziowskim, 
moina mówić o doświadczeniu? 

- Oczywiście, że można. Na początku swojej pracy iako ław­
nik więcej się przysłuchiwałem niż uczestniazyłem w dyskusjach. 
Obserwowałem . . Przysłuchiwałem się jak zadają pytania sędzio­
wie zawodowi, jak pyta prokurator a jak obrońca. To bardT.o 
ważne. To najlepsza nauka. Jeśli więc dziewięć lat temu za­
dawałem pytanią. nieśmiało, dziś trema minęła. Dziś usiłuję by 
rzecz została dopowiedziana do ·końca, by nie pozootało ani cie­
nia wątpliwości. Wiem, że w żadnym procesie nie ma nieważ­
nych szczegółów, a wyjaśnienie może mieć decydujący wpływ 
na końcowy wyrok. 

- Czy pańskie wieloletnie doświadczenie działa na konyśt 
oskarżonego? 

- Po tylu latach czuję' się o wiele pewniej, poznałem sporo 
paragrafów i wie.m, :i:e nie są t.o bezduszne i bezwzględne za­
pisy. Moje doświadczenie działa z pewnością na korzyść oskar­
ż<?nego, ale i broni prawa. Po prostu nie mogę popełnić omyłki, 
nie mogę kierować się jedynie uczuciem czy sympatią. Rozpat­
ruję zagadnienie na podstawie zeznań, dowodów i litery prawa 
Na tej podstawie wyda~my surowy, ale sprawiedliwy wyrok 

- Kto może zostać ławnikiem? · 
- Ławnikiem Jrio:i:e zostać ezlowiek przodujący w pracy za-

wodowej lub społecznej,. prawego charakteru, mający ukończo­
ne 26 lat, korzystający z praw publicznych i dający rękoJmię 
należytego wykonywania obowiązków ławnika. 

- Czy za swoją pracę ławnik otrzymuje zapłatę? 
.- Jest to pracfl społeczria. Jedyny przywilej, to usprawiedli­

wienie w pracy w tym dniu. kiedy zasiada się za stołem ,;ę. 
?-ziowskim. Zdarza się to co prawda raz w miesiącu, ' chyba, 
ze sprawa z jakichś powodów była odraczana I ponownie wzno­
wiona. 

- Dotąd mowtmy o obowiązkach. A czy ławnik ma jakiei 
szczególne prawa? 

- Honor i satysfakcJę. 
- I nic więcej? 
~ Absolutnie Chociaż nie, ma. Gdy jadę na rozprawę otrlY· 

muJę z zakładu pracv dwa biletv tramwajowe na dojazd dó są-. 
du i na powrót. · 

- Jeśli napadnie na Pana na ulicy łobuz I pobije, to czy od-
powiada za pobicie ławnika c;o,v obywatela? 

- Odpowiada za napaść na obywatela. 
- Jaka jest struktura. Sądu ReJonowego? 
- W każdym z takich sąrlów są trzy wydziały: karny, cy-

wi~ny i rodzinny.' Ja j~tem w wydziale karnym. Każdy z \VY­
dz1ałów ma swoJą radę ławniczą. w skład której wchodzi szesć 
osób Na. swoim pierwszym posiedzeniu rada wybiera swojego 
przewodniczącego, zastępcę ' i sekretarza Mialem to szczE:ście, że 
zostałem orzewodrnczącym wwv Ławników przy IX Wydziale 
Karnym, przy S'ądzie Rejonowym Łódź- Górna. 

- W ilu sprawach w ciągu tych dziewięciu lat brał pan u-
dział? 

- W około stu. 
- Jak ludzie zachowują. się przed sądem? 
- Bardzo różnie Tu pozwolę ~obie na małą refleksję: je,zcze 

nie tak dawno gros oskarżonych st311owili ludz!e w wieku' doj­
rzalym i starsi Dziś te prop<Jrc1e się odwrócily coraz w1cc·ej 
mlodvch ludzi po1awia się na sal; rozpraw w ch:irakterze o'kar­
żonvch. Jak się lachowują? Kobiety - spokoJnie, powie:lzi:lł­
bym, że nieraz z go:lnośc.ią, natomi.ast mężczyźni rea:;u- to 
ją spontanicznie i wybuchowo. Ich gwałtowność prze-
jawia się w dramatycz;nych ruchach. rozkładaniu rąk 
biciu się w piersi, płaczu. Wnoszę z tego, że mężczyźni 
są słabsi psychicznie, mniej odporni. M!9dzl natomiast 



T
owarzyszu Siwak. co powoduje. te 
ludzie piszą do W as? Przecież ma-

- my w kraju wiele instytucji cywa-
nych i urzędów paiistwowuch, w 
kompetencji których leży załatwia-

nie spraw obywateii. · " 

- Sprawa jest jasna. Partia wzięła na s\voje 
barki rozwiązywanie tych problemów. Społe­
czeńBtwo · zauważyło, że partia nie wstydzi się 
że wzięła na siebie także i nieprzyjemne, trud~ 
ne sprawy. Nie wiem, czy zdajecie sobie spra­
wę, że listy te przychodzą wręcz la winowa, po 
150-180 dziennie. Każdego dnia przyjmujemy 
w Ko!llitecie Centralnym kilkadziesiąt osób. 
Ja, w każdy piątek, przyjmuję także około 
60-80 osób, które przychodzą ze sprawami 
najbardziej tragicznymi. Rozmawiam wtedy z 
lud:fani od 8 rano do 11 w nocy. Niestety, 
wśród sporej części społeczet'lstwa panuje znie­
czulica, nie reagują na ludzkie krzywdy. To 
>~zystko się nawarstwia. Często bywa tak, że 
jedna nie załatwiona · sprawa na niższym 
szczeblu rzutuje na ogólną opinię," budując 
przekonanie; że nie ma co dochodzić swoich 
spraw wyżej, bo i tak się nic nie załatwi. A 
to nie jest prawda. Jest też sporo spraw pie­
niackich. I taka S'Prawa. nie załatwiona, bo 
jej przecież załatwić pozytywnie nie można, 
też funkcjonuje w publicznym obiegu - na 
niekorzyść władzy czy urzędu. A przecież 
średnio na 100 spraw - około 75 jest załat­
wi-0nych pozytywnie, ale te pozos-tałe czynią 
więcej fermentu i zła. Rzadko natomiast lu­
dzie, którym pomogliśmy, fakt ten podają do 
szerokiej wiadomości, koilcząc · najczęście j na 
podzięk-owaniu. Jednakże wielu ludzi mierzy 
własne s1pra:wy ' własnymi kategoriami, zapomi­
nając, że istnieją - prawo, kodeks, przeipisy 
stojące na straży praworz!!dności. 

Posłużę się przykładem: przyjechał rolnik i 
za<lał mi py·tanie, czy ziemia musi rodzić. J est 
to oczywist·ość. Wówczas powiedział, że on· wie, 
tle sprowadzamy :ziboża. ile inwestuiemy w rol­
nictwo. Wszystk-0 to prawda i rozmowa wy­
dawała się być ciekawa i rzeczowa. Ale kiedy 
przystąpił d-0 szczegółów swojej skargi, oka­
zało się, co następuje: wojsko wybudowało , 
obok jego gruntó"v, mos·t na rzece, niezbędny 
dla wioski za rzeką - liczącej 127 gosipo­
darstw. W-0jewoda, . przez jego pole, wytyczył 
drogę od tego mostu do glówne:go traktu. O­
czywiście dano mu z funduszu ziem i dwa razy 

·tyle. Objął, orze, sieje, ale również orze i 
drogę! Stoi z widłami i nie pozwala rolni­
kom przejechać. r:;fie obchodzi go, że 127 rol­
ników jeździ 19 km do drugiego mos-tu. Oczy­
wis·te jest, że tak egoistyczne traktowanie sipra­
wy nie może mieć dla owego rolnika pozytyw­
nego finału, więc ten. niezadowolony, powie­
dział wychodząc: . ,Prawdą jest to, co ludzie 
o panu opowiadają, że pan ludziom nie po­
mo-że . A ja i tak będę dalej szukał sprawied­
liwości". 

Ale są i inne sprawy: na przykład ktoś u­
kradł coś w zakładzie pracy, naruszył dyscy­
plinę, za co poniósł konsekwencje. A poterp. 
przychodzi do mnie i mówi, że zrobiono mu 
krzywdę, ho pozbawiono źródła utrzymania. 
Tak, ale on nie doceniał tego źródła utrzyma­
nia . Nie pomagały rozmowy, nagany. Dopiero, 
jak znalazł się za bramą zakładu, przychodzi 
do Komitetu Centralnego i twierdzi. że stała 
mu się krzywda. 

Jest więc, jak widać, cały szereg ~praw, któ­
rych nie można i nie należy załatwiać pozytyw­
nie. 

Powiedzieliście kiedyś, że ·. naszą plagą 
jf?st patologia w stosunkach międzyi·udzkich .. . 

- Widzicie, ·kiedy zacząłem się zajmować 
ludzkimi sprawami. , skargami, pi·oblemami, 
kiedy nimi wręcz przesiąknąłem, kiedy nie 
tylko z listów dowiaduję się o wielu probJe­
mi:l.ch ludzi, ale także mówią o nich zebrani na 
spotkaniach, wszystko to utwierdziło mnie w 
przekonaniu o panującej patologii w stosun­
kach międzyludzkich. Faktem jest, że . całe 
pokolenia Polaków zostały wychowane nie . tak 
jak iry:ie narody - w dyscY'Plinie, w posza­
nowaniu prawa. w porządku i spqkoju. Nasze 

' pokolenia, już nie będę przytaczał dlaczego, 
przede wszystkim biły się o swój byt. I biły 
się różnymi. sposobami, nie zawsze zgodnie z 
prawem, często używając różnych posunięć i 
chwytów. bowiem , zawsze chodziło o "przetrwa­
nie. To pozostał-0 w nas głęboko. Dzisiaj wyr­
' wać to z !wrzeniami nie jest spraw'ą łatwą. 
Ludzie się z tym zgadzają, aie kiedy jakaś 
sprawa ich dotyczy bezpośrednio, widzą wszy­
stko inaczej. 

Dzisiaj jednak my wszyscy, cały naród zmie­
rzamy do podani.a sobie ręki. Ale kiedy ob­
serwuję te, zak-0dowane w ludzkich charakte­
rach różne sposoby walki. widzę, że to podą.­
J1ie ręk·i nie będzie łatwe. Ze trudne będzie 
to porozumienie, takie prawdziwe, a nie to 
powierzchowne, z cz-Ołówek gazet. Będziemy 
musieli zacząć przede wszystkim od tych taj­
ników ludzkiej duszy, trzeba będzie J;łumaczyć, 
że to dla dobra i jednostki, i całeg·o narodu. 
Ja to po prostu tak czuję. 

- Skargi dotyczą nie tylko konfliktów między­
ludzkich czu rodzinnych. Wiele ich odnosi się 
do krzywd .wyr-ządzanych przez Juclzi zajmują­
cych odpowiedzialne · stanowisko, czy · to w_ za­
kładzie pracy, czy w urzędzie. , 

- Nie tylko. Są sprawy: człowiek .:_. czło­
wiek. Ale najwięcej jest takich, kiedy admi­
nistracja krzywdzi człowieka. Na przykład -
dyrekt·or, za krytykę · usuwa pracow:niika, na­
dużywając w ten s,pos6b swoich uprawnień. 
Natomiast, jeśli dyrektor wyrzucił złodzieja, 
pijaka - u qas taki pracownik nie znajdzie 
poparcia. , 

Są też do nas kierowane sprawy obejmujące 
swoją skalą całe województwo, duży zakład 
pracy. Nie będę gołosłownym i podam przy­
kład: przyjechała do nas delegacja załogi Ha­
mowni -snniików Samolotowych. W zakładzie 
tym ludzie, z powodu nadmiernep;o natężenia 
hałasu, po 10-15 tatach tracą słuch. Przyje­
chali z prośbą o wprowadzenie im 6-godzin­
nego dnia pracy, w czasie którego wykonywa­
no by te same zadania, a ludzie przebywaliby 
w natężeniu decybeli 6, a · nie 8 godzin. Postu­
lat załogi nie znalazł poparcia w administra­
cji zakładu. Tego rodzaju problemy trzeba 
rozwiązywać, ałe była to sprawa wyjątkowa. 
Nie bedli tu wyjaśniał szczei:i;ółów. 

Jest też kitka tysięcy spr a w, będących po-

2 ODGŁOSY 

zostafo.ścią ostatniego czasu. Dotyczą one od­
znaczeń tzw. „chlebowych". Był. okres, kiedy 
na wnioskach o takie odznaczenia, umieszcze­
nie danych o przynależ1mści do PZPR lub 
7.Wiązków branżowych, powodowało, że wnios­
ki te.„ ginęly. Takie sprawy musimy teraz za ­
łatwić. 

- L isty, przysyłane Wam, dotyczą wyłącznie 
skarg, czy też zawierają propozycje konkret­
nych rozwiązań? Bowiem, w moim rozumieniu, 
każda skarga to jednoC'ześnie wskazówka, 
gdzie zło należy wyplenić i co trzeba zrot:~t, 
by więcej się nie pojawiło„. 

- Zgadzam się całkowicie i jeszcze wam to 
rozszerzę . . Przychodzą do mnie ludzie, czekając 
często na wizytę po kilka miesięcy, którzy -
o dziwo - nie s_karżą się na nikogo. I niczego 
nie chcą, nie dopominają się, poza tym, że sta­
wiają konkre~ny problem do rozwiązania w 
swoirp. zakładzie. Była na przykład u mnie 
gru.pa rolników, k>tóra chce zmeli·oro·wać swoje 
grunty. Proszą tylko o fachowca do nadzo·ru; 
i -0 materiały, a v1szystkie roboty wykonają 
sami. Prace będą wykonane szybko, bez cze­
kania i z sercem, bo na własnej ziemi. Woje­
woda nie wyrażał zgody, zasłaniając się prze­
pisami, Więc musiałem im pomóc. 

A jeszcze taki przykład. Otóż z jednego z 
województw, nie będę go wymieniał, przyjeż­
dżało wyjątkowo dużo ludzi' ze skargami. Za­
interesowało mnie to sz.cz-egó}nie, i w z'l";iązku 
z tym wyis-tą1pił-em <fo gen. Jaruz~ikiego z 

Podciąć korz~nie 

znieczulicy 

Rozmowa z ALBłNEM SIWAKIEM, 
·członkiem Bil.\ra Politycznego KC 
PZPR, przewodniczącym Komisji 
Wniosków, Skarg I Sygnałów od 
Ludności KC PZPR. 

prośbą o zezwolenie na dokonanie przeze mnie 
osobistej kontroli teg-o województwa. otrzyma­
łem zgodę, i z ludźmi kompetentnymi w wie~ 
lu sprawach udaliśmy si~ w teren. W jednym 
z miasteczek stwierdziliśmy, że ludzie stamtąd, 
którzy byli u mnie ze skar-gami, i których j;a 
kierowałem do mie j'scowego sekre-tarza, byili 
wyrzucani z pracy. Stwierdziłem, że po roz­
mowach „w cztery oczy" tegoż sekretarza ze 
s;karżącymi się, o całej omawianej sprawie 
dowiadywała się dyreikcja zakładu pracy. I tę 
sprawę musiałem załatwić. 

- Pełnicie dziś odpowiedzialnq. funkcję 
czto"nka Biura Politycznego KC PZPR, ale 
przez wiele lat pracowaliśc-ie na budowach. 
Jesteście więc fachowcem mającym doświad­
czenia w sprawach budownictwa. Powiedzcie 
zatem, jak jest naprawdę % tym, podnoszonym 
nieustannie, problemem. Czy trudności leżą 
wyłącznił w braku materjalów budowlanych? 

- Nie, wy-raźnie stwierdzam, że nie. Jest 
duży prncent spraw materiałowych. Najlep­
szym tego dowodem jest fakt, że mogliśmy w 
IV kwartale zeszłego roku -0ddać kilkadziesią·t 
tysięcy mieszkań, a na Sik:uteik · braku kleju 
podł•ogowego, kabli i zlewozmyWalków mieszl{a­
nia zostały oddane z poślizgiem - dopiero w 
I kwartaile br. 

Jeśt jed,nak kilka innych, waż·nych manika­
mentów, n,p. zły system płacowy. Przecież nie 
zmusimy ludzi siłą, by przyszli pracować . na 
budowy. Żle także st{l.ło się, że budowlanym 
nie dano tego, co im przyrzekano - mieszkań. 

· Stwierdzam, że budownictwo polskie jes.t 
chore. Trzeba je wyleczyć, postawić na nogi; 
Budownictwo to przede wszys•t-kim ludzie. Czy 
wiecie, że w skali kraju ponad 35 proc. fizycz­
nych pracowników porzuciło w II półroczu 
1982 r. pracę, uciekając do pra-cy wygodniej­
szej, lżejszej, ciepJejsze·j, bezipieczniejszej? 

Uzdrawiać budowni-Otwo - to skoordynować 
przeipisy d·otyczące zaopatrzenia budownictwa 
w materiały, sko-0rdynować dostawy tych ma­
teriałów zgodnie z potrzebami. Nie moie być 
rozbieżności między decyzjami ~ą-du w s•pra­
wie budownictwa a decyzjami poszczególnych 
przedsiębiorstw pracujących na rzecz tegoż 
budownictwa. 

I sprawa druga, która już w części przedsię­
biorstw jest reaHzowana, to zmiana systemu 

' 

płacowego ! tQ na tak!, aby !'Udzie otrzymy­
·wali pieniądze za efektywną pracę, a nie za 
to tylko, że przebywają na budowie. Robotni­
cy mówią: stwórzcie nam system płacowy o- ' 
party na wydajności pracy, bo nie cht!emy być 
na czyje,jś łasce, nie chcemy dotacji. Po trze­
cie - kiedy-ś był taki pomysł, żeby budowla­
nym po 5 latach pracy przydzielać mieszka­
nie. O tym się dufo mówiło i pisało, ale n ikt 
się z tego nie wywiązał. Uważam, jako stary, 
doświadczony budowlarz - jak towarzysz to 
powiedział - że nie wyjdziemy z tego strasz­
nego kryzysu mieszkani-0wego bez rewo-lucji w 
budownictwie. Ludzie powinni zrozum:eć, 
szczególnie młodzi, że budownictwu trzeba po­
móc własnymi rękami. Należałoby więc zabez­
pieczyć aktami prawnymi - mają się na tym 
pracownicy - zasadę, że każdy, kto przepracuje 
w budownictwie 5 lat, otrzyma mieszkanie. 
Niech będą to także ludzie z innych zawodów, 
nawe-t z wyższym wykształceniem, to po pięciu 
latach zbudują miesi;kanie nie tylko dla siebie, 
ale i dla dwudziestu innych rodzin. I to w 
skali ·kraju dałoby duże zwiększenie ilości 
mieszkań. Jeśli Sipołeczeństwo zrozumie, że 
ktoś, pracujący 5 lat, -Otrzymał mieszkanie, a!e 
także wybudował 19 innych, wówczas o bu­
downictwie nie będzie tyle jałowych dyskusji. 

Musi także ruszyć l:ruaownictwo indywidual­
ne. ale nie willowe, nie 200 metrów kwadrato­
wych, nie 150, ale 70 metrów kwadratowych. 
Trzeba koniecznie zmienić mentalność Polaków 
w kwestii domku jednorodzinnego. Musi posu­
nąć się proces wywłaszczeniowy, powstanie u­
stawa sejmowa, która pozwoli przydzielić za­
kładom prac~ działki pod do..-nk1 jednor-odzi11:­
ne. Musiałyby się zmienić iprzepi,sy w kwestii 
tzw. bariery materiałowej. 

Liczę, że problem budownictwa bedzie roz­
wiązywany pozytywnie, bowiem resort' energicz­
nie robi z.miany, "które w znaczny sposób po­
prawią sytuację. Efekty nie bęną jednak !rn­
tychmiastowe. Budownictwo to cykle 1,5-, 2-
letnie i społeczeństwo musi się z tym liczyć. ' 

- Jeszcze jedno: czekanie na własne „M" 
Czy młodzi ludzie, którzy dziś zawierają zwią ­

- zek małżeński, mają szansę otrziimania wlas~ 
nego mieszkania ... przed emer11turą? 

- Piąty "I kolei program rządowy, dotyczą­
cy budownictwa przewiduje rozszerzenie go 
na ikiJka sfer: państwowe, jednorodzinne, pa­
tronackie, młodzieżowe, różnego !rodzaju spół­

dzielnie, itp. Jeszcze w tym półroczu ukaże 
się ustawa sejmowa, nakładająca obowiązek na 
zakłady pracy, bez względu· na ich profil -
pomocy człowiekowi, który wyraził chęć budo -
wania domku jednorodzinnego. Teraz nie' pra­
cownik będzie starał się -o działkę, a admini­
s-tracja za•kładu, to samo dotyczy pożyczki 
bankowej, dokumentacji, itp., włącznie z ur­
ropem wyipoczynkowym i pozawyipoczynkowym 
na oikres budowy domku. Będzie jeszcze jed1;a 
ustawa sejmowa, dotycząca zaibez·pieczenLa ma­
teriałów budowlanych. Chodzi tu m. in. także 
o zagwarantowanie ludzi-om, którzy l'ldecyduj'ą 
się na odbudowę cegielni, czy innych zakładów 
produkujących materiały, pracy i zysków. Muszą 
mieć ·pewność, że nie zniszczy iclt urząd skar­
bowy. Płacić podatki trzeba, ale uczciwie. Jeśli 
damy zielone świa-tło ·budownictwu, tQ nie 
może być ono umieszczone na sŁu1~ie, o który 
Judzie rozbijają sobie głowY. 

I jeszcze jedna s;prawa. Mówi się u nas, że 
budowa domku jednorodzinneg-0 jest bardzo 
dr-aga. To prawda, ale my uważamy, nie wla­
dom-0 dlaczego, że· taki domek mu.si być spła­
cony w cią1gu mniej więcej dziesięciu lat. A 
przecież popatrzmy, jak to wygląda na świe­
cie. Ludzie młodzi, decydują-cy się tam na 
budowę, sipłacają jego k·oszty przez całe ży­
cie, a czasami jeszcze ich dzieci. Nie uważam, 
że u nas kzeba to będzie robić aż tak długo, 
wystarczy spok-0jnie policzyć z ołówkiem w 
ręku. .&Je nie !krzyczmy, że u nas wszystko 
jest tak drogie, bo nigdzie w ciągu kilku lat 
nikt nie sipłacił takich własnych inwestycjJ. 

- Czy w listach, które do Was. nadchodzą, 
są poruszane sprawy budownictwa? 

- Tak. Problematyka ia d-0minuje, zajmując 
ponad poł()IWę skarg i wniosków. Dotyczą one 
różnych iproblemów: nieuczciwego podziału, 
z,byt długiego czekania, tra-gicznych warunków 
mieszkaniowych, itd. 

- Czy wśród spra.w, na.pŁywających do Was, 
są sprawy z Łodzi? 

- Sporo ł-Odzian przyjeżdża. Zgłosiła się na 
przykład łodzianka, którą· 4 i pól roku temu 

.zwolniono z zakładu pracy, ponoć zgodnie z 
literą prawa. Przez cały ten okres próbowała 
dochocizić swych praw, niestety, daremnie. 
Wreszcie trafił.a do mnie. Była to osoba bar­
dzo irnipulsywna i' ostra. Mnie dała na zah'lt­
wienie tej sprawy dwa tygodnie. Zaintereso­
wałem tą sprawą kompetentne władze, i po 
rpz;patrzeniu przez nie okazało się, że kobieta 
ma rację. Teraz łódzki 'zakład, który ją zwol­
nił przed ·przeszło czterema laty, będzie wypłacał 
jej utracone rorOlbki. 

Przypominam sobie także sprawę łódzkich 
rolników, którzy przyjecbaili ze skargą na nie­
prawidłowy rgzdział maszyn. Są to sprawy 
bardzo ciężkie, bo jeśli ubieg-ających się jest 
100, a maszyn przychodzi sześć, trudno doko­
nać siprawiedliwe.go podzia1u. Po zbadaniu o­
kazało się, że prawo· nie zostało naduży.te, tyim 
niemniej 94 rolników czuje się pokrzywdzo­
nych. 

Na zakończenie chcę powiedzieć co~ co za­
obserwowałem w ciągu m-0jej działalności w 
komi'Sji wniosków i skar~. Stwierdziłem "l'.lia­
nowicie, że dwa województwa: łódzkie i po­
mańskie wykazują największą dyscyplinę spo­
łeczną, jest najmniej skarg, oskarżających lu­
dzi na stanowiskach. o złą wolę czy wręcz o 
nadużywanie prawa. Z tych województw jest 
takich skarg najmniej. 

~ Cieszę się, ze . Lódź przysparza Wam 
mniej kfopotów, niż inni. Dziękuie 7'1 rr>~>no­
wę. 

Rozl"'awi1ł: 

EUGENIUSZ IWANICKI 

• 

Ogólnokrajowe 
• • 

organ~zacJe 

związkow,e . 
Rada Państwa podjęła uchwałę w sprawie 

zasad i sposobu tworzenia ogólnokrajowych or­
ganizacji związkowych. Tekst uchwały opubli· 
kowano w „Rzeczypospolitej" z dn. 16-17 bm. 
Opierając się na ustawie o związkach zawodo­
\Vych Rada Pańs•twa otworzyła możliwość po­
woływania ogólnokrajowych związków zav•odo-
wych wcześniej niż po 3I grudnia br. · 

Ogóinokrajowa organizacj a związkowa może 
być tworzona - stwierdza uchwała - jako or­
ganizacja pracowników zatrudnionych w danej 
gałęzi pracy, w danym rodzaju zatrudnienia lub 
zawodzie, zrzeszonych w d.atychczas działają­
cych organizacjach związkowych w zakładach 

I pracy. 
Oznacza to z.rzeczenie si.ę osobowości prawnej 

przez zakładowe orga~1izacje związko·we wcho­
dząee w skład tej organizacji. 

Ogólnokrajowa organizacja związkowa m-0że 
być także tworzona jako organizacja zrzeszają­
ca związki zawodowe w zakładach pr acy jed­
nej gaŁęzi, jednego rndzaj u zatrudnienia lub za­
wodu. 

Jeden z przepisów uchwały stanowi, że pra­
cownicy, którzy ze względu na swą malą li­
czebność nie mogą utworzyć organizacji Źwiąz­
kowej w zakładach pracy, w celu realizacji 
swego prawa zrzeszania się w związki zawodo­
we, mogą tworzyć organizacje ogólnokrajowe w 
danej gałęzi pracy, w danym r odzaju zatrudnie­
nia lub w zawodzie. 

Prawo takie mają również pracownicy za­
trudnieni w stowarzyszeniach wyższej użytecz­
ności, organLzacjach politycznych i s·połecznych, 
bez względu na liczbę zatrudnionych. 

Dobrze jest . ; m1ec pomysł„. 
Do?rze 3.est mieć_. pomysł, a jeszcze lepiej 

z·reaLizowac go. Dzts nam szczególnie pot rzeba 
pomysłó~ ·i dziś nam potrzeba upor u przy tch 
rnalizac3z: Bez d~brych pomysłów, kiedy w ielu 
rzeczy nie_ <1-osta1e, trudno wydźwignąć gospo­
~a~kę ~ nizin kr_yzysu. Statystyki notują, że tu 
i . owdzi.e nastąpił postęp. Coś drgnęło. A!e to 
ciągte ies~cze. ma.«>. Bez r acjonalnego i twór­
czego myslenia nie uda się wiele osiągnąć. Są 
to wszystko rzeczy aż nadto oczywiste. Ale czy 
wszyscy zdajemy sobie z tego sprawę? 
Byłem niedawno w Rolniczej .'.)"półdzie!ni Pro­

dukcyjn~j w T. Nie nazwa jest akurat ważna. 
Wazny 3est przykład. Spółdzielnia kuleje. Wy­
b_ud~wano tam dwie piękne obory. Za 38 mi­
Ltonow złotych.. Te obor·y stoją puste. Nie dzia­
łają w nich poicLla, szwankuj{l, inne urządzenia . 
Był odbiór - działało . Po .odbiorze przes&a:ló. 
.ALe nie to jest istotne. W oborach tych jest zi­
mno. Tak zimno, że krowy dostały zapalenia 
i;cuc. Dwie zdechły. Resztę uratow ano, ale do 
hodowli się nie nadają. Latem 114 pastwisku 
trochę przytyją i pójdą pod nóż. 

Obok jest stara obora. Wybudowana. gdzieś 
w latach 50 i choć nie ma nic wspólne­
go z nowoczesnością - funkcjonuje. Ale scho­
rowane stado wygląda żałośnie. 

- .~o robić? - Jakie jest wyjście z tej s11-
t;1acJz? - Zapytalem o to ludzi spóldzielnia 
kierujących. P-0patrzyli na mnie ze zdziwże: 
niem. -:- , C?ś .trzeba wymyślić. -:- Byli tu już 

.. P~w~edzielz - przedstawiciele firmy polo­
npne3 i ma,ią pi:zedstawić swoje propozycje. 
~' iech d_ostarczą cieL(Lki-, to im latem podhodu-
3emy. Zimą tu nikt nie wytr.zyma. 

Dlaczego pomysl mają mieć pr'zed.stawiciele 
fi°r1!1-Y polonijnej? Czy zarządu spółdzielni nie 
st.ac na pomysły? Czy we wszystkim musim·y 
się -~yręczać innymi? Sami już niczego nie po­
trarimy? 

Zabudowania spóldzielni w T. stoją w szcze­
~ym polu. Nie. mf7 obok ani jednego domu. Lu­
azie tti pracuJ!! Jak w unędzie, osiem godzin 
i qo ~om_u. Nie bardzo czują, że to jest ich 
spo~clziel'!1-ia. Nie c:zują również .tego, te muszą 
mysl~ć i to, co wymyślą konsekwentnie rea­
lizować. 

A więc nie wszystko, co ta.le ba.rdzo oczywi­
ste jest rlla wszystkich oczywiste jeclnakow o, 

w.1~. 

W NUME·RACH NASTePNYCH 

• 
•• 
• 
• 
• 
• 
• • • 
• 

'ROBOTNICY MOWIĄ 
O PIERWSZOMAJOWEJ 
TRADYCJI . 
KOBIETA, kTORA TWO·RZYŁA 
MILICJĘ W KARTUZACH 
KO·NSTYTUCJA 3 MAJA 
W O·P:l'Nll fNNYCH PAASTW 
W ,,HARNAMIE" T AACZ.Ą 
M IMO KRYZYSU 
CUDZE CHWALIMY, SW~:> 
NIE ZNAMY - RZECZ 
O LE.KARIACH 
WYWIAD Z BEATĄ 
TYSZKIEWICZ 
SZALO·NE DZIECI ALLACHA 
DRAMATYCZNY LOT NAD AZJĄ . 
AND1RZEJ MAKOWIECKI 
PREZENTUJE PUN·KOW -
CIĄG DALSZY REPORTA%U 
..,ZADYMA, PUNKI! ZADYMA!" 
JAK Cl1N1KCIARZE GRAJĄ 
W POKE;RA 
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Z przemówienia radiowego Wandy WasilewskleJ . 
wygłoszonego w Moskwie w dniu 18 kwietnia 
1943 roku. 

Do Polski, do kraju, do rodzLnrtych domów prowadzi jedna · 
droga - droga- wałki i pracy dla zwycięstwa. I najkrótsza droga 
jest właśnie st'ąd - ze Związku Radzieckiego. 
Część Polaków, którzy z-najdowali siię na terenie Związku Ra­

dzieckiego, wybrała Lnną' drogę - dro,gę tułaczki po da·lekich lą­
dach i morzach. 

My, którzyśmy zostali na rerytorium Związku ~adzieckie,go, 
musimy sobie jasno powiedzieć: 1 

Prawo powrotu do kraju zdobywa się waliką i pracą. Wałką 'i 
pracą musimy wykazać nasz patriotyzm i naszą polskość. 

Związek Patriotów Polskich od dłuższego czasu czyni starania 
o stworzenie na terenie Związku Radzieckiego polskich odpzia­
łów. Wierzymy, że w najbliższym czasie będziemy mogli ramię przy 

!'amieniu z Armią Czerwoną, pod pol,skim sztandarem polskich 
Ocldziałów zadokumentować z bronią w ręku naszą miłość do · 
Polski, nasze prawo do Polski. 

Ale .nie wszyscy mo·gą iść do armii, me wszyscy są tdolni do 
służby wojskowej. , . , 

Ci muszą p.racować cL1a fro.ntu, dla przyś:pieszenia zwycięstwa 
tak, jak pracują wszyscy obywatele radzieccy. 

Polacy w . sowchozach, kołchozach, w fabrykach, w tnstytucjach 
- waszą pracą musicie wykazać wasz patriotyzm i wasz·ą wolę 
powrotu do wyzwolonej spod jarzma hitlerowskiego ojczymy. 

Rzet~nością, oddaniem sprawie zwycięstwa, pracą i walką mu­
&imy zdobywać zaufanie i szacunek tych ludzi, obok, razem z 
ik:itórym~ pracujemy. · · · . 
• Rzetelnym stosunkiem do swoich Obowiązków obywatelskich 
musimy pomóc rządowi radzieckiemu w zachowaniu i !ozbu~owie 
połskich s,zkół i instytucji op!eki społecznej na tereme Zwnązku 
Radziecikiego. 
Związek Radziecki wziął na ·s~ebie główny ciężar waliki z• wro­

gi~m ludzkości i Polski - hi.tleryzmem. Armia Czerwon~ _dwa 
lata stoi w walce z bohaterstwem nie :zmany.i;n dotą<l w dz1eJach. 
I Związek Radziec:k:i, niezależnie od przerwania stosunków. dy­
plomatycznych z rządem polskim w Londynie, zawsze · by~ i po­
zostanie wjuszni!kiem polskiego 111arodu walczącego o swoJą wol­
ność. 

li 

. Depesia pnewodnlczącego Rady Ministrów ZSRR 
· J. Stalina do prezydium zJazdu ·związku 
Patriotów Pols~ich. 

D?Jiękuję wam za serdeczne , i iPrzyj.aci:e1ski·e zwrócenie się do 
rządu radzieckiego. 

Gorąco witam was i Związek Patriotów Polskich w · ZSRR, 
rozpoczynający pomyślną pracę w zwarciu swoich sił i wzmocnie­
niu przyja:bni między narodami Po0lski i Związku Radzieckieg?, 

Zapewniam was, że Związek Radziecki zrobi wszystko możli­
we, aby przyśpieszyć, rozgromienie naszego wspólnego wroga -
hitlerowskich Niemiec, wzmocnić polsko-radzieC"ką przyjaiń i :z:e 
wszystkich sił pol'\lóc wskrzeszeniu silnej i niepodległej Polski. 
Życzę wam powodzenia w waszej pracy. 

J. STALIN 
Moskwa, 9 czerwiec 1943 

\ 

Z dek\aracłł ldeoweJ uchwalone! na t ZJetdzłe 
Zwiezku Patrlot6w Polskich. 

• 

Wy:zmaji\e zasadę, że całość zdem polskich m~si .być zjedino­
cz<>na w granicach· panstwa polsikiego, uważamy, że granke trak­
tatu ryskiiegó nie odipowiadały uprawnionym dążeniom Ukraiń­
ców i Białorusinów .do własnego zjednoczenia narodowegp. Zgo­
dnie z . zasadami wolnościi, o które zjednoczo·ne narody walczą 
przeciw hitleryzmowi, nie żądamy dla siebie ani jednej piędzi 
ziem4 ukraińskiej, białoruskiej czy litewskdej. 
Najwyższy czas zasypać sztucz.nie wytworzoną przepaść, któ­

ra dzieliła nas długo od bliskich nam językiem, duchem, histo­
rią narodów ukraińskiego, białoruskiiego, rosyjskiego i czeskie­
go. W atmosferze przyjaźni i wzajemnego zaufania sprawa 
mniejszości narodowych może być i będzie UTegulowana pomyśl­
nie, zgodnie z interesami wszystkich zainteresowanych narodów. 

Zabezpieczen~ od wschodu i południa,! silni poparciem naszych 
sojuszników będziemy mogli wziąć na siebie brzemię ws;półod­
powiedzialności za ustalenie straży pokoju na Odrze ' dla unie­
mo.żliwienia nowej nie~iecikiiej na1paści. 

Moskwa, 10 czerwiec 1943 

Z uchwały I Zjazdu EmlgracJi Polskiej we Francf1 
-~ _spraw!~ ~darzeń w kraju 

• 
IP•ieirwszy waWn.y zjarid emi1grac]i 'lpolsmiej m Frairucji, olbraidiują­

cy w Pa.rym, w d111. 17 i 18 grudni<i 1944 rok'U IJ<I"ZY udziaile P<fZie­
szło 7'00 dedeigaitów reprezel!1•tująicych 260 Siku.pi.sik poJskich, ~l'ze­
syła gorące oo.zdrrowia·nia Kra.jowej Radzię Narodowe1j i Poils1kie­
mu KomLtetowi Wyzwolenńa Narodowego w Lublinie, uznanemu 
przez emigrację poJ.ską we Fra111-0j.i z,a jedyny pr.awowli.ity rząd 
poLSikd, wynikły z wal.kii narrodu ruieppdległooć i damoik•rację. 
Wail.ny zjazd przesyła wyrazy wdzi. zności i solidaimo&ci bo•hater­
skoilm pa-rty•zan.tom w 1trra0ju oraz Wojsik•u Poilsikiemu, kitóre pod 
wod•z,ą gen. Roili-Żymierskiego i przy pomocy sojusZ1Diczej Armii 
Czerwonej wyzwoliło znaczną część Polsku, a Olbe•CTllie pr.zygo1o­
wuje się do nowej ofensywy w celu wy.swobodrenia c.aił1e•j o.jc.zy-
111v. od germań.sikdego na:,jeż,dźcy. 

Walny zja1z.d wy:ratUi raidość i enrtiuz.jalZ!lll z pow.o.du urui.ew<i.ż­
nienia faszystowS!lti•ej k0111•siy0tucj.i sanaicyjnej, na!tzuco111ej k!ta1jo'Wii 
w rokl\l 1935 pr.zez rząd ndeilegaftny, bo wyni1kly z zama1ohł1 sta.­
oo, dok.onainego w maju 192·6 ro1lm, i z powodu przywrócenia je­
dynej l~1ga.1.nej k.on,stytucji demokratyczn.ej, tichwailonej w s.po.sób 
przephsoaJny prawem prre,z Sejm Ustawodawc,zy 17 mal!"ca 1921 r. 

W .a.lny zjazd wtta wiełk.ie reformy demoik!tatyc.zne, urrzeczywi.s.t:. 
mone prz-a,z PKWN w wyzw<>l01I1e•j części PolSij<:·i, a w szczegól­
ności reformę ro1ną, kitóra kład1zie k.res ty.sią.cletnf.ej krrzywdzie 
chłopa polSikliego i us.uwa główne ź,ródło wszy.stkfoh ndeszczęśći 
naszego narodu Reformy tre czynią z na!'odu prawd1liwego gos­
podairz,a krraiju i pozwatladą mu ZibUJd1ować PoiliSłkę zdll"O'Wą d za1rob-
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ną, zdoilną .zalPewnlć chlleb, ośWiaitę .i wo/linoiść ws•zy1Stk.Lm swoiiim 
. syn·oim. f • . 

Wałny :z;ja,zd wyrnża S1Wo1je zadowolenie z powodu· decyzji­
PKWN o wy.tyczen.ie wscho·dlll!ie.j g-ra.nicy Polsi&i- w drndze .przy­
jazny-eh uimów z -OdnoŚillylffiJj re1publilk:ami siowieckimi, zgodnie 
z Z2i&adą, że ziemie po[skiie - Pools·ce, ukrnińskd·e - So·wieckiej 
Uk.rainie, biał~!tuslk.ie - Sowie·dltie1j Biaiłoru•si, Utewsikiie - S.owiie­
cktie.j LLtwie. 

Emiigrncja po[Słk,a pepdera gorrąoo wy.sunięite przez PKWN żąda~ 
nte przywróc·enfa Poilsce Prus Wscihodnich oiraz ,zachodnie.go Po: 
morza i ślą.s•k.a, zaibrrarnyc1h naqn w przes,zł-Ofoi pr.zez gerimaiń.slkie­
go napastnika. Wainy zjazd stwierdza, że wyrażona w Manifeś­
cie c1heŁrnslkJiJm zagrainiczma poilii·tyika PKWN, <>!Pa!I'ita 'na braiterrs1kd1ch 
so•jusiza1ch z ZSRR i in:nymi nairodami sfowiańskiimi oraz na przy­
jaźni ze wszystkfantl p<iństwaimii; siprzymJi•erzonymi, stanowi naij1le­
ps,zą gwairaincję ·bezpieczeń&twia P-01slkii i trrwałego poiko0ju. Zja1zd 
wliita re szczegó1nyim za.dowo[ea1em sł-0wa manid'es•tu o t:i;adycyj­
ne1j .przyjatźn.i z Fxancją d-eimoikira<tyow.ą, z którą łąic,zy na•s pół­
t<iina wielku WtSipólne'j wai~krl c wollinoiść, irówność, .i ?raiterntwo. 

18 ,gru1dzień 1944, Pairyiż 
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UKŁAD o PR.ZVJA.!MI. POMOCY w ·z.AJEMNEJ 
I WSPOŁPRACV POWOJENNEJ ·MlęDZY 

· .RZECZĄPOSPOLITĄ POLSKA A ZSRR 

Prezydent Krajowej Rady Nairod·owej Rzeczypospolitej Polskiej 
i Prezydium Rady Najwyższej Związku Socjalistyeznych Republik 
Radzieckich, ożywieni niezłomµ.ą wolą doprowa.dzenia wspólnie 
wojny z na.jeźdźcami niemieckimi do całkowitego i ostatecznego 
zwycięstwa, 
pragnąc utrwalić zasadniczy przełom w dziejach stos·:onków 

polsko-xa.dzieckich na rzecz przyjazne·j, sojuszniczej współpracy, 
ja.ka silę usta.lila między Polską ·i ZSRR w toku wspólnej wa.lki. 
z imperiali.z.mem niemieckim, · 

w przeświadczeniu, że dałsze .umoen1ienle dobrych stosunków 
sąsiedzkich i przyjaźni mięchy Polską i grainiczącym z nią Zwią­
zkiem Socjali:stycznY'ch Republik Rad~eck~ch odpowiada żywot­
nym interesom narodów polskie.go i ra.dziiecldego, 

w przekonaniu, że zachowainiie pmyjaźni i ścisłej współpracy 
m.iędQly na.rodem polskim . i rad'Ziiookdm będzie służyło sprawie 

· pomyślnego rozwoju gospodairczego obu kll"a.iów zarówno w cza-
sie wojny, jak i po wojnie, · 
dążąc do poparcia po wojn!l.e ze 1wszech miar spra.wy pokoju 

I bezpieczeństwa na.rodów. -
postanowili z!llWTzeć w "tym celu nmiejszy ukła.d i wyznaczyli, 

jako swoich pełm1mocników (następują na.z;wiska pełnomocników). 
którzy po dokonaniu wy:iµia.ny pełnomocnictw uznanych za · spo­
rządrzmne w należytej formie i w z·upełnym porządku zgodzilii się 
na następujące postain.owienia: . ' 

Art. 1. Wysokie układające się st.rany będą wspólnie ze WS'.EY­
stkimi Na.rodami Zjednoc21onymi prowaiddły nadał walkę z Niem­
camj aż do ostat.ecznego z·wycięstw&. W tej wa.lee wysokie ukła­
da.ją.ce się strony zobowiązują się ud~ielać sob~e wzajemni~ po­
mo-0y wojennej i innej wszelkimi środkami będącymi w ich ro11;­
porządzeniu. 

Art. 2. Wysokie układa.Ją.ce się st.rolny, w przeświadczeniu, ze 
Interesy bezpieczeństwa i pomyślnego rozwoju narodów polskie­
go i radzieckiego wyma«ają zachowa.ni·& i wzmocnienia stałej 
i niezachwianej przyjaźni w czasie wojny, jak i po zakończeniu 
wojny, będą umacniały przyjazną współpracę pomiędzy obydwo­
ma krajacmi w myśl za.s·ad wzajemnego poszanowania swej nie­
zależności, jak róWlll.ież nie.ingerowania w śpra.wy wewnętrzne 
drugiego państwa. ~ 

Art. 3. Wysokie układające 1dę stlllony zo.bowiąz,ują się również 
· po zakońćzeni.u oboonej wojny z Niemcami ufyć wspólnie wszy-
stkich środków będących w ich rozporząd-zeniu, aby usunąć 

1 wszelką grM,bę ponownej agresji. ze strony Niemiec lub jakie­
gokohviek innego państwa, które sprzymierzyłoby się z Niemca­
mi bezipośrednio lub w jaikiejkolwiek innej formie. 

Dla. osiągnięcia tego celu wysokie układające się strony będą 
uczestmczyły w duchu jak najbardziej szczerej w.spółpracy we 
wszystkich mlędzynarod<twych poczymmiach zmierzających do 
zapewnienia poko•ju . i bezpieczeństwa nar,odów 1 w pełni wniosą 
swój wkład do sprawy urzeczywistnienia tych wzniosłych celów. 

Wysokie układające się strony będą realizowały niniejszy układ 
W · myśl zasad międzynandowyeh, w których usta.leniu ucrzestnli­
czyły obie układające się s1trony. " 

Art. 4. Jeżeli jedn.a. z wysokich układających się stron w oikre­
sie powojennym zostanłe wciągnięta w ddałania wojenne prze. 
ciwko Niem-0om, które . by wz·nowiły swoją politykę agresji, albo 
przeciwko jakiemukolwiek innemu państwu, które w takiej woj. 
nie sprzymierzyłoby się z Niemcamj bezpośrednio lub w jakiej­
k1>lwiek innej f!łrmie, druga wysoka układająca się strona bez­
zwłocznie udzieli układającej się stronie, wciągniętej w działa­
nia wojenne, wojennej oraz innej pomocy l popa.rc:ia wszystki-
mi środka.mi będącymi w jej ~porządzeniu. . 

Art. 5. Wy;sokie układające się strony zobowiązują się nie za­
wierać bez wzajemnej zgody rozejmu lub· pokoju ani z rrządem 
hitlerowskim, ani z ja.kąk«>lwiek inną władzą w Niemczech, za-
1grażającą lub mogącą za.groo;ić niepodległości, całości teryfodal­
nej lub bezpieczeństwu któi;ejkolwiek z wysok<ich układających 
s.ię sitem. 

Art. 6, KMda z wysolkfoh układa.jący·ch się stron z·oborwiązule 
się nie r,awierać żadnego sojuszu ł nie brać udziału w żadnej 
koalicji, 'skierowanej przeciwko drugiej wysokiej układającej się 
st-ronie. 

Art. 7. Wysokie układające s!i.ę s~ro111y będą współpracowały w 
duchu przyjaźni równ·iet po zakończeniu obecnej wojny· w ce­
lu dalszego rozwoju i umocnienia więzi ekonomicznej i kultural­
nej między obydwoma krajami I będą sobie pomagały wzajem-
nie w odbudowie gospodarczej obydwu krajów. . 

Art. 8. Układ niniejszy wchodzi w życie z chwilą jego podpi­
sania. i l>Odlega ratyfikacji w możliwie · najkrótszym czasie. Wy­
miana dokumentów ratyfikacyjnych odbędzie się w Warszawie, 
mo.żMwie jak najrychlej. Układ niniejszy pozo.staje w mocy / w 
ciągu lat 20 o·d chwili jego podpisa.nia.. ' 

Jeśli jedna z wysokich układających się stron na 12 miesięcy 
przed upływem 20-letniego okresu nie złoży oświadczenia o swo­
jej chęci wypowiedzenia układu, układ ten pozostanie w mocy 
na okres następnych 5 lat, i tak za każdym razem, dopóki jedna 
z wysokich układających się stron nie złoży na 12 miesięcy przed 
upływem kolejnego pięciolecia oświadczenia na piśmie, uprze­
dzającego o swoim zamiarze wypowiedzenia układu. 

Na dowód czego pełnomocnicy poapisali układ niniejs.zy i zao-
pafa•zyli go swymi piecięciaml · ' · 

21 kwiecień 1945, Moskwa 

Z przemówienia prezydenta m sł. Warszawy 
St. Tąłwlńskiego 
A EM§W& 

{ ... ) Or,gainłzacja a1P81I"aibury rniejskliej uzy.sik:ała. nia oigół u~nie 
ai.or0ibart;ę ·~ronoa wsip6·~prac1wjących ~ina.mu r~zozncuwców il':a-

d'Zlieokiich .z ob. Pro1Illi111em na czeile. Tej w~,pó~raicy i pomocy 
. oika.zywanej narrn pnzez ZSRR w odlbudowre i orgainiza•cjd odbu­
dowy W<irnzaiwy naJe!iy s1ę specjail,iJ.e miejiSce. jest to przy·kład 
prawdziwie braite•rs1kie,go0 sfoiSIU!!l!ku, zadz.i.erz.gnięte,go na polu wał'­
~ .ze WlS\l}Ó1nym wro.giieirn, a pogłębianego OJbecnie przy wMs.zia­
ciJa praicy pO'kojo·we.j nad odbu.dową naiszeoj stołicy - Warszaiwy. 
Nie po1trz,e1bu.ję tiuta1j przyrpommać o hiiSltorrycznej deik1lairncj1 brait­
nich r0eipublilk ra.d1zri.eckiioch Uk>radiny, B.iiałoru.sd i Liitwy o przy-
ję.oiu na siebie 50 proc. -ilmsmów odbudowy g·ł6W1Dy0h dziełn·ic 
zJburooneij Wairszarwy. ' („.) - · 

Jesit to ja1k gdyby punlkit ziwwtny w do<tyc1hc:za,s1ow·ej n;as0ze1j Oil"­
gaini:zaicjf pracy zwiiąza1ne1j z odlbudową Wairf!Jzaiwy. OtrzymaHśmy 
metodyc.z;n,e wsika12hWlkii, Móryoh rzecwznaiwcy radziieccy udzriel,j,J.i 
nie ityl1ko nądowi ·j Za;r!ządoWri M.ie1j,s1kliemu, al·e k.i-e0roW1Dikom ·PO­
s,zczególny.C'h ill)..sitytu~j1i w t·erre~e. Jednoc.ześniie z pie;rwszym da ­
r.am· marrsizaiłlk•a Sita.1lina, pom~)lcą iŻYWIJl-OtŚCiQ!Wą, przy151zedł, tran1sipor t 
d<J.mJków :f:~ńsk.iich. Zaczęia się praca nad odlbu1d1ową po.d kderU111-
ki·em 51Pecjailis0tów r<lldziecłkliC'h, inii:. Krasnowa i Wol!"oncewa. By­
~a to pierrwisza bu1d1owa na terentle Warrsrz.awy. I znów rzeczo0..; 
zna1wcy iraidzieccy oddadii nam swo•je dośWriadczende, oir1gall1llizując 
n<i.szą !P'l'3Cę, prze0zwyedęiżaijąc trudnośc1i iransiPOTtowe i inne. P~ze­
s:Zlło mies•iąic temu przyby~a gTuipa elekitryików mdziecikilch ri: :ilrfiż. 
Ła.W!'iill.!ie1111ko na cz.a~ i Stta1nęiła pnzy 01dibu.dorwie eleikitrnwni 
w.sipóliruie 1 w OfParr•cliiu o nais,zą aipal!'at'\l1rę. Zositały - wyzma1czo,n;e 
te.nmi1ny, kttórych ści1ś:J.e doc1howa1r110. Pie.rw.s!Zy turbogene!taiboil", 
którego wy1koń1cz.enie przew&d~a1110 na 20. ~wi·etndai, ro.stał il'z•eczy­
Wri·śc0i1e w tym 1;e['!mil!11ie wylkońc1zony d po wysu.s1zetndu go w prze­
ciągu. pi1ędu dl!l:i U!l'UiChomi.ony -:- 2K:i '~wietnia. ( ... ). 

Ponadlto poirno1c 1'1ze,c.zo1wa ZSRR ~ia~aizła wy;ra:z w o[fatrowaniu 
Waits!Zaiwioe 500 nowy1c1h sairno·dh.odów li 200 samochodów z · fri001-
tu Wlt<llZ z patHwarn. ( ... ) 

5 maij 1945, Wal!'sizatWa 

· Z przemówienia prezydenta KRN 8. Bieruta na 
konferencji prasowej w Belwederze 

Historyczne, przełomowe, epokowe znaczenie aktu, . jaki podpi· 
saliśmy ostatnio w Moskwie, polega przede wszystkim na tym, 
iż podstawą zawarcia umowy był Z\Wot w polskiej polityce za­
równo wewnętrznej, jak i zewnętrznej, który podjęła i przepro­
wadziła w Polsice demokracja polska. Tylko wyrzeczenie się 
wszeLkich tendencji imperialistycznych, tylko idea państwa jed­
nonarodowego, tył.ko taka polityka wewnętrzna, która odpowiada 
.zasadom demokratycznym, mogła rozwiązać zasadnicze problemy, 
jak,ie stały prz·ed Polską do rozwiązania. Pomyślne rozwiązanie 
tych problemów daje _w wyniku Polskę nową, o nowych grani­
·cach, o nowej strukturze narodowej, komunikacyjnej i technicz­
nej, a więc o nowych, zupeł·nie dotychczas niedo·stęp!llych dla 
Polski podstawach gospoda-rczego rozwoju. Tylko ta nowa Pol­
ska będzie mo.gła zająć wśród narodów Europy właściwe /miej­
sce. Będzie mogfa stać się niezależnym, gospodarczo ·silnym kra­
jem, powiązanym jak najściślej z całokształtem gos_podarki ogól­
noeuropejskiej, krajem, którego znaczenie zostanie. rychło ·o.:e­
nlone przez wszystkie nC!Jrody europejskie jako jeden z krajów 
twórczych, który w oparciu o swą nową politykę wewnętrzną 
i zagraniczną będzie współdziałał w ogólnej odbudowie życia 
gospodarczego świata i w duchu utrwalenia współpracy pokojo• 
wej wszystkich demokratycznych państw i narodów, sprzymie­
rzonych w walce z niebez;pieczeństwem faszyzmu i agresji. 
Rozwiązanie sprawy granicznej na wschodzie stworzyło pod­

-sławę dla przyjaw.ego, sąsiedzkiego współżycia między Polską 
.i ZSRR, między Polską i narodami słowiańskimi, sąsiadującymi 
z nami na wschodzie, z którymi dotychczas Polska w ciągu wie­
lu wieków ;posiadała wiele sporów, wzajemnej niechę~i, nawet 
nienawiści. Tylk() demokracja polska mogła dokonać tego zwrotu 
w taki sposób, żeby odtąd zaistniały . pomiędzy obu krajami mo­
żli~ości stosunków onartych na współdziałaniu, na coraz to moc-
niejszym utrwalaniu przyja~ni.. · 

27 sierpień 1945, Warszawa 

Z przemówienia wiceministra spraw zagraf"!łcznych 
z. Modzelewskiego na X sesii KRN. 

(„.) iP<l'zechodząc dio ()1111ÓWiend•a na1S1zyoh 5'00.SUO:llkÓW z ip'01sz1cze­
g.ó1nymi krraijaimi, muszę zaitrzymać siię prizede wszyst·kiim na s<to­
siuniltac'h nais.zych ze Zwią7iktiem Raldriie.ckdm . . S'tosUITT.iki te OIPa:r:te 
na przyijami .i braiterstwie •brond w wailce ze Wi51P61nyo:n wr<lig.i·em 
Ui~ł·aidadą sdę jaik nadlepiej. (.„) 
!Dz•i1ś, gdy w iPeWrnYCih kołach l!'ozil,eg.aiją się gło1sy poda1jąice w 

wą1tp.Liwość nais1zie granke zachodltllie, gdy loor!Zy.sta.jąc z Illie,zasłou:. 
ż'Onej to.łel!'anicdti, a ooa.sem nawet ze 7JWykil:ego poiparrda„ ro:zzu­
chw<iJQny. hitilerryzm podlnosd głowę d ze zwykłym s.o'bie rupeltem 
jll!Ż przebąlkltlije o rewairutu - nauczyliśmy się w dwójnasób ce­
nić soj1U1sz :re Zwią~eirn Radzie•c·kiim, Móry daje nam gwairan­
cję, rże w raz.ie groŹ'by p<J100·Witlej agresji ndemieckie•j będrziemy 
mieH pootężnego s-01j-u.s·zndikia tuti: obook. (oiklaiSłki) ' 

W , trwdnyim okrre.sie pdeorwwej zirrny. powoje1D1Dej Związe•k Rai­
dzi·ookd był itym n.:i..s·zym sojus.zm.~kiern, ~tóiry mimo wła•oooe.j cięrż­
ktiej .sytua10j1i żywnościoweij pomaigail: i ipOimaiga nam :db-O±em i [1r1-
nyimf pro.du~ta.mi w najk1ryityiezn•ieij.szy0cih ohwiłach. · 

D.zięikli !PQllllyśa.nemu uil:oiże.nJu sito.siu!lllków zie ZWliązlk iean Raldzie­
ckiim ·byiliśmy w stattJJie po.dipisać uik1ła1dy •rejpa1triacyj'ne, w wyn.i 
lm ik.tóry•oh s·etkti tys•ięcy rod~il!l po1ls1k1ich zza B.u~u i z głę<bd: 
ZwiąZJkiu Radiz:iecikdego powracają dio Poł1S1ki. Z :raido0śoią stwier­
dzić moigę, ź·e r ·epaitniJa.ne:i koTzy.sitają z ja1k nad,żyicz:1iws:zej i ja.k 
najdailej 1dącej pomocy właldz ira.d!z·ieckicih .w całej siwojeij' drrodze 
powrOJt•ne<j do kradu (01k1la.sikii). {„.) . 

Nie sipo.3ób tuitaij wyaiczyć wsizyst:ki•ch loorr.zyści, j<łkie przyno.sd 
nairo ścisła przyja1ma wspóbpraca ze Zwdą1lkiem Rad.z.iec·kiirrn. Dziś 
ruie · ma juiż w Polsce powaiżlilliejsizego polityka, powiem narwet, .że 
nie ma uc:ociweg-0 Po~~ który by nie roz,umialł a1bs·o1lutnej _k<J­
!!11iec.mo•ścd ,tailpiego W'łiaŚJ.100, a nie ilrunego ułożeiniia s.ą.siiedzilcich 
sito1su.i11ków między nami i 1!1<1.SIZY'ffi potężnym siłowiańJskńm sąsja­
deim. Toiteiż uwa.żając w da1l&zyirn ciągu na1szą serdecziną przyj <3.źń 
ze ZwiązkJ.·ern Rad2ieckdm ,za podSltawę na.szego beZPiecz•eiliSltwa, 
cihcei:ny z.aipe.wnić Wys·oką Iz'bę ja!k na1j.barrdz.ie1j kate,goa:ycw.de, że 
z teiJ oibran•eij dll'·OiĘi sojiu.sizu i przyjaźni nie zejd~iemy, choćby 
.to się tu li. ówdzi•e n;i•e ws,zys't'kirrn podobaiło (01k[a.sikii). Sąd2Jiimy 
·ró'Witl1ieiż, .iiż Wysolka l·ZJba powita z ;radością nas1z.e s10[.el!line za!!Je­
wn·!enie, że i naida1l c.zyll1Jić będziemy w,s.zy.stik•o, aiby wsipóljpracę 
poUil!tyczną, go,sipodaQ·czą .i kullturalną 1Ze Zwdązok.1em. , Radzieckim 
daik n<11jiball"d1z<ie.j ro.'.4Wrinąć d~a d<;>·bra obydwu k["01jów, dfa diobra 
IPOWs·zechn.ego poik0ojiu .i beZ!plieczeń.s1twa (oklaiskd). 

'28 k.wiecień 194'6, Wair.seiarwa 
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stycznia Włodzimierz · Iljicz 
dwukrotnie wzywał Wołod,-

19 
czewą. Raz około godzihy siód-
mej wieezorem, i drugi 
kilka minut P-0 ósmej. Czy­
tał drugi wariant notatek 
„Jak powinniśmy- zr.eorgani-

. zować Inspekcję R obotniczo-
. . Ch~opską?", uzupełniał go i 

W?OSI~ pol?rawk1. ZaJęło to okoki 30 minut. Po­
w1edz1ał, ze N;idie:ilda Konstantinowna dostar­
czy mu informacji dotyczącej jednej części je­
g? artykt!lu. a mnie polecił dowiedzieć się. ja­
kue są u nas instytucje zajmujące się spr:,\1 ą 
naukowej organizacji pracy, ile jest tego ro­
dzaju instytucji. ile odbyło się zjazdów poświę­
conych temu zagadnieniu i jakie · grupy bt'ały 
w nich udział Następnie spytał, czy w Piotro­
grodzie nie ma jakichś materiałów na ten te­
mat. (. .. ) 

24 stycz.nia Wlodzimierz Iljicz wezwał nu1ie 
ł polecił, bym poprosiła Dzierżyóskiego lub Sta­
lina o materiały komisji w sprawie gruzit'lsk!ej. 
Włodzimierz. Iljicz powiedział' przy tym, że po­
leca Marii Glai;ser, Gortunowowi i mnie do­
kładne przestudiowanie tych materiałów i zre­
ferowanie mu ich. Włodzimierz Iljicz dodał 
przy tym, że potrzebne mu to na zjazd partii. 
O tym, że ,.sprawa gruzińska" omawiana była 
w Biurze Politycznym, widocznie nie wte-
dział.( .. ,) _ 

29 stycznia Stalin _powiadomił mnie telefo­
nicznie, że materiałów bez ·zgody Biura Po1ity­
cznego dać nie można. Pytał, czy · nie mówię 
Włodzimierzowi Iljiczowi czego~ niepotrzebne­
go, co ·informuje go o. bieżących sprawach. Na 
przykład artykuł Włodzimj·erza Iljicza o Inspek­
cji Robotniczo-Chłopskiej dowodzi. że zn1,tne 
mu są niektóre okolicz.ności. Odpowiedziałam, 
że nic n'iepotrzebnego Włodz.imierzowi Ilj:iczowi 
nie mówię i nie ma podstaw, by sądzić, że jest 
Ol.'I. informowany o bieżących spra>vach. 

30 stycznia Włodzimierz Iljicz wezwał mniP. 
aby dowiedzieć się, jaką odpowiedź dal Sta-

tycznych odchyleń współczesnej poezji prole-
tariackiej" itd. 
Włodzimierz Iljicz wyglądał na zmęczonego, 

mówił z wielkim trudem. 
12 lutego Włodzimierz Iljicz wezwał mnie 118 

kilka minut Stan jego zdrowia pogorszył się. 
miał silo.e bóle głowy. Według słów Marii Ilji­
niczny, zdenerwowano go. Poprzedniego dnia 
Forster zakomun1kował, że 'Włodzimier-z Iljicz 
stanowczo nie powinien czytać gazet, nie powi­
nien nikogo przyjmować ani interesować się 
sprawami politycznymi. Na pytanie Włodzimie­
rza lljicza, co rozumie on przez to ostatnie, 
Forster oapowiedział: „No, na przykład intere· 
~owanie się sprawą spisu urzędników radziec­
kich ... ". Widocznie fakt, że lekarze byli tak do­
brze zorientowani, zdenerwował. Włodzimierza 
Iljicza. Przez ,caly czas Włodzimierz Iljicz roz­
mawiał ze mną o tych trnech sprawach i sl,ar­
żyl się na bóle głowy. 

20 lu tego wieczorem Włodzimierz Iljicz prqsił 
o s~rawozdanie z X Zjazdu Rad RFSRR. .Na­
dieżda Konstantinowna obiecała je przynieść, 
ale Maria Iljiniczna uważała, że raczej nie na­
leży tego robić. ponieważ czytani.e sprawozda­
nia źle się odbije na stanie zdrowia Iljicza. 

Wlodzimierz Iljicz był t)rm bardzo dotknięty 
i zapewniał. że spr.awozdanie już czyta!, ale że 
jest mu potrzebne do pewnej sprawy, która 
go obecnie nurtuje. Mimo to sprawozdania mu 
nie dano i to zdenerwowało Włodzimierza 
Iljicza. 

W ciąl!U następnych dni Włodzimierz Iljic2 
czytał . F4..·osił o VII tom . „Notatek z rewolucji'' 
Suchan-ov.;a. Mówił- trochę o l'ozmaitych kon­
kretnycl1 sprawach. 

2 marca Włodzimierz Iljicz po. raz osi-i.in i 
przejrzał artykuł „Lepiej mniej, ale lepiej" i 
oddał go do druku. Został on opublikowanv w 
„Prawdzie" Artykuł ten, będący logiczną k-011-
tynuacją artykułu „Jak powinniśmy zreori;a­
nizować lrnmekcję Roboh1iczo-Chłopską ?" t..,·o­
n:y wraz z nim jak gdyby jedną całość. 

Na pocz tku 1923 roku 
Lidia Fotijewa była sekretarką Wło­

dzimierza Iljicza Lenirna w c iągu ostat­
nich pięciu lat jego życia. Prowadziła w 
tym czasie notatki. o swojej pracy i pra-

lln. Kiedy mu zreferowałam ją, oświadczył, 'Że 
będzie walczyć o otrzymanie tych materia­
łów.( ... ) 

1 lutego Włodzimierz Iljicz wezwał mnie wie­
czorem -o gedz. 6 min. 3D. Zawiademiłan:r go, ze 
Biuro -Polityczne ;Zezw-0liło na otrzymanie ma­
teriałów komi.sj•i gruzińskiej. Włodzimierz Hjkz 
wskazał, na -co zwrócić uwagę przy analizie 
materiałów i w ogóle w jaki sposób posługi­
wać się nimi. oraz powiedział: „Gdybym tak 
był na wolności..." - ' przejęzyczył się, ale na­

. stępnie powtórzył, śmiejąc się: „Gdybym bk 
był na w-olności, to bez trudu z.robiłbym to 
wszystko sam" („.) · 

2 lutego o godz. 11 min. 45 W'lodzim1<:>rz 
Iljicz . wezwał Wołodiczewą. Dyktował artykuł: 
„Lepiej mniej, ale lepiej". Skończył ~ goclz. 12 
min. 30 

Proiił Wolodiczewą, żeby zawiadomiła mni<:. 
abym przyszła do niego nazajutrz. Na jej py-· 
tame, o której godzinie, Włodzimierz Iljicz od­
powiedział, że .iest teraz przecież wołnym c.:ło­
wiekiem! Dorzucił tylko. że nie wolno mu ni-. 
kogo przyjmować między drugą a piątą; po 
chwili zastanowienia dodał, że mogę przyjść o 
szóstej, ale najlepiej będzie, jeśli uzgodnię to 
:z jego siostrą 

Worodiczewa mówiła potem, że sądząc z y;y­
glądu zewnętrznego. stan zdrowia Włodz'imi~r:a 
Iljicza znacznie się poprawił. Wyglądał św1ezo 
i rześko, doskonale dyktował, nie robiąc 
przerw, bardzo rzadko miał trudności z_e z?-a.­
lezieniem określeń, można nawet pow1edlleC, 
że nie. dyktował, a -mówił, gestykulując Pt'ZY 
fym . 

3 lutego ·· Włodz;i!mierz Iljicz wezwał mme o 
- godzinie 7 wieczorem na kilka minut. Zapytał, 

czy przejrzeUśmy materiały komisji gruzińskiej. 
Odpowiedziałam. że tylko pobie:imie i . że nie 
jest ich tak wiele, jak sądziliśmy: Następnie 
Włodzimierz Iljicz zainteresował się, czy ta 
sprawa była omawiana w Bjurze Politycznym. 
Odpo\,_,iedziałam. że nie mam prawa o tym mó­
wić Wówczas Wlodzimierz Iljicz zapy;tał: „Czy 
zakazano wam mówić właśnie i specjalnie o 
tym?". Odµowiedziałam, że w ogóle nie m·am 
prawa mówić o sprawach bieżących .,Znaczy. 
że jest to sprawa bieżąca?" - zapytał Włodzi-
mierz Iljicz. Zrozumiafam w tej chwi-
li. że zdradziłam się. Włodzimierz· 
Iljicz nadal wypytywał: · „Dowiedziałem 
się ~ tej :.prawie jeszcze od Dzierżyńskiegc 
przed moją chorobą. Czy komisja złożył.a spra­
wozdanie w Biurże Politycznym?" Nie pozMta­
waTo mi nic innego, jak poinformować, że ko­
misja złożyła sprawozdanie w Biurze Polity::z­
nvm i' że Biuro w zasadzie zatwierdziło iej 
decyzję. Włod?Jimierz Iljicz powiedział wtedy: 
„Sądzę. że mniej więcej w ciągu trzech ty­
godni przygotujecie Waszą relację, a w_ówcz.as 
ja '':ystosuję list". Zaraz potem przyszli leka­
rze (.. l 

IO lutego o godzinie siódmej 'wieczorem Wło­
dzimierz Iljicz wezwał mni.e i po•lecił, · abym 
artykuł .,Leptei mniej, ale lepiej" dała Ciuru­
pie. który ma go przeczytać w ciągu dwó_ch 

I dni Następnie prosił o dostarczenie kilku kc;:ą­
żek Oto nazwiska autorów oraz tytuły tych 
ksią?:ek: Rożycyn „Nowoczesna nauka a mark­
sizm" .. Podstawowe problemy teorii pieniądza" 
- zh ór <irtykulów; Falkner „Przełom w roz­
woju ~\\ iat~iwee;o kryzysu przemysłoweg<;"; 

· Drews .,Mit o Chrystusie"; Kuryłow „Kamee 
caratu ·rosyjskit:go": Modzalewski „Tworzenie 
mitów proletariackic'b. Przyczynek do idealis-
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cy Le•nina. Publikujemy wyjątki z tych 
notatek dotyczące ostatnich miesięcy i 
dni żyda Włodzimierza Lenina. 

3 marca przskazałarp Wlodzimierzowi Iljiczo­
wi naszą pisemną relację i wnioski na temat 
materiałów komisji Dzierżyńskiego w „sprawie 
gruzińskiej". 

5 marca Wlodzimierz Iljicz około godziny 
dwunastej w południe wezwał Wołodiczewą 
i w ciągu 15-20 minut podyktował jej dwa lis­
ty. 

Jak informował później dyrektor Kożewni­
kow, listy .te, według słów Włodzimierza Ilji­
cza, niczym go nie wzBurzyły, ponieważ doty­
czyły tylko załatwienia pewnych konkretnych 
spraw. Jednakże gdy tylko stenografistka (Wo­
łodiczewa) ode5zła, Włodzimierz Iljicz zaczął 
odczuwać dreszcze. 

W jakiś czas potem Włodzimierz · Iljicz wez­
wał mnie i dał szereg poleceń. 

6 marca rankiem Włodzimierz Iljicz wezwał 
mnie i Wołodiczewą, której podyktował zaleci.­
wie półtora wiersza. 

Przeczytał swój list do Stalina, podyktowa'1y 
w przeddzień. Polecił przekazać ten list Stali­
nowi do rąk własnych i uzyskać odpowiedź. 

Odpowiedzi Stalina Włodzimierz Iljicz nie 
mógł przeczytać, poI:iieważ w dniu otrzymani:'! 
odpowiedzi miał ostry atak choroby. Od tego 
dnia rozpoczęło się ogólne gwałtowne pogor­
szenie się st.anu jego zdrowia. Nie mógl już 
1,vięcęj pracować. 

10 marca >vprowadzono nocny dyżur lekarzy. 
Do 15 maja Włodzimierz - Iljicz przebywał na 
Kremlu pod pieczą \najlepszych lekarzy rosyj­
skich i zagranicznych. otoczony troskliwą O·· 
pieką swej rodziny i KC partii. Następnie na 
zalecenie lekarzy przewieziono go do Gorek. 

LIDIA FOTIJEW A • 
(„Lenin we wspomnieniach współczesnych'', tom 
II, KIW, Warszawa 1960) · 

• 

Dialog. i tolerancja 
JERZY KWłECIASKI 

Tem8'ty u.chodzące za dr.ażliwe 

nie wyg aaa.ją a.u.romatycznie, 
rprzez saom fakt ich pl.'lze1mHczaU1ia. 
Temat, który pra·gnę poruszyć 

jest na ogół pomijainy miQcze­
JJ.iem przez zwolennilków jednego 
świaił.QpogJ9du. lękających się :po­
rnówieuia o_. []ietaikt ; w stosunku 
do wyzn;i.wców świa·top-0gląd_u od­
miennej& kiórzy bez widocz•nych 
zahamowań dość często korzystają 

z PMWa do publkznego gł<Jszenia 

swoich zasad. 

My·ślę >tu o ajunosf.erze ws.pół­
życia osób wienących i niewie­
rzących. Nie jest 0<na u nas, jak 
sądzę, a.i tak zła. jak mogliby 
tego sobie życzyć przedstawiciere 
postaw skraijny•ch, 01pętan.i PQczu­
ciem s.zC1Zególnego posłannictwa 
- hawrą_cania drugich · na wiarę 
lub pozbawiania ich wiary. Ale 
nie jest zła przede wszystkim 
dlatego, .że tych drugich już się 
praw~e rrtie sPotyka, od . wfolu 
OO.wiem lat miknęły całkowide 
·z na.szego życia s.połecznego za­
r6W1DO iindywidua.lne po.stawy. jak 
i ja1kJ.eik.olwiek formy :u.zeszainia 
•ię „woju,jl\lcego ateizmu". 

NalelŹ:ą j.uż do odle,głej przesz­
łości czaisy. kiedy w .szereg.ach 
ruchu laiJCltiego cdga·ywaili pew­
ną rolę mieprzejedin.runi/ którym 
słu.s.zni.e przyłeipi.aino złośliwą ety­
kietkę „osobi!>tyc:h nieqmzyijaciół 
Fama Boga". Za swoją moralną 
pow;in.ność UJW&Żall on.i p.rzeraibia­
nie współziomków na niedowiar­
ków, a lul!Wi clrzielilli na w.airtoś­
o.iowych lulS szkodiliwych według 
i.iCh ąto.sumku do ,reHg.iii. Zresztą 
bywali często wśród n.kh ludzie 
oib.cy socjalizmowi, którym bliri:­
szy Ldeowo był karpifaiis\;yczny 
f.atbrylk.BJnt bron.i lub kolOlllizaitor. 
jeśli tyJiko OIPOIW<iatdał się z.a a'teiz­
meJU, .ni•Ż K<;il\ldz zw~amy sym.­
pa tiami z postępowym ruchero. 
s.połęcz,nyi;n. Nie ma ju!Ż w Pol­
sce taikię.!{o śoodowi.skai, takiej or­
g~acji, gdzie można by, bez 
Obawy nara•żenia .się na śmiesz­
ność i [pOtępietnie - głosić tego 
l'Odzaju ortodoksyjne wyzna,nie 
niewiary. 

I wety zdać sobie z te.go spra­
wę. że tym oo dzi:ś wy'1'ó.żnia u 
nas lud!zi o laickinn świa·topo.gaą­
dizie jest ;p.oszanoiwanie zasad wol­
ności sumi.emia, zaiwi1erają.ce w so­
bie taktie got.owo.ść obrOIIly wie­
rr.ząicy<ch w pl'.zyipadku Z1JJgroże1nia 
ich słusznych praw do uprawia­
:nia reJ,i1gi,jlne,go kulltu luib jaik,iej­
kolwiek wobec nicll dyskrymina­
cji. Na<lci:y jedy.n.i.e ubolewać. że 
ta oczywista prawda o ludziach 
z k,ręgu laicki.ego nie je~t s-ze­
rri:ę.j .znaina wśród wierzących. 
Kfo p.odtrzyam.ije i szerzy kłam­
liwe wyob.raiżenia o tym środo­
wisku, będą.cym i·nte-,grałrr:tą częś­
cią społeczeństwa i nairodu? Kto 
bier;ze na swoje sumienie grzech 
ogez~rstw.a, w imię jakfoh „wyff.­
S·ZY•C·h" .rll!e,ji czy mO!Że ca?-l~iem 
przy.ziemnyQ!l iITT'teire.sów? · 

Nie ohodri:i zres·vtą o &a.me ty!Lk.o 
jątr.zące wypowiedzi (jaik µaimięt­
ne k,azBJnie jednego z bisku,pów. 
dzielące ludzi w podobny S>P<JSÓb, 
jak to czyni'li niegdy·ś „osbtbiści 
nieprzyjadele Pana Boga"). Pro­
blem w tym, Li; te pró'by pod­
SY<Calllia wrogośc·i pada.ją niekiedy 
na poda1bny g·rwnt. Kto zdoła wy­
mi.enić wszystkie przyczyny, któ­
re sp11aiwiadą, że niehumainistycri:­
ny (a Pl'iZY tym niechirześdjań­
ski.) stósu.nelk ·do niewierzących 
·ma j.esz<;ze dość z.naic~ny zasięg! 
Spróbujmy dotkinąć nie'których 
pm:yiczy1n. 

1. Raip'1:.owt11y i prze.z wJ.ększość 
nieoczekiwany przeskok od u­
,prz:vwi~ejowane.j pozycji Kościo­
ła katolickie.go w przedwojennej 
Polsc~. jako · .re1Lg1d pamującej" 
do p~eprowadzonego wkirótce po 
wojnie praiw111ego rozdziału Koś­
cioła od państwa. Nie u wszyst~ 
kich z:naJazła zrozumienie otwar­
cie przedstaiwiat11a argumentacja 
wła.doz, unikająca u<ralŹ:a1Di.a uczuć 
r-eUgLj.nych. a wielu zalpomniało 
o tym, jak drastyczne formy 
JJ\fzybier.ały nieraz przed wojną 
ata!ki jednosfok czy kół n.iewie­
rzacych. ood ad,resem Kościqła ~ 
du,chowieństwa. Kto mógłby poz­
wolić sobie w Polsce Ludowej, 
jak przed woj•ną Tadeusz Boy­
Żeleński, na wyda.nie pubHcy­
styczmej książki o roli duchowień-

. st:wa katolickiego w' Polsce. pod 
niemile brzmiącym tytułem: „Na­
si oku,painci"!? 

2. Utożsaimi.ainie od pokoleń 

!Prze.z znaicz•ną częś-ć ka toHckiego 
środowiska pol-skości z lmtolicyz­
mem, tizasadndone w zna.cznej 
mierze okofa:.z,nością, iż dwaj 
główni zaiborcy reprezentowali 
wobec nas protestanty.zm i prawo­
sławie, ale wy<pływaija.ce talkiże z 
nięz.na1jl()iffi.ości drziejQw ojczystych, 
w których przecież Polacy i.nno­
wiercy :11aipisali niejeduą chlubną 

kartę, 1'_()gzyna.jąc .cho6by od „oj-

C'4 literatury ,po1sk!.e.j", kalwina 
Mikołaj~ Re,ja. 

3. Remi.niscelllcje da·W·nych (bo 
uohylony-ch od Połowy lat 1Pięć­
dziesią1ych) ogranicz.eń swobody 
głoszenia poglądów s.przecznych z 
9ficjal<11ą Un~a polityczną. a na­
wet - stosowanie represji. Za,po­
mina się jedna.k o tym. ±e re­
presje do<tykały w znacznie 
mniejszym stopniu dU>chownych i 
świeckich przedstawicieli katoli­
cyzmu, niż działaczy z kręgu 
ściśle politycznego, .a z•właszcza 
rzeczywistycll lu,b rzekomych .. od­
stE;ipców" od idei socj.alizmu i ak­
tualnej' Hnii partii. Trudno więc 
rnznać. iż szczegóLną cechą tego 
okresu było „prześla<lowa;nie re-
liigii". ,,,., 

4. Dominujące r>rzez długi czas 
tradycje konserwa:tywnc katoli-' 
cyzmu pol.s.kiego wobec p0stępo- . 
wych ruchów społecznych oraz 
dewocyjna postaiwa znacznej czę­
sci .Jiatolików polskich obojętna 
zarówno na. problematykę fifozo­
ficzno-teologicizną, ja·k i na na­
kazy stosowania w życiu codz,ien­
nym norm etyki chrześcijańskiej. 
Obserwacje czynione z zewnątrz 
po.z,waJają zresztJ'I na s.twierdzenie. 
iż wła.dze kościelne wykazują 
ostactnimi l,a ty dll<Żo troski o filo­
zoficz.ne i morailme pogłębienie 
nu.i·'\u życia ·re·Hgij1Dego. 

Dzisi·a•j. być może, te naj1prymi­
tywniejsze poglądy i postawy de­
wocyjnych ekstremistów mają 
ju.ż .znacznie mnie.jszy zasięg, niż 
jeszcze przed niewiciu laty, być 
może też ogólny PoziOUJ. wyksrz.tał­
ce.ni.a społeczeństwa i wreszcie 
dłu.goletnia już pr.akty\lm współ­
dziafania wie.rzących z niewie­
rzącymi przyczy<llily się do tego, 
że wiele dra©Uwycl). daiw•niej 
s);>raw s\.raciło na ostro•sci. Co nie 
znaczy. że nie ma juri żadJJfch. 
przyczy<11 utrudniających wz&.iem­
ne 12rozumienie, 

I 

Wyda.je mi się, że na przesz­
kodzie do całkowicie pomyślnego 
ułożenia się wzajemny.eh stosun­
ków ludzi z krę,gu laickiego i 
religij.nego z,najduje -się jeszc-ze 
kilka nieipormumień. które nale­
żałoby pr.zed.staw,iać otwarcie i o 
nich dyskutować. 

Jednym z nićh jest dość czę­
sto podnos.zony, a przy tym nad­
używ.any argument o ilo·ściowo 
przyU.Jl,cza.jące-j domin.a.cji środo.: 
wi.ska wie.rz.ących, czy też k&toli­
ków nad wszystkimi pozostałymi 
obywatelami o różmych orienta­
cjach religi1jm.ych i filoroficwych. 

' Wyprowadza się z tego nie.raz 
wnio.se'k. że o_,a większość jest 
upra•w·niona moralnie do WYWie­
rania decydującego wpływu na 
regulacje prawno-ustrojowe. do­
tycząG,e .świeckiego · ch,arakteru 
życia puhlicznego. 

Otóż obserwacia przynajmniej 
niektórych środ.O<Wisk zawodowych 
i s·połecznych woale nie potwier­
dza tak jec1nozina.c~pe.go poglądu., 
że niewierz<rCY Wl\az z ludźmi 
obojętnymi religijnie i wyznaw­
caimi niekatol1cki.ch wyr.man sta­
nowią w sumie zu1pełnie nieznaczą­
cą mniejszość. Stwierdzam to je­
dynie mimochodem, ponieważ air­
gument „większośc!iowy" w spra­
wach wolności sumteni:a niezgod­
ny jest z zcasadarni humanizmu i 
iolera.ncji. 

Nie rozwija<i<rc tematu sze.rzej 
(!Poniewa~ wym.agabby on odręb­
nego ro.z.patrzenia) zapytałbym 
iytlko: czy tam. gdzie społeczeń­
stwo jest si<lnie zróżnicowane re ­
ligij1nie lub gdzie wierzący sta­
nowią mniejszo·ść należałoby nor­
my i;ycia społecznego nagiąć do 
opi.nii i nastrojów większości! Na 
przykład - narzucić wierzącej 

· mniejszości pr.zymlllS obcowarn,ia z 
emblematami i hasłami antyre­
ligi.jnymi w miejscach publicz­
nych szkołach i Ltrzędach, 
miejscach pracy? K~o uznaje, że 
byłoby to oogwałce.riiem- oo!(ladów 
i uczuć. ten powiff\ien koosekwen t­
n_ie odrzucić at'fument wię,kszoś­
c10wy. 

Istniejący w PQ!sce - Podob­
nie, jak n.p. we Fr.ancji C'ly Sta­
nach Zjednoczonych - rozd.ział 
prywatnej sfery życia (do której 
zalicza się światopogląd filozo-. 
fkziny i uprawiainie kultu reiligi 
nego) od sfery publi·cz.nej obej­
mującej ogół obywateli, podyk­
towany jest zasadą. wolności <'>'U­

mienia. cz:-r'1i troską o elirrninowa­
nie z życia społ~zne.go tego 
wszystkiego, co u,p,rzytamniając 

ludziom dziieląice icb różnice JJO<l­
trzy:rnywałoby atmosferę P<ldzia­
łu obY'wateli. poczucie wzajem­
nej obcości i nieufnoeci. 

Wy15uwanY" też bywa argument 
tego rodzaju: '„Nie ma 'W .szkole 
reUgi~. a jest Oub ma być) wy.­
kład marksizmu. Czy nie owacza 
to nierówności praw?„ W isto­
cie Jednak sytua.cja prrzeds<tawia 

się ta'k. t. z.na..c-zna c2ęść diileeł 
i młod.zieży. llJO<i~eg·a.;fąc dobrowol­
nej kaitechetyii'acji (i. caŁko­
wi<tym · przyzwoleniem władz) 
zna,jduje się fa.ktyai:nie w 01·bi­
cie wpływów świat<Apoglądu reli­
gijnego, toteż niemożność ząp.oz­
na•nia się ze świaropoglą<lem ma­
tel'ializ:rn_u naukowego (nie amt;y­
religijnego. lecz areligijnego) oz­
naczałaby faktyczną nierówmość 
szans w dokonywaniu świadome­
go wyboru filozoficznej orientacji. 

Pow.iedzmy też ber.G o.słonek, że 
ewentua•lne organizowanie poza 
syst.eme;n o:hvia·towym zadęć 
marksistowskich pl.'zez te czy in­
I}e org.a,nizacje społeczne nie wy­
'1'.t'zyimywałoby w prakty·će ko n­
kurencji z potężną i doświadczo­
ną, od wieków wyspec.j.a.li.zowainą 
instytucją koście1ną . Być może nie 
wszyscy 1>rze.ciwnicy naiuki mark­
sizmu w szkołach zdają sobie 
.siin·a.wę, jak iluzoryczne byłoby 
,.równou:pra.w<11ienie" niewierza­
cycl1 i wierzącymi w pań&itiwie, 
które.go instytucje zatraciłyby 
charakter świecki. 

Inną przyczyna nieporozumie i'1 
w dziedzinie prz:Yiaznego, opar­
tego na równości i tolerancji 
współżycia obywateli je.st, jak 
mi się wv.da.ie. prze~wiadczenie 
części wierzących o szczególnym 
obowiązku .,misyjn1ym" w sto­
sunku do osób niewierzących. 
Dobrze, jesli polega_ to na - wy­
pływającym z miłości bliźniego 
- ·pragnieniu nawrócenia go. w 
celu zapewnienia mu najwyżs e­
go dobra. jakim iest - w prze­
konaniu religii - zbawienie du­
szy. Taką postawę reprezentują 
ludzie zasługujący z _ pewnością 

- na szacunek. skłonni są bowiem 
w niewierzącym widzieć blifo:e­
go, nie zaś „demona zła" . mie'­
rzą wartość każdego człowieka 
miarą jego wartości etycznej i 
w każdej m oralnie słusznej spra­
wie gotowi są lojalnie z nim 
współdziałać: 

Gorzej z innego typu „misją­
narzami", których, moim Zda­
niem,• wśród wierzących nie 
brak. Ich wiara, z którą czę­
sto nie idzie w parze. zgodne z 
je.i nakazami, godziwe życie, wy­
raża się l(łównie w nienawiści do 
n;ewierz.ących. Tak jakby swojP. 
podswiadome poczucie .!!rzechu 
za łamanie obo','łia.zu~ących n a­
kazów i zakazów chcieli zmazać 
krzykliwym udziałem w „kru­
cjacie przeciwko niewiernym", 
ponieważ spodziewaja się, że 
będzie im to w z.aswiatach poli_­
czone za zasługę i przechyli sza­
lę na ich korzyść. 

Gdyby nawet nie mieH w 
swoim za.si.ęgu niewierzących, 

musieliby ich „na ~iłę" wyiu­
leźć. bo łatwiej i prościej dla 

„ człowieka pryrnitywnel(o wyży­
wać się w ni~mawiści niż wznieść 
się na m oralne wyżyny chrześ­

cijańskiej · miłości bliźniego. Nie 
traćmy też z oczu, że w ich 
szeiregach czują się iak u siebie 
„świeżo farb ow ani katolicy". któ­
rzy swó.i akces d o relil(ii zgłosili 

ze względów czysto politycznych 
i pragnęliby uczynić z niej ins· 
trument walki z ustrojem so­
cialist;ycznym. 

I być moze w związku z tym 
nieobcy jest niewierzącym na­
stępujący dylemat: czy lepiej 
mieć do czyntenia z prymitywnie 
dewocyjnvm .agresywnym 
„przeciwnikiem", nad którym 
przecież prędzej czy później mo­
żna będzie przed opinią publi­
c.z.na wykazać swoją m oralna i 
intelektualna wyższość. czy też 

życzyć sobie, żeby społeczność 

katolicka w Polsce reprezento­
wala pogłębiona znajomość za­
sad wiary i m oralne zasady po­
stępowania? Truaniej jest spro­
stać takiemu wyzwaniu .. , 

Jestem przekonany, że iejnak 
to drugie jest z kcrrz:vścią dla 
wszystkich. Lepiej bowiem mieć 

światłego i' rzetelnego nartne1 a, 
pryncypiahnego w obronie ;woich 
niezbvwalnych praw do reli!(ijne• 
go modelu życia, gotowego zara· 
zem do szczerego dialog<.1 i · lo­
jalnego wspÓłdziałania z lud;':mi 
o odmiennych poglądach w imię 

wyższych wartości - ogó. no' ndz­
kich. obywatelskich, na ~·:i cl owych. 

Obie strony muszą znslugiwa:': 
na wzajemny szacui\elt. jeśli ich 
porozumienie ma dobrze służyć 
wspólnej sprawie. 
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Relaeja ze studenekiej d1sku ji' 
D k „ • ! ówdzie pod · wojsko-

0 onczenie wym parasolem odżyło 

1 przycupnięte „stare". ze Strony Niektórym pomyliło się 
. to, czy 5tan wojenny 

powinien być metodą czy celem. 
Przykładów na racje tej ostatniej wypowiedzi 

można znaleźć ńlestety sporo. Stąd ważną jest 
i wciąż aktualną konkluzja, iż błędy, które zo­
stały. ujawnione po wydarzeniach sierpniowych 
spowodowały wielką szkodę dla partii, kraju i 
socjalizmu. Wielokrotnie jednak większe szko­
dy może przynieść nieudolne albo pozorne na­
prawianie tych błędów Juź J. Kadar oisał: 

„(„.) członkowie partit i naród mogą zawsze 
zrozumieć, że przy pracy nie moźna uniknąć 
błędów, czasami nawet powaźnych błędów, ale 
nigdy nie zrozumieją i nigdy nie przebaczą 
kierownictwu powtarzania raz rozpoznanych i 
potępionych błędów.:." 

W tym momencie dyskusji najczęściej „wy­
pominano" władzy tryb przygotowania i uchwa­
lenia w stanie wojennym usta\VY o szkolnictwie 
wyższym, która. iak podkre~' ·· · "!ość z? - ~'1ię. 
„nawet w przybliźenlu nie odpowiada duchowi 
tego Projektu, który był wczdnfej konsultowa­
ny ze społecznością akademicką". Nie chodziło 
bynajmniej · studentom o upieranie się przy 
pierwotnych proporcjach \eh reprezentacji we 
władzach uczelni. ale - jak to określali - o 
„kwestie bard:dej zas<idnlcze". · 

Przy okazji tei dy~lrnsji wvszlo Jednak. że nie 
tylko mogą mieć racje ci, któtzv zaq:ucają 
władzy, że nie wyciagnęła do końca wniosków 
z „lekcji sierpnia", ale że i im samym nie za­
szkodziłaby powtórka z lekcji historii najnow­
szej, tej zupełnie ostatniej, jak I whdzy polity­
c:mej. A dla tych spośród dyskutantów, którzy 
tak głośno i po wielekroć wołall o moralną le­
gi tymację władzy do ogłoszenia stanu wojen­
nego prżypomnę, Iż to prawda, że leninowska 
zasada związku polityki i moralności nakazuje 
wszystkie formy działalnośęl politycznej ocenia6 
w myśl klasowych kategnrli moralnych. Ale ten 
kto z władzą walczy lub walczy o władzę wi­
nien pamiętać, że taka walka to nie zabawa 
pod trzepakiem. że to nie zabawka. a jeżeli już 
to taka, która może wybuchnąć, zranić ręce 
manipulawrów. 

I jeszcze jedno - opozycji "Zawsze łat.wiej o­
biecywać cokolwiek, bo nie ponosi za obietnice 
odpowiedzialności. 

Ale te i inne prawdy były odr?:uca•ne przez 
większość sali, argumenty wyśmiewane. Cóż, 
można i tak, jednak tylko wówczas, kiedy z 
założenia nie chce się prowadzić dialogu, a je­
dynie wyk<irzystywać dyskusję do wygłaszania 
demazogicznych mów. 

Talti stosunek doprowadził do tego, że - jak 
to skonstatował jeden z grona tych ,,z sali" 
- ten czas, który tu upłynął trudno nazwać 
dyskusją, to było „bicie piany". Ten sam stu­
dent argumentował, iż bariera, która wyrosła 
miedzy tymi ,.zza stołu", a tymi „z sali" była 
skutkiem różnych pozycji, na jakich znaleźli się 
ddalacze byłego 'ZS i twórcy ZSP. 

„Przeciei przed 13 grudnia moglłśmy się .z 
sobą dogadać, lepiej czy gorzej, ale m,ogl!jmy. 
Były ku temu odpowiednie warunki, imtytucje 
ł demokratyczne struktury" - wypomniał są­
siad. 

W odpowiedzi jeden z tych siedzących za 
stolem zaprot stował: 

„Nie mogę pr:rytoczy6 wiele takłcb preykła­
c:V1w do~awianla 'lię, dogad:vwanła SZSP T NZS. 
Mogę natomiast przypomnieć Jedną z 
uchwal kongresu NZS, która wYraźnie 
.zakazywała fraternizowania się członkom obu 
naszych związków. Być może tu, w Łodzi, u­
chwały tej nfc przestrzegano, u nas, w środowi­
sku warszawskim niestety tak„. 

Jeszcze jeden zarzut f znów kołejna replika. 
Tak do pierws~;~ przerwy. 

Tymczasem przypomnę - pyta.nie o stosunek 
do przeszłości, to w istncie pytanie o to, czego 
potrafimy się z tej niedawnej historii nauczyć. 
Tam na sali miałem 'Przeświadczenie, że ja~ 
dotad - niewiele! 

PYT ANIE O STOSUNEK DO ZSP 

W tym pytaniu nagabywano o przesłanki po- ~ 
wstania Zrzeszenia i tzw. legitymację środowi­
ska. Czy w ogóle pow~nni zaistnieć? 

Jeden z wieeprzewodn'iczących wład:z naczel­
nych organizacji argumentował m. in.~ 

- „Decyzja o podjęciu działania na rzecz po­
wołania ZSP była wypadkową dwu tez. Pierw­
sza, chyba najbardziej oczywista, to konkluzja, 
że iycie społeczne nie znosi próżni. Skutki for­
malno-prawne, polityczne i społeczne, wynikają­
ce z przerwania tradycji i ciągłości ruchu stu­
denckiego by~by niewspółm;e91ie wielkie. Po 
drugie - nie znam innej Inicjatywy podobnej 
do tej, jaką podjęliśmy my. Wykorzystaliśmy 
po .prostu. pierwszy, sprzyjający moment reakty­
wowania organizacji studenckiej". 

Jest to myślenie i postawa typowa dla filozo­
fii kolaboranta. - po<lejmuje ktoś. z sali: 

- „Ja, albo nikt! Koniecznie ja, bo na moje 
miejsce przyjdzie ktoś inny, na pewno ~orszy 
i będzie już zupełnie ile. Nie broniliście nas, 
działaczy b. NZS. Nie byliście z nami solidarni, 
bo sądzicie, że lepie':! zachować ciągłość. W i­
mię takich wartości nie okazaliście solidarności 
pokrzywdzonemu" - zarzucano działaczom ZSP. 

I odpowiedź: 
- "Uważam, że solidarność z pokrzywdzonym 

człowiekiem jest wartością sama w sobie. Są ' 
też różne sposoby wyrażenia tej solida.rności 
Trudno nam jednak zarzucać brak solidarnrści. 
skoro sami nie byliśmy w lepsz-ej sytuacji. Nas 
tez formalnie nie było. „Juź w uchwale I Ple· 
num SZSP ustosunkowaliśmy się do tej kwe- ' 
stil i wielu innych. Ale już wtedy zarzucabo 
nam, że uczyniUśmy to «Pod publiczkę»''. 

Myślę, że co by wówczas SZSP nie uchwali­
ło, to samej organizacji, jej nikłemu ju.ż auto­
rytętowi w środowisku akademickim niewiele 
by pomoglo. Z drugiej strony działacze NZS już Foto; M. Zajdler 
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Dialog ezy suma 
dwu monologów? 
wcześniej okr:z;yczeli SZSP „organizacją skom­
promitowaną". Dziś ZSP utożsamiane jest czę­
sto jako organtzacja będąca kontynuatorem 
SZSP. Jeden z dyskutantów wyraził to, tak: 

- .,Intuicyjnie środowisko was nie akceptuje. 
Bowiem po pierwsze nie mogło powstać coś 
«przyzwoitego», w czasie kiedy wszystko co 
«przyzwoite» było niszczone (np. NZS - przyp. 

.K.J.S.). Po drugie - wstąpienie do ZSP wią-
załoby się z koniecznością wyrzeczenia się wie­
lu wartości, których wyrzec się nie mogą. Dla­
tego propozycja pt. ZSP , w moim rozumieniu 
nie jest .propozycją „uczciwą" z przedłożonych 
środowisku akademickiemu."" 

Była t.o wypowiedź charakterystyczna dfa tej 
dyskusji i równie megalomańska. W odpowiedzi 
jeden z tych „zza stołu" powiedział: 

- .,Jest nas w ZSP około 1 'l tys. w całym 
kraju. Plenum Rady Naczelnej składa się w 'lO 
proc. z ludzi bardzo młodych, studentów pierw~ 
szego i drugiego roku. Mają przed sobą per­
spektywę kilku lat studiów i tyleż samo dzia­
łalności społecznej, a za sobą inne, moźe mniej 
trudne doświadczenia niż my, • byłych SZSP 
J NZS. To fm powinno pomóc, ło b,Yć meże 
będzie ich atutem". 
R6wnocześnie dział~e ZSP podlm'eślad!, że 

nie pr:zie.sądza.ją tego, Lż propozycja orgaaiirzacji 
studenckiej taka jak ZSP jest najlepszą ze 
wszystkich możliwych. Alternatywą jest samo­
rząd studencki. W środowisku warszawskim po­
wstają tzw. bratnlaki. Są blokowani - jak 
przyznawał przedstawiciel środowi.ska warszaw­
skiego - pomimo te w swoim statucie zapisa­
li kierowniczą rolę PZPR. . le nie mają pro­
gramu, b<> za program trudno uzn~ dzielenie 
paczek, które otrzymali z Kościoła. 

Jeśli pomysł z ZSP okaże się zły, jeślt okaże 
~. że Zrzeszenie środow!JSku nie jest potrzeb­
pe - nie upierali się eł ,.zza stołu" - to za-

•pewne następcy stworzą nowy, lepszy model 
ruchu studenckiego. 

Mówiono ta•kże o. trudnościach, na jakie w 
działalności napotyka nowa organi~cja: 

- „Jesteśmy biel z prawa i z lewa. Nie ma­
my nawet własnej propagandy, bo czyni się 
nam różne „wstręty". Nie mamy Jeszcze dość 
sił, aby przebić się przez bariery biuroln·acji. 
Mamy koncepcję, naszej pracy na ueze"· heh. 
Może jeszcze niedoskonałą, ale Już jakąś. Czu­
jemy odpowiedzialność za losy środowiska, 
choć nie twierdzimy wcale, że reprezentujemy 
poglądy wszystklcli studetttow. 'O co nam cho­
dzi? Między innymi o to, aby środowiskn nie 
traciło więcej niż utraciło dotąd. A utraciliśmy 
już w skali kraju 50 klubów studenckich oraz 
akademickie centrum rehabłlitaejl. Jeśli nie u­
zyskamy z j~dnej strony wiarygodno§cł, a z 
drugiej - siły, to utracimy resztę. Będą o to 
mieli pretensje ci, którzy przyjdą po nas. Po­
wiedzą, że „daliśmy ciało", że zaprzepaściliśmy 
to, co stworzyli w sensie bazy ł dorobku nasi 
poprzednicy". 

DLACZEGO ZSP! 
• „ ... „~ ..... ..,.._"""'"' .... --

Czyli pytanie o to, czy isłinieje jaka~ alterna­
tywa. 

W tym momencie dyskusji po raz pierwszy 
pojawiła się pewna zgodność stanowisk. Bo­
wiem jedna i druga strona przyznała, że nie 
jest alternatywą „wewnętrzna emigracja", za-

. mykanie się w okład-kach skryptów. A więc co, 
jeśli nie ZSP? Tu już były różnice. To co wy­
mieniano najczęściej to: samorząd studencki, o­
Śiedlowy, kluby zainteresowań, kluby dyskusyj­
ne, nieformalne grupy rówieśnlczo-przyjaciel­
skie itp. 

Na wstępie tej części dyskusji zaprezentowano_ 
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wyniki sondy przeprowadzonej przez SR „Żak". 
Na pyiainie: czy wst(lipisz do ZSP? - oopowLa.­
damo: ;,Nie. Bo to jest orgaµizacja stworzona 
„przez nich", a nie nas samych; nie przekreś­
lam ich zupełpie. Decydować będą efekty, a, 
ponadto jeśli nie będzie innej organizacji, to 

, ludzie tam pójdą; mało wiem o Zr"zeszeniu, nie 
znam ·programu, więc trudno mi się wypowie­
dzieć; stan wojenny ciąży na wszystkim. Oni 
wtedy powstali, a więc i ZSP ma tę samą, pie• 
czątkę, co nowe związki w zakładach pracy; 
ni~. Na pewno nie. Zrzeszenie nie jest mi po• 
trzebne". 

Ale były i takie odpowiedzi: 
- „Jestem turystą, a ZSP daje pieniądze na 

turystykę. Mój związek z tą organizacją polega 
jedyni~ na podpisaniu dek~aracji wstąpienia. 
Lubi~ turystykę i chcę ją uprawiać. W przeciw· 
nym razie nie zapisałbym się do nich". 

- „Jako osoba fizycźna dobrowolnie do ZSP 
bym nie wstąpił. Jestem działaczem klubowym,. 
a ZS.P daje pieniądze na działalność naszego 
klubu. Wstąpiliśmy zbiorowo do Zrzeszenia. Ko­
rzystam z pomocy ZSP, dlatego nie wypada ml 
jakoś się z tą organizacją nie utożsamiać". 

Wymowne, prawda? Stąd trudno się . dziwi~ 
tego typu reakcji, jąk ta zacytowana niżej: 

- „Mnie to oburza. Idą tam, bo dają pienilł· 
dze! Szczególny rodzaj akceptacji ZSP. Z dru• 
glej strony współczuję tym bez poglądów i o 
nijakie.i postawie, ale to przecie:i: przez takich 
jak oni tak wiele w naszym kraju przegrywa­
my. Są jak ten rękaw podatny na każdy po­
dmuch wiatru. Jeślł wśród nas, przyszłej inteli­
gencji przeważać będą tacy, co to albo będlł 
woleli czekać w nlcskończon<1ść, albo łYlke 
brać, to n. asza lódź, Polska, nie lopbnie w żad­
nym kierunku. Będziemy kręci się w koło at ' 
do następnego „tąpnięcia". 
Równocześnie przeciwnicy ZSP, działacze b. 

NZS byli konsekwentni i uparci w negacji ' 
Zrzeszenia. Przykładem na to może być jedina 
z ostatnich wypowiedzi w dyskusji, która spro· 
wadza się do następującego stwierdzenia: 

- „Dla mnie ZSP jest rodza.iem kuchni po­
lowej. Jeśli my, studenci, będziemy grzecznie 
sfalł w rządku, to każdemu coś tam się dosta­
nie. A ja myślę, ie o to nam wcale nie chodzi. 
Przykł~dem może być brak zorganizowanej re­
akcji na ogr.aniczenfe stypendiów. Każdy po po­
kojach psioczył, ale nikt · z tym nie wyszedł 
otwarcie. Dlaczego? Widać nie to juź dziś dla 
większo!icl studentów jest najważniejsze. Czło· 
wieko\vf tonącemu nie potrzebna jest pajdka 
łaskawego chleba. Zabrano nam, studentom, po 
13 grudnia coś o wiele wi1icej ni:i: NZS. I tcJ 
straty dziś ZSP nie zastąni. .. „ 

Ta ostatnia wypowiedź zabrzmiała tonem 
szczególnie gorzkim. Żródłem tej goryczy jest 
świadomość przegranej działaczy b. NZS, ale 
jest dużo racji w tym, że sytuacja w uczelniach 
daleka }est· od dobrej. Apatia, obojętność i po­
czucie bezsiły, świac3'>mość, a raczej przekona­
nie o braku szans życiowych, to dominanty po.· 
glądów i postaw znakomitej części studentów. 
Ta sytuacja wymaga pilnej zmiany. Jeśli ta ge­
neracja nie jest dzisiaj „straconym pokoleniem", 
to może się okazać nim za lat kilka, u progu 
samodzielnego zawodowego I społ~znego życia. 
Za tę ewentualńość, której wcale nie musi życie 
potwierdzić, nie będzie odpowiedzialnym jedynie 
ZSP. 

I .PYTANIE OSTATNIE 

To pytanie o sens, potrzebę i konkl.uzje tej 
dyskusji. Jeden z uczestnikó;y spotkania powie­
dział m. in. w ten sposób: 

- „Były tu stawiane jajtby dwie tezy, dwa 
generalne pytania. Pierwsze pytanie o to, czy 
aktywność społeczna w naszym środowisku mu­
si być okrzyczana mianem kolaboracji? Druga 
teza głosi, ie naJWY:i:szą warto!icią jest solłdar­
ność środowiska. W imię tej solidarności moz­
na np. nie robić nie, albo r<1biąc ce>ś, jak np. 
członkowie ZSP można być oskarżonym, że tę so­
lłdarność się depcze. A przecież w ZSP są nie 
tylko ei, co znają się na buchalterii, ale i tacy, 
eo chcą pisać nie tylko do szuflady i śpiewać 
nie tylko do lustra w swoim pokoju, czy spoty­
kać się w Jakiś bliiej nieokreślonych grupach 
dla własnej satysfakcji, doskonalenia retoryki. 
Prawdą jest, ze organizacja powstała w mo­
mencie trudnym, Stan wojenny długo będzie 
przez większą część społeczeństwa wspominany 
niemile. Z czasel>ł jednak nowe roczniki nie bę­
dą p

1
rzed przystąpieniem do ZSP , zastanawiały 

się czy warto, bo organizacja powstała w sta­
nie wojennym. Będą tam szlł ci młodzi po to, 
aby znależć w ZSP formy sensownego życia w 
szkole wyższej. 
Mówię to po to, aby powiedzieć, ze ceniąe 

dyskusję za jes:rcze cenniejsze uważam działa· 
nie. Ono zadecyduje o przyszłości ZSP. Per­
spektywa nowe11"0 wielkiego, konfliktu społecz. 
nego w kraju, do której tu niektórzy agłtowalł 
mi nie odpowiada .jako cel sam w sobie. Cze­
kanie na jego eksp!ozJę. szvkowanie się do te1?0 
wybuchu, to w i~to"i" rl:-„trukcja. A to mi nie 
odpowhtda, to .iest whr('W ~ensowi 7.ycia. Wierzę, 
ze ZSP przetrwa, ale nie dlatego. że przekonali 
mnie ci, co tej organizac.ii hro11lli. ale dlatego, 
fi nważam, ie w przyszłoióri przy.idą dn Zrze­
s11:enil\_ młod7i •tudenci ni~ no rienli>ił„e. ale 
dlatego, że hedą chcieli coś nrzez 'trzeszenie 
zrobić dla siebie, uczelni, środowiska". 

Inni zachęcani do podzielenia się opinia, co 
d::tla im ta dv<;kusja o ZSP i nie tylko o Zrz~­
szeniu, pow;edziel i: 

- Myślę, że to był dohry początek: 
- D:vsk1•sja ntwierdzih mnie w przekonaniu, 

że tam gdzie rozmawia dwóch Pol::.ków mus:Zl\ 
być t'czy zdania; 

- Uważ,.,m, po tym co tu usłyszałem I nie 
tylko, że ZSP przetrwa, że propozyc,ia tak'iej 
Orl\"anizacJi był~ ś·odowisku potl'zebna. Nie u­
sły-;zitłcm fu nic więce.i ponad własne wa.trrli· 
\VOQ!'', ldi\rr ""'li mi<>łl"m """"d ,,,,.+„nf('n;,..'.,, ,10 
Zr7e~zenła. Ponadto nie zaprezenbwaoo tu .;ad­
nei •'IZl'!H~ne.f l'lt1>rn<itywy po7.a ··hni ?m ~ · ,"k. 

- Mnie nii.snn('h ~ię f.l\k& kon~lltzfa: di"lo( 
dwll citron, które nie chcą., nie 1>otraflą lub 
nie mogą się w:za.femnie zrozumieć, to tylko su­
ma dwu monologów_. 

KAROL JÓZEF STRYJSKI • 
ODGŁOSY S 



Spór • Die tylko o kino _ „Polesie'' 
stwo Rozpowszechniania Fil­
mów. W 1981 roku zawarta zo­
staia umowa na czas nie okres­
lony pomiędzy ZOZ u 
OPRF o wynajem lokalu. Pła­
cimy czynsz ~ 11 tysięcy ·w 
okresie letnim i 14 tys 1.v okre­
sie ogrzewczym. Kiedy umowa 
zosta'la już podpisana, kiedy 
było wiadomo, że możemy za­
c::ąć coś robić, nosiliśmy się z 
zamiarem gruntownego remon­
tu. Postanowiono w lipcu ub. 
roku, za porozumieniem z 
ZOZ, że rozpoczniemy remont. 
Powstał plan remontu :a 
600.000 zł. 

Kinodrama 
Ubędzie Łodzi następne ki­

no, ubędzie Retkini jedyne ki­
no. Ubędzie wreszcie jedno z 
dwóch kin na Polesiu. 
Zapadła decyzja o likwida­

cji „Polesia". ZOZ poleski wy­
mówił kinu dzierżawę. Bo fąk­
tem jest, że budynek kina jest 
własnością ZOZ, konkretnie 
szpitala im. Madurowicza. Pła­
cono miesięcznie kilkanaście 
tysięcy za dzierżawę i w ten 
·sposób kino funkcj·onowało na 
cudzym. Przez ponad 20 lat 
nikomu to w zasadzie nie 
przeszkadzało, było kino i był' 
obok szpital. Niedawno jed­
nak ktoś wpadł na pomysł, że 
trzeba „sąsiada" wchłonąć w 
kompleks budynków szpital­
nych. Zabrać kino i koniec. 
JANISŁAW KARCZEWSKI -

dyrektor do spraw technicz­
:ttych ZOZ Łódź-Polesie: 

- Zerwaliśmy umowę o dal­
szej dzierżawie z trzymiesięcz­
nym wypowiedzeniem. Od 1 ' 
kwietnia 83 powinniśmy prze~ 
jąć budynek kina, zostal jed­
nak problem za1Hacenia przed­
siębiorstwu kilkaset tysięcy 
złotych za plany remontu, któ­
re zostaly już zrobione. Oczy­
wiście zapłacimy, plany być 
może będą nam przydatne. 

Za zlikwidowaniem kina 
przemawia przynajmniej kilka 
czynników. Po pierwsze, 1),ie do 
pomyślenia jest fakt, że bez­
pośrednim sąsiadem szpitala 
jest kino. W szpitalu slychać 
gwar wychodzących widzów, 
ponadto bliskość podjazdu dla 
karetek pogotowia· .w każdej 
chwiU mogl:aby się skończyć 
wypadkiem. Poża tym - trud­
ne warunki lokalowe. naszego 
ZOZ. Proszę sobie wyobra­
zić, że nie mamy żadnej sali, 
która moglaby pomieści' tylu 
pracowników. Nie ma pomiesz­
czenia dla I organizacji, związ­
ków, dla partii. Szpital nie ma· 
wreszcie przyzwoitej pralni i 
suszarni. 

Remont i adaptacja pomie~ 
szczeń potrwalyby kilka mie~ 
sięcy. Pr;zedtem jedna.k mus·i­
my przejąć budynek. Nie ma­
jąc jeszcze w swoim posiada­
niu lpkalu nie możemy poćl­
jąć konkretnych decyzji, jeżeli 
chodzi o remont. 

LUCJAN ŻYDOWSKI - le­
karz naczelny Szpitala im dr. 
M. Madurowicza: 

- Już od .d«uższ.ego cza,1u. 

jest przetarg czy kino „Pole­
sie" ma być kinem, e;:y też ten 
budynek ma służyć lepszemu 
funkcjonowaniu szpitala. Nie­
chodżi przecież tylko o to źeby 
położyć gdzieś chorych, ale 
również o zaplecze. U nas są 
bardzo ciężkie "warunki, proszę 
pana. Chociażby pralnia i su­
szarnia, brakuje pomieszczeń 
socjalnych, nie ma też odpo­
wiedniego pomieszczenia, gdzie 
móglby się zebrać caly perso­
nel szpitala. 

Moim zdaniem nie będzie 
wielkiej straty. Kino nie spel­
nia dzisiaj swojej roli, jest 
przede wszystkim za maŁe i 
bardzo zaniedbane. Owszem, u­
ważam, że w tak wielkiej 
dzielnicy powinno być kino. 
Ale jakieś nowe i estetyczne, 
nigdy ten budynek. Poza tym, 
kto to slyszal, żeby kino bylo 
bezpośrednim sąsiadem szpita­
la, • żeby pacjenci mieli bezpo­
średn{ kontakt z oczekujqcy­
mi przed budynkiem kinoma­
nami i odwrotnie. Diatego też 
uważam, że decyzja o zabraniu 
kina dla potrzeb szpitala jest 
w pelni zasadna. 

W tym budynku będzie pral­
nia, suszarnia, poprawimy pra­
cę laboratoriów. W, sali kino­
wej będą mogly . odbywać się 
zebrania całego zespolu, orga­
nizacji. Poza tym ta sala słu­
żyć będzie Instytutowi Gine­
kologii i Położnictwa AM, jako 
sala wykl:adowa dLa studen­
tów. 

A o kinie dla Retkini nale-
żało pomyśleć wcześniej. O. 

. wolno stojącym, przestronnym 
i Ładnym budynku. W ogóle o 
domu kultury, drogi panie. 

Takie argumenty postawili 
ZOZ-owcy. Bezwzględnie po­
stanowiono• kino zlikwidować. 
Sytuacja o tyle jest wygodna, 
że ZOZ jako właściciel budyn­
ku ma prawo zerwać umowę. 
Z trzymiesięcznym wypowie­
dzeniem. Zabrać klucze, po 
prostu. 

Na osiedlu zawrzało, nic 
dziwnego - lokato·rzy Karole­
wa i Retkini zostaną pozba- · 
wieni jedynego kina. 

ZOFIA P.: - Ja co prawda 
do kina chodzę rzadko, nie 
mam C<?asu. Ale tutaj mieszka 
dużo młodzieży, będą musieli 
teraz dojeżdżać kawal 'drogi od 
centrum. Albo mniejsze dzieci, 
do tej pory mialy okazję 

przyjM na poranek, na ba}'kL 
Z „Polesia" korzystała również 
młodzież szkolna, która nie 
musiala „pchać" łię tramwa­
jem do śródr_nieścia. 

KAZIMIERZ W.:.- Retkinia 
wlaściwie nie posiada żadnego 
przybytku kultury, nie ma 
żadnych ,możliwości rozrywk~. 
Do tej pory nie pomyślano o 
budowie jakiegoś domu kul­
tury. Tymczasem likwiduje się 
jeszcze kino. Granda ... 

Z pisma do I sekreta.rza KC 
PZPR i ministra kultury 
sztu:ki oraz prasy terenowej: 

„ ... My, mieszkańcy najwięk· 
szego osiedla mieszkaniowego 
Retkinia i Karolew w Łodzi, 
będącego pustynią kulturalną, 
bo nie posiadającego żadnych 
obiektów i inwestycji kultu­
ralnych, . oprócz istniejącego 
kina „Polesie" II kategorii, · 
zwracamy się ze skargą na 
powstaly zamysl dyrekcji BZPi­
tala im. Madurowicza, zlikwi­
dowania z · dn. 31 marca br. 
tej, tak potrzebnej kulturalno­
-propagandowej placówki, po­
przez wymówienie umowy o 
najem sali kinowej z przyle­
głymi pomieszczeniami, w któ­
rych - po wyrugowaniu k:i.­
na, ma· być urządzona suszar­
nia bielizny dla potrzeb szpi­

,tala. 
My nie negujemy potrzeby 

zbudowania czy zmodernizowa­
nia suszarńi bielizny, ale nale­
ży tę sprawę .,.o;r.wiązać w spo-
sób inny, rzeczowy i bez 
krzywdy dla społeczeństwa 
Retkini i Karolewa, a miano­
wicie budując odpowiedni, ta­
ni pawilon ... 

... Zlikwidowanie kina dla c11-
lów suszarni bielizny spowodu­
je to, że nasza młodzież zosta­
nie sprowadzona na dalszą złą 
drogę, wzorem lat 60 i 70-tych, 
na chuiigaństwo, rozboje, kra­
dzieże, gwaŁty, kiedy to nikt 
o młodzież nie dbal, oprócz 
deklaracji i obietnic, a wszy­
stko Wtwidowaio się w kuttu­
rze, co wywołuje wiadomo, ża­
ł.osne skutki, do czego my, ro­
·botnicy Retkini i Karolewa, o­
becnie dopuścić nie możemy„." 

l tak dalej. 
JANUSZ WISNIEWSKI 

kierownik „Polesia": 
- Do 1980 roku „Polesie" 

było kinem związkowym, od 
osiemdziesiątego roku podlega 
pod Okręgowe Przedsiębior-

Postanowiliśmy v.Jymi.eni,ć 
krzesła na widowni, powięk-
szyć poczekalnię, zrobić osobne 
wejście do kabiny, malowanie, 
ruchomy ekran. Remont miał 
rozpocząć się w grudniu i 
trwać osiem miesięcy, były ju,ż 
tzw. moce :ei;::erobowe. 

Tymc:asem ZOZ w grudniu 
ub. roku polecił odwołać re­
mont i wymówił nam dzierża­
wę. Od 31 marca 83 kino mia­
ło zaprzestać działalności. Nie­
mniej . jednak „kręcimy" dalej. 
Dyrekcja wydała mi polecenie, 
żeby przyna.jm.niej do' końca 
kwietnia. Dział.a my · więc rue­
jako nielegalnie. Cóż, trzeba 
waLczyć. Mam nadzieję, że wła­
dze miasta podejmą w tej 
kwestii przemyślaną decyzję. 

„POLESIE" ma 230 miejsc 
na widowni. Nie było w histo­
rii kina, podobno, dnia kiedy 
odwołano by seans z. Powodu 
braku widzów. Wprost prze­
ciwnie, bywają takie dni w 
miesiącu, re p•zynajmmeJ 
dwieście osób odchodzi od ka­
sy niezadowolonych, ponieważ 
zabrakło biletów. Bardzo często 
grane są dodatkowe seanse. 

JANUSZ WISNIEWSKI: -
Nasze kino zawsze cieszyfo się 
dobrą frekwencją. W ubiegłym 
roku, w ciągu dziewięciu m:ie­
sięcy mieliśmy ponad 58 tysię­
cy widzów. Z „Polesia" korzy­
stają. szkoły, wyświetlamy fil-

' my tzw. lekturowe. Dyrekcje 
szkół najbardziej ubolewają z 
powodu decyzji o likwidacji. ' 

Próbowano szukać rozwiązali. 
pośrednich. Żeby było -kino i 
żeby była pralnia i sala kon­
ferencyjna dla potrzeb szpita­
la. Dyrektor do spraw tech­
nicznych Okręgowego Przed­
siębiorstwa Rozpowszechniania 
Filmów JANUSZ PASZ­
CZUK - przyznaje, że były w 
tej sprawie odpowiednie pis­
ma. Do południa budynek słu­
żyłby szpitalowi, po południu 
kinomanom. Rozwiązanie opty­
malne i cieszące wszystkich. 
JĄNUSZ WISNIEWSKI: -

Nic nie stct.łoby -na przeszko­
dżie, żeby w podziemiach kina 
była pralnia i suszarnia. Nie 
musielibyśmy rozmontowywać 
aparatury, seanse mogłyby się 
normalnie odbywać Aie gdzie 
tam. ZOZ w ogó<e nie chce o 
takim rozwiqzaniu słyszeć. Są­
dzę, że grają tutaj względyna­
tury ambicjonalnej. Kosztem 
mieszkańców. · 

Ja rozumiem, że dzisiaj każ-

Ciy oplaea siQ być wynalazcą? 
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ROZMOWA Z SEKRETARZEM WOJEWODZ'KIEGO· 
KLUBU TECHNl'KI I RACJO·NALJZACJI W ŁODZI 
MGR WACŁAWEM KULPIRSKIM 
~ Zakładom przemysłowym powinno opłacać się wykorzystywa­

nie wniosków, bo działają trzy „S", zaś ra,cjonalizatorom powin­
no się opłacać zg·łaszanie ich, bo o połowę wzrosły średnie uzys­
kiwane pnez nich za pomysły stawki. Czy obserwuje pan ja­
kieś objaivy wskazujące, że ruch racjonalizatorski wychodzi z doł­
ka, w jakim znalazł się na początku lat osiemdziesiątych? 

- Wskutek tego, że przedsiębiorstwa załatwiają sobie duży 
zysk . ustalaniem nowych, wyższych cen rzadko kto s,ięga po racjo­
nalizację, Metoda cenowa jest i szybsza, i łatwiejsza, i - na 
krótką metę - skuteczniejsza. 

Moim zdaniem, dno kryzysu w ruchu racjonalizatorskim mamy 
już za sobą. Powoli _bo powoli, ale coraz .więcej ludzi zaczyna 
sobie zdawać sprawę z tego, że takie dziedmny, jak na przykład 
oszczędność surowców, materiałów, energii i paliw mogą stać 
się domeną zakładowych racjonalizatorów. · Coraz bardziej upow­
szechnia się -świadomość faktu, że ponad polowa wartości wszyst­
kich proponowanych przez nich rozwiązań dotyczy właśnie po­
mysłów na racjonalizację zużycia tych ważnych materiałów. 
Żeby nie . być gołosłownym powiem, że w Łódzkich Zakładach 

Radiowych „Fonica" racjonalizatorzy 8 razy uratowali przedsię­
biorstwo przed postojem z powodu braku niektórych surowców, 
szczególnie importowanych. 

- Nie wszędzie jednak jest tak dobrze ... 
- Podam jeszcze wyniki badań, jakie przeprowadziliśmy w gru-

pie 17 dużych przedsiębiorstw. Wyraźny wzrost ilości projektów 
wynalazezych· nastąpił aż w 13 zakładach. Najlepiej jest w prze­
myśle lekkim, nieźle w chemicznym i maszynowym, zdecydowa-
nie najgorzej w spożywczym. • 

- Mówi się od lat, że barierami dla ruchu wynalazczego są 
między innymi: obawa kierownictw zakładów przed ryzykiem, 
inercja aparatu biurokratycznego, niechęć do zmian, które burzą 
układ, do którego wszyscy się 'Już przyzwyczaili, podejrzliwe 
traktowanie tych, co· się „wychylają". Czy tutaj następują jakieś 
zmiany? 

- Bardzo powoli, to jest zresztą sfera, w któr~j przemiany 
zachodzą najwolniej. T najtrudniej jest je wymusić czy zasuge­
rować, przepisami się tego nie da zrol>ić. 

- A czy przepisy działają już dziś we właściwym kierunku? 
- Problemem jest nadal dostosowanie przepisów- o ruchu wy-

l'!alazczym do zasad reformy gospodarczej. Na przykład podatek 
od wynagrodzeń płacony przez zakłady na rzecz Zakładu Ubez-
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• pieczeń Społecznycb liczony jes.t w ten sposób, że obejmuje także 
wypłaty dla racjonalizatorów za wylrożone czy zakupionę projek­
ty. Dziś, kiedy stawki tych wynagrodzeń są już niebagatelne, gdy 
najwyższa spośród nich wynosi milion, gdy na przykład y: „Fo­
nice" wpływa rocznie ponad 600 takich projektów, po zsumowa­
niu daje to poważne kwoty, od których zakład płaci poważne 
podatki. Paradoksalnie - im więcej i lepiej będą robić nowych 
rzeczy racjonal~atorzy, tym więcej podatku zapłaci od ich \\-y­

nagrodzeń zakład. 
Pamiętajmy, że to jest bardzo specyficzny r.odzaj pieniędzy, te 

kwoty wynikające z zastosowania pomysłów. Te sumy urodziły się 
w zakładzie w wyniku twórczej pracy, która zwykle nie leży 
w zakresie obowiązków, której nie można nikomu nakazać. 

Nie chodzi mi oczywiście o to, by zakład nie płacił podatku 
od zysku, ale powinien mieć chyba jakieś ulgi przy opłatach na 
ZUS od pieniędzy wynikłych z honorowania pomysłów, które 
w nim wymyślono i zastosowano. 

Druga sprawa - staramy się doprowadzić do tego, by w za­
kładzie było widać fundusze wypracowane przez racj911alizatorów. 
Gdyby na przykład można było pewną ich część wypłacać zało­
dze w postaci 15-tej pensjJ, gdyby moina było zakupić za nie ma­
szyny czy części zamienne lub też skierować te pieniądze na 
fundusz socjalny, każdy pracownik czułby sam, że tego typu dzia­
łalność coś mu daje. Gdyby dostał tę piętnastkę. choćby niedużą 
lub gdyby dowiedział s1ię, że wczasy będą o 500 złotych tańsze, bo 
dofi:nansowano je pieniędzmi wypracowanymi poprzez wdrożenia, 
to mielibyśmy inną sytuacj.ę niż dziś, gdy sumy te giną najczęściej 
w ogólnym bilansie zakładu. Nje chodzi o to, by wszyscy byli 
racjonaHzatorami, lecz o to, by wszyscy widzieli sens takiej dzia­
łalności i - co ważne - sami byli w powodzeniu tej działalności 
zainteresowani. 1 

Na ravie obie te sprawy, stanowiące niewątpliwie hamulec, nie 
są załatw:ione. A przec,ież nie kto ihny tylko Henry Ford, założy­
ciel wielkiego koncernu samochodowego i pionier no.wej organi­
zacji pracy, napisał w swoich pamiętnikach, że Polacy są naro­
dem ·wynalazców, bo nie było miesiąca, żeby któryś z naszych 
rodaków czegoś w jego licznych fabrykach nie usprawnił. Nale­
żałoby tylko jak najlepiej wyko;zystać tę polską smykałkę we 
własnym kraj u. 

- Szykuje się nowy projekt prawa wynalazczego. 
- Dokument. nad którym trwa teraz dyskusja jest JUZ czwar-

tym z kolei projektem i wygląda na to, że po naniesieniu po­
prawek i uzupełnień, ostanie s ię jako podstawa dyskusji najpierw 
w komisji, a później na sesji Sejmu. 
. Projekt proponuje kilka ważnych zmian, między inn)'Ini wpro-

de &zpitalne fókko jest niez­
będne. Gdyby o to chodziło, 
nie ma żadnej sprawy. Ale za­
miast kina zrobić Śalę konfe­
rencyjną? Czy naprawdę nie 
ma innej możliwości. Czy, na 
ten przykład, nie lepiej posta­
wić z przeznaczeniem na . pral­
nię i suszarn·ię jakiegoś woLno 
stojącego pawilonu? Ile wy-
budowanie takiego pawitonu · 
mogłoby kos:::tować? Trzy, 
cztery miliony? A wybudowa­
nie nowego kina to kiŁkadzie­
siąt milio:nów. Jaka w tym lo-
gika; ja się pytam. • 

Sytuacja kin w ogóle w Ło­
d:i jest bardzo kiepska. Likwi­
duje się „PoLesie'', „Pioniera". 
Nie wiadomo, czy Filha1·monia 
nie zabierze „Baltyku". Cho­
dzą sluchy o likwidacji „Ro­
my". i „Rekordu". Mówią mi 
niektórzy, po co, kina, skor.o 
jest kryzys i nie ma co grać. 
A ja się pytam, co będzie kie­
dy będą filmy i nie będzie 
gdzie ich wyświetLać. Zbuduje­
my na gwalt kilka nowych 
kin? 
Niegdyś Łódź sł~nęła z naj­

większej ilości kin, dzisiaj ki­
na się likwiduje. Niedawno . 
zamknięty został „Pionier" z 
powodu złego stanu techni­
czno-sanitarnego i zlej lokali­
zacji. Niejako .,na włosku" wisi 
sprawa „Połonii". Miała być 
remontowana, wrócić do daw­
nej swojej elewacji. Nie ma 
jednak wykonawcy. Tymcza­
sem wyłączono z użytku bal ­
kon, a i stan techniczny po­
zostałej części jest fatalny. Re ­
montu wymagają też inne 
łódzkie kina. Kina łódzkie są 
bowiem staTe. „Iwanowo" wy­
budowano osiem lat temu. I 
koniec. 
Najwięcej mamy k~n w Sród­

. mieści u, kilka w dzielnicach 
mieszkaniowych i na peryfe­
riach. Retkinia i . Dąbrowa poz­
bawione są kin w ogóle. Gdy­
by na przykład porównać 

· kilkudziesięciotysięczne miasta 
w kraju pod względem ilości 

, kin z ponad stutysięczną Ret­
kinią - paradoks jest wyraź­
ny. Mieszkańcy Retkini muszą 
pokonać ileś tam kilometrów 
zatłoczonym tramwajem, żeby 
obejrzeć film w kinie. Tak 
samo Dąbrowa. Kiedy jeszcze 
nie ma żadnego domu kultury 
żadnej' alternatywy, sytuacj~ 
.staje się bar;:!ziej dramatyczna, 
szczególnie w przypadku· mło­
dzieży. 

Były plany budowy nowych 
kin w Łodzi. Były plany i lo­
kalizacja kina nu Retkini. 
Przygof!owane są jut dolrnme11-
taeje kina typu „lwano,vo" na 
~siedlu „Wielkopolska" i klrla · 
„Centrum" róg Piotrkowskiej i 
Al. A. Mickiewicza. Z pla'nów 
budowy wycofała się Spół­
dzielnia Mieszkaniowa, która 
miała, po wybudowani-u, kina 
przekazać OPRF. 

Były kiedyś- czasy, nie bar­
dzo „kinowe". A dzisiaj jest 
kryzys i kółko zamknięte. 

Tymczasem frekweri.cja w 

kinach, wbrew pozorom, nie 
spada. 

STEFAN 
kierownik 
szechniania 
uych OPRF: 

WDZIĘCZ AK 
Działu Rozpow ­
Filmów Fabular-

- Zeby nie b·yć goloslow­
nym kiLka cyfr. W 1976 roku 
mieliśmy w Łodzi 9,4 mln wi­
dzów, w 77 roku - 7,8, w 81 
- 6,9, w tym roku za pierw-, 
szy kwartal jest już ponad 1,4 

. mln: widzów. Jak na czasy 
kryzysowe frekwencja jest do­
bra. Proszę wziąć pod uwagę 
fakt, że w ubfeglym roku bylo 
tylko 12 filmów zachodnie/i . 
Mode! lat pięćdziesiątych był 
taki, że 40 proc wyświetla­
nych filmów byŁo zachodnich, 
w drugiej, polowie lat siedem­
dziesiątych ta koncepcja za­
częla się załamywać. W naj­
bardziej ·„chudych" Latach bylo 
tych filmów rocznie . okola 
pięćdziesięciu. 

Dzisiaj okazuje się, że każdy 
atrakcyjny film przyciąga tiu­
my widzów. Na niektóre, 
szczególnie mlodzi lud.-::ie, przy­
chodzą po kitka razy. 

Obecnie województwo miej­
skie • łódzkie pósiada jeden z 
najniższych wskaźników miejsc 
'ltinowych. O ile średnia krajo­
wa wynosi około 20, to w Lo­
d?.i ' na ty§iąc mieszkańców 
przypada 12,7 miejsc kino"'lych, 
a -w województwie 1 tylko 7.7. 
Wiadomo też, że ten, bardzo 
nisid, wskaźnik będzie jeszcze 
malal i w roku 1985 spadnie 
poniżej dziesięciu. Przybędzie 
przecież ludzi, a część kin 
prawdopodobnie się „rozsypie". 
Spośród 44 kin, tylko dwa 

zostały zbudowane po wojnie. 
Na 44 kina -- 20 jest w śred­
nim stanie technicznym i kil­
kanaście w bard:w złym. Tym­
czasem, mimo planów remon­
tów, żaden nie został zrealizo­
wany. 

Tylko dwa łódzkie kina po­
siadają szatnie i zaplecze do 
działalności studyjnej. 

EWA . i\'IILLER z Wydziału 
Kultury i Sztuki UML: 

- Stanowisko władz miasta., 
, w sprawie „Polesia" praktycz­

nie nie istnieje, ponieważ zblo­
kowaly się dwa inne stano­
wiska. Poza tym kina nie' paci­
leg11.ją Wydzia.lowi Kuttury i 
Szttiki, tylko OPRF. Jesteśmy 
niJ?jqko glosem trzecim, godzą­
cym. 

Sytuacja na dzień dzisiejszy 
wygląda tak: prezydent pod­
trzymuje decyzję o prze-kaza­
niu kina ZOZ. iiicmniej jed­
nC!k dyrektor Vlydzial·u z,ri-o­
Ufia zaproponou:a! spotkanie dJ!-
r!lkcji ZOZ z dyrekcją OPRF. 
Chodzi o c:~iągnięcie 1w1n-
promisu, tzn. do po-
ludnict sala '"Yktadowa dla 
studentów . medycyny, po 
pol;udni·u kino. 

Na razie . w „Polesiu" Śą nor­
malne seanse. Jak to się mówi 
- cisza przed burzą. Bo kon­
flikt trwa. 

JACEK BINKOWSKI łl 

\vadzenie tak: ~wanego patentu gospcdarczego, który ma służyć 
do zwalczania Jednego z ~ł_ówn~ch niedomogów naszego systemu 
wyna.lazcze~~· . a, ~1a:iow1c1e . merozpowszeclmiania dobrych po­
mysłow. Otoz Jesh d;oiś prawie co drugi pomysł racjonaHzatorski 
czy wynalazek .iest wdrażar+y w zakładzie, w którym powstał, to 
tylko co ~rzydz1esty ma szansę przekroczyć bramy macierzystego 
przeds1ęb10rstwa, ch?ć oczywiście nadałby .się i gdzie indziej. 
Metodą na zara~zeme ter~1u ll?-a być, między innymi, ów patent 
gospodarczy. Tworca będz,1e m·1ał do wyboru ~ albo ubiegać się 
o z;vykly paten~ albo po?rzesta~ na patencie gospodarczym, który 
mozna_ otrzymac ~zybcieJ i duzo taniej: Jeśli inny zakład zain­
te~esuJe s1~ rozwiązaniem chronionym przez taki patent będzie 
mogl nabyc dó mego prawa poprzez zapłacenie zakladowi, w któ­
ry:n po.w_sta~ •. dwukrotnej stawki, jaką otrzymał twórca. To jest 
tez tameJ mz kupowanie praw do „regulat"nego" patentu. Proce­
dura ?la ~upującego_ jest prostsza, a sprzedający może na swym 
pomysle m_eco zarobić. ~en fragment projektu wywołuje burzli­
we dyskusJe. Nowy p,roJekt przewiduje też możliwość zniesienia 
górnej granicy zapłaty za wynalazek. Dziś jest nią. milion zło­
ty.eh, •.v przyszłośc·i - jeśli ten pomysł przejdzie - będzie_ to pe­
wien stały procent o.d uzyskanych w wyniku zastosowanfa korz.rś-

. ci fmansowych bez ograniczenia w górę. -
- Ciągle mówimy tylko o pieniądzach. 
- Jeśli przepisy wynalazcze mają być dostosowane do założeń 

reformy, to i tu powinna rządzić kalkulacja kosztów i zysków 
a rozwiązania racjonalizatorskie, jako jeszcze jeden towar zakła~ 
du, powinny być wprowadzone do obrotu. 

- A inne zmiany? 
-:- We~ług załoreń ustawy na zakłady ma. być nałożony obo-

wiązek „mformowania twórców o istotnych czynnościach dókony­
wanych w postępowaniu zgłoszeniowym przed Urzędem Paten• 
to'_Vym PRL oraz o czynnościach i orzeczeniach tego Urzędu po­
deJmow~nych w to~u postępowania zgłoszeniowego". Skończą się 
być moze czasy, k1edY\ twórca miał kłopoty nawet z dowiedze ­
~1iem się, g_dzie i na jakim jest etapie procedura rozpatrywania 
Jego pomysłu. -

Dyskusje nad projektem trwają, ale_ powol i zmierzają już ku 
"końcowi. 

- Jak wpłynęły bur:z;liwe wydarzenia polityczne ostatnich lat 
na. nastroje w środowisku ludzi „111 pomysłami''? 

-:- ~e~res wy:i~Iazczości ~~ł cały szereg przyczyn. Trzeba pa­
m1ętąc, ze rozwo) czy osłab1eme wynalazczości jest bardzo czułym 
barometrem napięć społecznych. Wielkie wydarzenia polityczne, 
kryzys gospodarczy czy społeczny nie wplywa~ą stymulująco na 
tego typu ruch. Proces wynalazczy jest, z zachowaniem wszel­
kich proporcii, procesem twórczym i 'wymaga co najmniej małej 
stabilizacji. w ogonkach przed sklepami nie wymyśla się ani nie 
opracowuje nowych pomysłów. Gdyby natomiast udało sie stwo­
rzyć dla racjonalizatorów pole do skutecznego działania. ogoqki te 
mogłyby być krótsze. 
Rozmawiał: 

KRZYSZTOF KRUBSKI • 
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Fotoreportaż zrealizowano w Wojewódzkim s .zpitalu 
Zespolonym im. M. Kopernika w Łodzi. W tych . 
dniach minęło dziesięć lat od przyjęcia pierwszego / 
pacjenta, a widocma na zdjęciach dziewczynka jest 
23.670 dzieckiem urodzonym w „Koperniku". 
Redakcja dziękuje dyrekcji i personelowi Szpitala 
za okazaną pomoc w wykonaniu zdjęć 
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Ro1.nan Gorzels!:~ 

Ty • • . J& 
Ty jesteś wzgórzem blałozielonym 
- ja małą zrozpaczoną mrówką. 

ły jesteś powodzią. inflacji 
- ja drobną. monetą. zdawkową 

ły jesteś szybką. falą. radiową 
- ja przestarzałym charczą.cym odblOł'nlkiem 

I 
ty jesteś butelką wspaniałego koniaku 
- ja obrzydliwym starym pijakiem 

ty jesteś statkiem na pełnym morzu 
- ja rozbitkiem na brzegu 

ty .festeś wspaniałą kslążk-
- ja człowiekiem nie umiejącym cz;rt11ć 

dlatego ty pozostajesz 
- a ja odchodzę.„ 

Ten wiersz 
Czytasz ten wiersz - na chwilę zapomlnats 
że mróz za oknem że zdradza ciebie dzlewezJ'Da 
i że bezdomny pies szedł dziś za tobą długo 
z ufnością patrząc ci w ocz1 

czytasz ten wiersz - tramwaj przed chwilą wyekoczył z ;zyn 
i wpadł na fronton domu w którym akurat łpiewano 
Ave Maria i szampan przygotowywano i kieliszki 

czytasz ten wiersz - pan Mróz z zimy stulecia 
schodzi powoli z okien i drzwi: twoja samotnoś6 
łączy clę z Szopenem i z reprodukcją Makowskiego 
na ścianie (nie wyłączyłeś radia więc wysłucha11 
ostatnich wiadomości) 

czytaH ten wiersz - ty częH natury 
częś6 naturalnego swego środowiska 
które -: pie myśląc o tym - dewastuJeu 

f'zytasz ten wiersz - I o jeden wiersz jesteł 
bliżej śmierci o jedno spotkanie z kobietą 
o jeden kotlet (kartkolvy) o jeden mecz piłkarski 
- jesteś coraz bliżej przeznaczenia 
(a mimo to spotykamy się z bliźnimi 
chociaż mowa jest srebrem albo często 
srebr\rlkiem) / 

Nowy testament 
Niewolnik zawsze mówi - tak 
wyraża to prozą albo wierszem bo zawarł więzienną przyjaźń 
która zmusza go do cichego posłuszeństwa i dlatego 
wszystko ma ładnie w ust.ach poukładane i tylko kiedy <v oczach 
pojawiają się czerwone błyski - nagle zaczyna się bać swojego 
zgarbionego cienia - chudnie w jednej chwili bo 
przypomina mu się trzask łamanych kości 

Niewolnik coraz śmielej porusza się pośród wszelkiej podłości 
jego pan pomógł mu wyprzeć się chr:aeścijaństwa 
w którym niegdyś fascynowała go równość i sprawiedliwość 
a zwłaszcza tyle swobody ie nawet nogom stawało się 

przestronnie 
ach ta straszna łuna wolności która go nawiedza ter1'z w snach 
dlatego zawsze rano patrzy z uporem na równinę wynurzającego 

się 
słońca lecz ostatni szkarłatny promień przypomina mu o cenie 

krwi 
o stołach pełnych chleba e pełnych wrzawy igrzyskach 

W ręku pana odpoczywa bat o poczerwieniałych rzemieniach 
11sta niewolnika wypluwają rumiane pęcherzyki śliny 
w pogodny wyraz ustawia rysy twarzy 
płucze bat w bieli postukującego kamieniami strumienia 
nawet usiłuje· śpiewać hymn pochwalny na cześć władcy 
potem idzie wiią.ć udział w biczowaniu nieposłusznych 
przyjmuje z rą.k pana strawę i łagodnie .pada mu do nó( 
skóra kurczy mu się na posłusznym grzbiecie 

Tak - mówi zawsze niewolnik 
nawet gdy każą mu przekląć kobietę która. go urodzlhi 
nawet gdy każą mu przekląć mężczyznę który _go począł 
wyda go na męki ukamienowania 
wyda go na męki ukrzyżowania 
prawdziwy niewolnik 

Głowę w clłoniaeh 
asz posłuszną 

Lepiej pić wino nii; myśl,ec o śmierci 
i rozpamiętywać co było dobre a co złe 
i;-ronowy alkohol który dotychczas mieszkał w liściu " łoncu 
w korzeniu w dłoniach zrywających je kobiet w gąsiorach 

butelkach 
na liściach -- skrzydłach whmych wzlatuje w pamięć-niepam~6 
porzuca własne milczenie nawet kamienie może nauczyć mówić 
- głowę w dłoniach masz posłuszną I łagodny głos 
każdy pełny kielich modli się z osobna 
i odda!a wieloimienną ciemność z dna pamięci 
poweselaly już oczy: bądź miłościw dla siebie I dla 111nyc\1 
pomieszały ci się serca i ręce jako skutek czerwonej 
i białej mowy wina - milczy zatopione w twojej k6rze miasto 
- diabeł wychodzi z ką.ta i oko za oko woła 
plączą cl się sznury powiazań rodzinnych 
wołasz coś o winnych gronach gniewu 
księgi najmędrsze są jak stosy płoną.ce 
Bóg twój powszechny czyni cię mniej dociekliwym (h\ v • '" praw) 
- wrzask pomylonego starca budzi cię z letarru 
odsuwasz nie dopitą butelkę i wychodzisz 

w stronę trzeźwego domu l niespokojnyi.h dzleeł 

Wiersze z przygotowywanego do druku totDU pt. „Ołowa zdrajcy". 

8 ODGŁOSY 
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dzieś w połowie l'!lt 
siedemdziesiątych cie­
szył s:ę pewną popu-
1arno.kią satyryczny 
wierszyk wy~miewa-

darze°l'i !lpolecznych o hfatorycz­
nym :.mact:eniu, przeżycie, któ­
re właśnie najczęściej stwarza 
i cementuje literackie pokole­
nia. Niekiedy zresztą i brak t:i­
kiego przeżycia potrafi scemen­
tować,' znakomitym przykła­
dem może tu być generacja 
Młodej Polski. Mówimy wów­
czas o tak zwanym negatyw­
nym przeżyciu pokoleniowym. 
Wracajmy jednak do hipote­
tycznej generacji, o której tra­
ktuje Leszek Bugajski. Wię-

TADEUSZ BlAŻEJEWSKI 

ko11~ekwC>ntnego uprawiania pi­
sarstwa przedmiotowego". Ale 
przecież rozczarowanie jest 
właśnie owym wypróbowanym 

wierzchowcem, na którego grzbie­
cie wjeżdżają kolejne generacje 
pisarzy. Przypomnijmy sobie, 
jak to było ć\\rierć wieku temu 
z pokoleniem „Współczesno5c;·•. 
A jeszcze wcześniej? Proponu­
ję z.ajrzeć choćby do dwóch 
znamiennych, choć może i1ie 
najwybitniejszycb, powiesc1 
przedwojennej młodej prozy: 

raczej próba poszerzenia pe:·4 

~pektywy„. 
W czasie gdy Les.i:ek Bugaj· 

ski przygotowywał swą ks;:l­
żkę inny krytyk, Henryk Be­
reza, wystąpił z tezą o „rewo­
lucji arty~tycmej'', dokonują­
c.ej się właśnie w młodej pro­
zie. Wyrażać się miała ona 
przede wszystkim w sferze ję­
zykowej (najlepszego przykła­
du dostarczało bodaj pisarstwo 
Ryszarda Schuberta}, a poprzez 
próby odnowienia skonwencjo­
nalizowanego języka literatury 
docierać miała młoda proia 

jący stan posiadania współ­
czesnej naszej iiteratury. Koli­
czył się on niPwybredny:n 
podsumo1>aniem sytuacji w 
prozie: ,,żal mnie ogarnie, nu­
da bezkresna - a to jest pol­
~ka proza współczesna". Wier­
szyk ów przypomniał mi się w 
chwili, gdy rozpocząłem lektu­
rę „Następnych". książki pióra 
krakowskiego krytyka Leszka 
Bugajskiego. Oto pierwsze zda­
nia tytułowego szkicu - właś­
nie one wywołały powyższe 
skojarzenie: 

• ' ' () I ,.. ',' • 

głębiej w rzeczywistosć poza­
literacką. Była to tez.a bardzo 
efektowna, ale - wydaje s.ę 
- niewiele z niej już zostało. 
Latwo .zresztą było stawiać na 
prozę autorów młodych, wstę­
pujących, wtedy gdy w prozie 

~ • '• ' r -

„Lato 1979 roku. W księgar­
niach pustki. Nie ma literatu­
ry rozrywkowej, wakacyjnej -
to sytuacja już normalna na 
naszym rynku 1vydawnicz;ym. 
Ale nie pojawila się też od 
kilku mie$ięcy żadna wybit­
niejsza ppzflcja prozatorska. To 
daje do myślenia. Czyżby roz­
począl się już na dobre spo­
dziewany, zapowiadany od 
dawna kryzys? Kryzys fak­
tycznie trwa. A!e nie obejmu­
je całej naszej prozy. Dosię­
anąl wszystkich jej nurtów, 
wszystkich ugrupowań i orien­
tacji oprócz prozy młodych 
autorów". 

Fragmenty. większej 
czyli spór 

cal ości 
„dorosłej' karierę robiła t:..k 
zwana powieść zagraniczna (to 
znaczy utwory pisarzy polskich 
rozgrywające się poza naszym 
krajem, bardzo modne w poło­
wie lat siedemd;;iesiątych), gdy 

wokół młodej prozy 

Taka jest właśnie teza czy 
też myśl przewodnia. książki 
poświęconej w całości młodej 
prozie. Wykłada ją Bugajski 
w dwóch ogólnych szkicach i 
popiera szczegółowym omówie­
niem twórczości dwudziestu 
trzech autor6.v debiutujących 
w latach siedemdziesiątych. 

Udokumentowaniu powyższej 
tezy służy kilka hipotetycznie 
raczej postawionych proble­
mów. Sprawa pierwsza i chyba 
najważniejsza. Oto autor „Na­
stępnych", towarzyszący mło-
dym prozaikom od daw-
na, rówieśnik większości 
spośród nich, stawia 
pytanie tyleż efektowne co ry-
zykowne: „Czyżbyśmy - na 
przekór sceptykom byli 
świadkami narodzin literackie­
go pokolenia?" W tym miejscu 
deklaruję się od razu jako 
umiarkowany sceptyk. Umiar­
kowany, bo trudno przecież 
wyrokować o zjawisku, które 
trwa i któremu trzeba na do­
brą sprawę jeszcze paru ład­
nych lat do osiągnięcia literac­
kiej (i nie tylko) dojrzałości. 

' Sceptyk, bo trochę powątpie­
wam w przydatność kategorii 
pokolenia literackiego przy 
porządkowaniu dorobku tak 
zróżnicowanego jak mloda pro­
za. Nawet jeśli przyjmiemy 
owo rozumienie pok;olenia li­
terackiego, ktore Kazimierz: 
Wyka proponował jako grupę 
hipotetyczną, posiadającą pew­
ną wspólnotę duchową, lecz 
nieświadomą swego istnienia 
w kształcie pokolenia, to zna­
czy jako grupę unikającą ca­
łej pokoleniowej tromtraaacji, 
z jaką mieliśmy na przykład 
do czynienia przy wykluwaniu 
się generacji .,Współczesności" 
(nie darmo przecież jedna z 
pierwszycł). książek tej generacji 
literackiej nosiła wielce chara­
kterystyczny tytuł - „Umie­
jętność krzyku"). W konstruk­
cji pojęcia pokolenia literac­
kiego istotną rolę odgrywa nie 
tylko bilologiczna wspólnota 
wieku, ale również tak zwane 
przeżycie pokoleniowe, osnute 
zazwyczaj wokół istotnych wy-

kszość jej przedstawicieli uro­
dziła się w latach 1945-1950. 

1 Wspólnota wieku jest więc 
ewidentna. A co z przeżyciem 
pokoleniowym? W tej kwestii 
nie ma jednomyślności. Nie­
którzy krytycy przebąkiwali 
coś o przeżyciu pokoleniowym 
związanym z rokiem 1968 czy 
1970. Jeśli rzeczywiście miało 
ono miejsce - to dlaczego tak 
nikłe jego ślady znalazły się 
w utworach młodych prozaików"? 
Czy tylko ze względów cen­
zuralnych bądź autocenzural­
nych? Większość jednak wypo­
wiedzi na temat młodej prozy 
lat siedemdziesiątych zdecydo­
wanie podkreślała brak prze­
życia pokoleniowego. Tego sa­
mego zdania jest również ' Le­
szek Bugajski, dostrzegający 
we wspomnianym stanie rzeczy 
,.rozbicie pokolenia na poszcu­
a6Zne jednostki w analogiczny 
sposób przeżywające swój fos" 
i określające się nie tyle wo­
bec Historii, co w odniesiemu 
do cpdzienności, przeżywające 
nie heroizm wyborów zasadni­
czych, a borykające się ze 
sprawami drobnymi, lecz uciąż­
liwymi. Można by w tym mo­
mencie zapytać, czy takim 
spóźnionym przeżyciem pokole­
niowym nie mógłby tu być rok 
1980, ale pytanie owo zabrzmi 
chyba trochę retorycznie, by­
łoby to bowiem przeżycie po­
koleniowe mocno spóźnione, 

' zbyt sp6:tnione, aby :formować 
programowe pokolenie literac­
kie z generacji pisarzy urodzo­
nych w drugiej połowie lat 
sześćdziesiątych. Abym został 
w miarę dobrze zrozumiany 
posłużę się trochę jut odległym 
lecz wyrazistym przykładem. 
Przeżycie pokoleniowe, jakim 
była wojna 1939 roku uformo­
wało generację rówieśników 
K. Kamila Baczyńskiego, a nie 
generację rówieśników . Jerze­
go Andrzejewskiego. Takie ry­
sują się prawidłowości historii 
literatury. Jak bi:dzie tym 
razem - przyszłość dopiero po-
każe. / 

Wracajmy do książki Bugaj­
skiego. Kolejną sprawą wzbu­
dzająclł kontrowersje jest for­
muła wspólnego mianownika 
większości dokonań · młodych 
proz.aqków. Autor „Następnych" 
widzi ją w· „wielkim rozczaro­
waniu, z jakim młodzi pisarze 
skonstatowali ułomność swojej 
wiedzy o świecie i niemożność 

półki ree•nzenta 
ZAPACH SNIEGU 

Akcja powieści rozgrywa się w latach siedemdziesiątych, czyli 
w okresie zachłystywania się wątpliwymi sukcesami, którym 
nadawano rangę współczesnego cudu gospodarczego osiągniętego . 
przez kraj pod rządami, nieomylnej w swoich działaniach, eki­
py. Mamy więc zakład produkcyjny w prowincjona1nym mia­
i;teczku, załogę, ludzi z kierownictwa i z zakładowej organizacji 
partyjnej, jest także ga:zeta zakładowa. I jak w klasycznych 
„produkcyjniakach" (powieść Jerzego Gałuszki akurat nie jest 
z tej kategorii) oczywiście jest konflikt pomiędzy tymi z „góry" 
i tymi z „produltcji", napięta sytuacja, ścieranie się poglądów 
j racji. W końcu jest wypadek, pozwalający nowo zatrudnione­
mu redaktorowi naczelnemu gazety natrafić na ślad zdarzenia 
sprzed lat, z okresu okupacji, kiedy to zdrada przyczyniła się 
do zagłady oddziału partyzan~kiego. 

Jerzy Gałuszka: Zapach śniegu. Wyd. Ł6dzkiE' 1982. Etr. ~26. 
Cena 60 zł. 

POWTORNA SMIERC BORYNY 

Ta książka posiada szczególną wartość: odczytywana na nowo, 
dostarcza coraz to innych i coraz głębszych refleksji. Na obecną 
edycję sk!ada)ą się właściwie dwie, wydane już \Vcześniej po-
wieści: „Powtórna smierć Boryny" i „Ciche jeziora". ' 
N~e ma potrz!?bY przedstawiania autora tego zbioru Tadeusza 

:Pap1era, którego pisaTstwo zdobyło sobie sporą rzeszę wiernych 
czytelników. Wystarczy, jeśli przypomnę jego kilka powieści: 
„Dziadek i róża", „Narodziny Gerty", „Cienie na piaskowej gó­
rze", „Wiktoria i G:merał" czy wznawianą kilkakroć „Magdalenę 
w nocy". 

„Powtórna śmierć Boryny" to panorama w!-i polskiej, jej od­
rebność i specyfika, to przemiany jakim ulegała przez lata pod 
wpływem skracania się odległości pomiędzy wiejską społecznoś­
cią a nowoczesnym miastem. To przenikanie nie pozostało bez 

• 

„Wspólnego pokoju" Zbigniewa z łezką w oku powracano do 
Uniłowskiego oraz „Tragiczne- galicyjskich czasów. gdy po-
go pokolenia" Mariana Ruth- tęźny i ożywczy ongiś nurt 

w:ejski zdobywoł s.ę jedynie 
-Buczkowskiego. A „Prócnno'' na coraz bardziej wyraiinowa-
Berenta, a ,.Bei dogmatu" ne imitacje czy mutacje itd., itp., 
Sienkiewicza etc. Dość puy- słowem gdy literatura - z róż-
kładów znajdziemy w histoni nych być może powodów - z 
literatury, dość przykładów pow od ze niem stosowała sztukę 
znajdziemy i dzisiaj. Chodzi uniku. W tej sytuacji łatwo 
po prostu o to, że rozczarowa- również. można było przeciw-
nie rozczarowaniu nierówne, stawiać „unikowemu" sposobo· 
nie tylko w aspekcie historycz- wi uprawniania literatury pro-
nym, ale również wśród bo- zę młodych. Tyle tylkó, że mło-
haterów młodej prozy, osadzo- dzi wcale nie rzucili się na 
nych między próbami samo- otaczającą ich rzeczywistośc z 
bójstwa a brutalnie zdrowo- żarłocznością rosomaka, wręcz 
rozsądkowymi postawami w przeciwnie smakowali ją 1 

myśl hasła rzuconego iw prozie powoli i dość doklednie, jak 
Józefa Łozińskiego: „Pierdol jadlo, co do świeżości którego 
nadzieję ( ... ), żyj, a wszystko nie ma się zbyt daleko idące· 
się jakoś ulożu". Pomiędzy ty- go zaufania. Nie uciekali ani 
mi ekstremalnymi sytuacjami w historię, ani w zagranicę, 
znaleźć można jeszcze. parę in- pisali o sobie, nawet jeśli bo-
nych „sposobów na życie"' haterami czynili przedstawicie-
przedstawionych w tekstach li starszych generacji, próbo-
młodych prozaików, od bardzo wali rozwikłać splot kon:ecz-
real•stycznej proz;y Stanisława nych i przypadkowych zalei;-
Rogali po „artystowskie" wy- ności w świecie, w którym 
rafinowanie Marka Sołtysika. przyszło im dojrzewać. 
Wszystkie one świadczą o Młoda proza powoli· dochodzi 
jednej sprawie zwłaszcza do własnego głosu. Ale bez 
jak bardzo młodzi autorzy wątpienia dojdzie. Swiadczą o 
starali się wejść do literatury tym nie tylko powieści i opo-
i z jak wielkim trudem poj- wiadania, ale również książki 
mowali i przyjmowali prawdę w rodzaju „Następnych" Lesz-
niepopularną, iż literatura ani ka Bugajskiego - rzeczowego, 
im, ani całemu pokoleniu nie życzliwego, choć nie pozbawio-
jest w stanie przydać tożsamoś- nego krytycznych akcentów 
ci, pomóc w znalezieniu sen- studium „fragmetarycznego 
sownego miejsca w życiu. bo świata" literatury lat 70-tych. 
rola jej inna jest dzisiaj aniże- Zaletą tej książki jest próba 
li przed laty. Stąd brały się in- całościowego spojrzenia na do-
spiracje do stawiania probie-· robek większości młodych piór, 
mu, czy cena bycia artystą nie próba pewnej systematyki zja-
jest zbyt wielka wobec stosun- wiska, które dla większości 
kowo znikomych skutków spo- czytelników trwa jeszcze w 
łecznych arotystycznej działał- rozproszeniu. Myślę, że z naj-
ności, problemu dla młodej ogólniejszym przesłaniem ksią-
prozy rzeczywiście istotnego. żki Bugajskiego trzeba się zgo-
Ma rację autor „Następnych", dzić - młoda proza istotnie 
gdy pisze, że zwątpienie wobec wydaje się być szansą naszej 

,Jiteratury przeradzało się w literatury. Potwierdzają to dal-
gniew, rzadziej w bezradnośc. sze debiuty, których autor 
Ale przecież młodzi-gniewni „Następnych" już nie ewiden-
nie byli w stanie wznieść się cjonuje np. powieść Tadeusza 
ponad pewne . gesty literackie, Siejaka ,.Oficer". O to zaś, czy 
które znakomicie zilustrować dorobek ów spójnie zaświadczy 
mogą dwa cytaty z prozy Boh- o obliczu pokolenia, czy też po-
dana Zadury: „Urodziłem się zostanie jedynie świadectwem 
za późno, albo za wcześnie";_ :fragmentarycznym, jakimiś 
„Im więce; widzial, tym mniPj fragmentami wiekszej całf'lści, 
rozumial". Może dlatego też przyjdzie chyba jeszcze nieraz 
wielu młodych tak chętnie wy- się pospi.erać. 
korzystuje podobny chwyt - -
wcześniej czy pózniej powraca L. Bugajski, Następni, Czytet-
do dzieciństwa, przy czym nie nik, Warszawa 1982, naklad 
jest to w zasadzie ucieczka, 5320 egz., s. 216, cena ;:l 100.-

wpływu 11'.a postawY: młodego pokolenia wiejskiego, na jego świa­
topogląd l na decyzJe co do dalszych swoich losów. 

Tadeusz Papier: Powtórna śmierć Boryny. Wyd. Łódzkie 1982. 
Str. 238. Cena 60 zł. 

„PIESNI" JANA KOCHANOWSKIEGO 

Zanim pojawi s_ię narodowe wydanie dzieł wielkiego Jana 
z Czar~olas'!• zam~ · rozpęta się polemika nad ich celowością 
(wyda:iie mikroskopijne i, tylko dla bibliotek}, otrzymaliśmy 
wł~śme 'Yydane przez Panstwowy Instytut Wydawniczy Pieśni" 
z llusta~Jami (barwnymi, pięknymi, utrzymanymi w stylu sze­
snas~ow1~~znym), z teks~em opartym na pierwodruku z 1586 r. 

„Pieśni są znan.e kazdem~ sztubakowi i nie ma potrzeby ni­
k?go zachęcać _do ich. czytania. Jest to kruszec naj>vyższej p;óby 
c1eszą~y J>erce i umysł. Dla Polaków dn•a dzisiejszego eh'' ··rn 
wszakze przytoczyć poniższy czterowiersz: 
„Cieszy mię ten rym: „Polak mądr po szkodzie": 
Lecz jeśli prawda i z tego nas zbodzie, 
Nową przypowiedż Polak sobie kupi, 
że i przed szkodą, i po szkodzie głupi". 

Jan Kochanowski: Pieśni. PIW 1982. Str. 126. Cma eo zl. . 
SCENY Z ŻYCIA MĘŻCZYZN 

A -Na całość składa się 11 krótkich opowiadań o tematyce psy­
chologiczno-moralnej. !eh treść jest częstokroć błaha, niewymy­
ślna, banalna. Jednakze wszystko. co tę treść otacza. jest swoi­
~tym studi~m \~nętrza człowieka, jego natury moralnej, etycznej 
1 psychologiczneJ. Tym bardziej, ż1: ocena zdarzeń jest dokony\.va­
na ~ perspektywy człowieka . posiadającego określone doświad­
czeme. maJącego ~a sobą pamięć pokolenia wyrosłego w warun­
kach t.rudnego doJrzewania po zakończeniu wojny i później; kie­
dy przyszło temuż pokoleniu decydować o losach kraju i naro· 
du. 
Stanisław Stanuch opublikował m. in. „Portret z pamięci" 

„Przystanek w szc~erym polu", „W pełnym świetle", „Na gorą~ 
cym uczynku", „Dziewczyna z marzeń". 

Stanisław Stanucb: Sceny z bela mężczyzn w wieku średnim. 
W~·d. Lit. 1982. Str. 160. Cena 45 zł. 
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„L OMBAR D" 

BOHDAN GADOMSKI 

W k9ńcu marca 1983 r. koncertował w Łodzi 
i sąsiaduJących z nią miastach znany zes•pół ro­
c:W;owy „LOMBARD". Było to pierwsze spotka­
nie na żywo łódzkich nasto.1a,tków z tym popu­
larnym zespołem rockowym, zaliczanym dziś do 
czołówki krajowej. 1 

. „LOMBARD" powstał w czerwcu 1981 roku,· 
choć jQż wcześniej, bo w lutym członkowie gru-

. PY wokalnej „ VIST" postanowili u.tworzyć ze­
spół rockowy. W jego składzie znaleźli się: 
Małgorzata Ostrowska, Wanda Kwietniewska, 
Andrzej Sobolewski, Grzegorz Stróżniak, Maciej 
Szymański, Maurycy Przybyłowi~, Krzys11tof 
Kuźniak, Jerzy Krześlak, Jeremi Sajkowski. 

Grupa przyjęła nazwę „Sk.iindal" i w lipcu 
dokonała nagrali w szczecińskim radio. Jedna z 
piosenek „Bez zysków, bez stra.t" wchodzi na 
listę przebojów Stud•ia Gama, firmuje ją ·.ta. 
sama grupa, ale pod nową nazwą „Lombard". 
Zmienia się też skład zespołu, który będzie ule­
gał rotacji tak często, ż·e podawanie kolejnych 
i;kładów zajęłoby zbyt dużo miejsca. · I 

Nie przeszkadza to jedna1k zespołowi zająć III 
miejsce w ka.tegorii .,talent rakują,cy najwięk­
sze nadzieje" za TSĄ i ,,Perfectem" w liczącym 
się w branży plebiscycie magazynu „Non-Stop''. 
Skład wciąż się zmienia, jedna z wokalistek, 

Wanda Kwietniewska, zakłada zespól Wanda i 
„Banda", Maurycy Przybylowicz idzie w kie-
runku innej muzyki. , 

W zasadzie zmiany personalne wyszly „LOM­
BARDOWI" na . dobre, bo pozostając ze s.obą 
dłużęj może nie rozwijaliby 0 ię dalej? 

Obecny skład zespł>łu tworzą: Małgorzata O­
strowska (śpiew), Grzegorz Stróźniak (śpiew, 
instrumenty klawiszowe. lider grupy). Piotr 
Zandet (g•itara), Zbigniew Foryś (gitara baso­
wa), Przemysław Pahl (perkusja). Kierownictwo 
artystyczne i programowe - Piotr Niewiarow­
ski. Patronat impresaryjny sprawuje Estrada 
Poznańska, Muzykę piszą: Grzegorz Stróżniak, 
Piotr Zander, Zbigniew Foryś, Jacek Skubikow­
ski. Teksty są autorstwa: Jacka Skubikowskie­
go, Marka' Dutkiewicza, Małgorzaty Ostrowskiej, 
Aranżuje cały zespół. 

Tyle wfadomości o „LOMBARDZIE", k.tóry z 
nazwy może kojarzyć się z wyprzed1ażą bubli, 
ale ta nazwa nie o~nacza niczego konkretnego. 
Założyciele i · czło·nkowie grupy nie dorabiają 
.iej żadnej wymyślonej ideologii i -podtekstów. 
Grają pop-rocka. Łatwego, d->brze brzmiącego, 
do tańca i do słuchania Na scenie bloki apara­
tury nagłaśniającej, podręcz.ne reflektory, roz­
stawione instrumenty. 

Widzowie, młodzież (nastolatki w wieku 12-
18 lat) zapełniają parter, balkon, miejsca sto­
jące. Znajdują się w trochę nietypowej sybua­
cji na rockowym lroncercie. bo zmuszeni są sie­
dzieć, co ogranie.za ruch i nie pozwala tańczyć. 
Wszelkie skromne próby wyjścia przed scenę są 
niszczo·ne w zarodlku przez dziarską panią po­
rządkową. 

Koncert rozpoczyna zespól . i lider Grze.gorz 
Stróżniak, grający na instrumentach klawiszo­
wych i śpiewający własne kompozycje. Robi to 
dobrze, z ,wdziękiem. padobnie pozostali mu.iycy. 
Bohaterką w;eczoru jest jednak Małgorzata 

Ostrowska lub jak kto wołl „Gośka, Gos~a. ·ma­
ła, maleńka". -Ubrana w kapitalny str61 lampar­
ta zdaje się · być m~niaturową lalecztką, troc?ę 
niesamowitą w tym estradowym opakowaniu. 
Sp!ewa mocnym, dużym. ciekawym w barwie i 
brzmieniu głosem w sposób tak dynamiczny, że 
nie pamiętam podobni'e ostro ś1plewającej woka­
liistki od czasów Karin Stanek. 
Małgonata Ostrowska szaleję na estradzie, 

~ każdą pios'enkę interpretuje inaczej, do każdej 
ma opracowany inny ruch r każdej nadaje in­
ny wyraz artvstycznv. Be7hłednie czuje rocka, 
wie jak J!O ~piew~ć i jak zach<nvvwać ~:ę na 
·estradzie. Wykonuje w większości dobr.ze ·znane 

" 
Foto: A. Szozda 

piosenki („Taniec pingwina na szkle", „Przeżyj 
to sam". ,.Ostatni taniec", „Gwiazdy rock and 
,rolla", „Znowu radio", „Bay, Bay, Jimi", 
„Śmierć dyskote;ce"). 

Koncert ma ~nakomicie wyważone tempo, 
trwa tylko 1 godzinę i 20 miniut, może pozosta­
wia niedosyt dla fanów „Lombardu" i nie tył­
ka dla nich, ale to dobrze, gdy wychodzi się i: 
koncertu i chce się wrćX!ić raz jeszcze. 

„LOMBARD" gra głośno, ale nie na tyle za gło,ł­
no {ja·k wiele zespołów rockowych), a:by np. 
zagłus,zyć śpiewających solistów. Oni są świet­
nie słyszaini, nie tylko a<ni, ale ws~ysc~ mu~y~y. 
I czy nie ważniejsza jest sprawa Jako.se! dzw1ę­
ku, barwy. słyszalności transmisji, "".~1p?łb.rzm:ie­
nia poszczególnych instrumentów mz 1iosć ser­
wowanych decybeli? 

Młodzież w Łodzi uważnie słucha jak g;ra 1 
śpiewa „LOMBARD". Poglądy na ~en temat ma 
ju-ż zapewne ustalone i własne. Zespół ma zwo­
lenników i przechvnilków. Dla niżej podpisanego 
było to pierwsze spotkanie z muzyką „LOM­
BARDU". Aby w pełni ocenić mOOl•iwośed i w.s­
tory grupy, trz.eba ją -0ib_ęjrzeć na recitalu, n1e 
tylko w Tv czy posłuchać w radio. „LOM­
BARD' zaprezentował się w Łodz.i jako pro,fe­
sjonalna i bardzo sympatyczna kapela rockowa. 
Dal nam na koncercie radość ze słuchania swo­
jej muzyki i z patrzenia na to, co robi - na 
żywo. 

• 

• 

Foto: A, Szozda. 
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Te uwagi o najnowszej wy­
stawie w .Muzeum łTstcri i 
Miasta Łodzi nie są recenzją, 

·podobnie jak wystawa nie jest 
tylko pokazem malarstwa. Za­
tyitulowa·no ją „prowizor1urn", 
co jest terminem politycznym 
z zestawu używanego przez 
Diariusz Sejmowy i. ma on 
wprowadzić czy~lnika oraz 
·widza w odpowiedni nastrój 
aktywnego odbioru . Prowizo­
rium w tym wypadku znaczy: 
coś będącego w stanie usan­
kcjonowanej przejściowości, re­
spektowaną tymczasowość. Jak 
długo ma ono trwać - decy­
dują członkowie właścJwych 
komi:sji, po speł!llieniu zwycza­
jowych warunków, odbyciu 
kons,ultacji i dyskusjach. By­
wa iż nie mogą się porozu­
mieć i wtedy uznają zgodnie; 
ie sprawy w·inny s ię mimo to 

AMDRZEJ MAJER 

czne. Zabrakłoby · tu m!e]Eea 
na opisanie dlaczego tak jest; 
użyjemy więc eufemicznego 
zwrotu „prowizorium" dla 
oddania stanu. w którym jed­
ni artyści juiż wystawiali, dru­
dzy niedługo pewnie będą wy­
stawiać. a jeszcze inni muszą 
poczekać. Dyskusje realistów 
z al:'.1~trakcjonistami zostały 
jakby odłożone na późn,i ej, bo 
środowisko negocjuje dyle­
mat: brać czy nie brać udzia­
łu w życiu artystycznym (jest 
to, oczywiście, kołejny eufe­
mizm}. 

Artyści wystawiający w GTO 
i pokazywani obecnie nrzez 
Muzeum są abstrakcjonista­
mi pod wz.ględem stylistycz­
nym i realistami rozwiązują­
cymi takle dylematy jedno­
znaczmie. Głosi stara maksy­
ma: si.tuka frwa wieczinie. a 

ProWizorium 
dokumentae1jne 
posuwać, bo samo życie do 
tego zmusza i uchwalają sta1n 
Prowizorium jako obowiązują­
cy \:lo czasu aż wszystko, zo­
stanie wyjaśnione. 

To skojarzenie nie jes.t przy­
padkowe, lecz usp.rawiedli­
wione w vł>trójnym co najmniej 
soosie. Prowizorycznde \ zsu­
mowana geneza wystawy na 
ul. Ogrodowej jest następują­
ca: w początkach 1982 r. z 
inicja,tywy prof. Zdzisława 
Głowackiego inaugurowano w 
łódzkim Klubie Dziennika­
rza pierwszy pokaz nowo po­
wołanej Galerii Trzech Obra­
zów, w s)uócie GTO. Miejsce 
było· wówczas najlepsze z mo­
żliwych, zamknięte a jednak 
publiczne, bo w samym centrum 
wyik:.uwąinia masowych opinii. 
Naizwę wymu.siła szczupłość 
powier.z<:hni. Wystawiali ar­
tyści o nie kwestionowanej w 
irod0<w.isk1.1 pozycji, pedago­
dzy i „ a.bsolwenći łódzkiej 
PWSSP. Po roku czasu - ro­
ku st!ll!lu wojennego - GTO 
ma jut dorobek kiLku poka­
zów, który postanowiła zdo­
kumentować (tPr<>wizorycznie) 
Galeria Łódzka w Muzeum 
Historii Miasta.. 

Kto śledzi życie artystycz.ine 
ten wie, że i w kwietniu '83 
zorganizowanie wystawy to 
wydairz.einie nie tylko artysty-

życie krótko, dlatego jako .mot­
to katalogu swojej wystawy 
zamieścili taką oto myśl „Two­
rzenie jest wiecznie ciągłe jak 
iycie". Znaczy to, że sztuka 
nie jest prowizo,ryćz,na i mu­
si być zachowana ciągłość two­
rzenia, myślenia, dyskutowania, 
ale zwłaszcza wystawiania. 
Bo związek życia i sztuki po-
1,ega - między inf!lymi - na 
tym, iż w ostatniej instanc ji 
rozstrzyga o wszy.stkirn pu­
bliczność wystaw i pokazów. 
Można się umówić z samym 
sobą: nie będę wystawiał (za­
kładamy wcześniej że uo:iowa 
na temat niemalowania ma 
podobny sens, co n;eodbieranie 
kartek na mięso), ale trzeba 
pamiętać: jest to umowa je­
dnostwnna. Muszą ją także ra-

. tyfikorwać widzowie. Przyjmij­
my - według rachunlku pra­
wdoipodO'bieństwa - że część 
będzie za, część nie miałaby 
zdania. Ale co z resztą i jak 
ona jest liczna; kto w ogóle 
może na to odpowiedzieć? 

„Staram l!ię oczywiście z ca­
łej siły, w sposób możliwie o­
biektywny, zrozumieć wszy­
stkich ludzi I to co myślą o, 
świecie, jednocześnie oczeku -
ją,c od nich tego samego. (.„) 
Zarówno w dziedzinie nauki, 
jak i sztuki o jakości rezulta­
tów decyduje postawa. A są 

lVA MARGIIVESACH WIELKIEJ SZTUKI. 

dwie, alho dynamiczna, all't1 
statyc·ina. Wyznaję tę pie :·­
wsza!'' (Tadeusz Wolański z 
kataiogu wystawy). 
· ,Przekazanie na płótJ10 włas ­
n;ch emocji. ożywianie i kreo· 
wanie czegoś n.owego jest dla 
mnie twórczą \ prz~,godą., ale 
i często satysfakcją z podjętr­
go działania artystycznego" 
(Helena Bącała, z katalogu). 

Te cytaty. zamiast opisywa­
nia obrazów, mają wyjaśnić 
aktywną postawę i wybór kon­
taktu z widzami; jedynie m~­
żliwą alternatywę dla malarz,· 
skupionych wokół Galer_i i 
Trzech Obrazów, Recenz{lwa•n1e 
jest zbędne, bo1viem przeko­
nywanie kogokoLwiek o. war­
tościach malarstwa Zdzisława 
Głowackiego, Heleny Ba cal;» . 
Jer:i:e ~o Kudukisa, AndrzeJa 
Nawrota, Henryka Strumiłły i 
Tadeusza Wolańskieg·o był·oby 
nie na miejscu. 

GTO stała się już instytu­
cją i faktem na mapie łó~z­
kiej kultury, a J\1uzeum Mia­
sta chce usal!lkcjonować ten 
fakt w postaci prowizorycznej 
dokumentacji wystawy. 
Prnwizorycznej, bo zapewne 
tr?.eba będzie spojrzeć n,a nie­
go z dalszej perspektywy cza­
su o•raz w tym rnaczen\u, że 
lokal Galerii Łódzkiej sam jest 
przykładem prnwizor,um. 
Obrazy nie v;.iszą tu. tylko sto­
ją na posadzce (bo ściany nie 
pomalowane, u wejścia straszy 
go.ly mur, a prócz tego µiętro 
wyżej trwają w najlepsze pra ­
ce remontowe). Ten przykład 
innowacji galeryjnej prowoku­
je pytanie: jak dług·o wn stan 
może trwać? Najwidoczniej u­
znano. żę i:yc:ie tak czy ow;:k 
pójdz'e do pn.odu, a do1kończe­
nie adaptacji sal Galer'i mo­
żna odłożyć do chwili aż ·n'e­
którc dylematy uida się wy­
Jasnic. Wybra!l1o jednak ni~ 
najlepiej, Artyści już opowie­
dzieli się za l;lardz'ej dynam i­
czną ,(cytując T. ·wolat'lskieo:i:n\ 
al lernatywą, oferując sw: je 
nazwiska i o•brazy, ale nie ma­
ją dość środków na farbę c2-
menl i nie posługują się k"E l­
~ią. Są to jednak twórcy którz'· 
nie wahali się· orga·n izo•w a6 
swo'ch wystaw w najtrudniej­
szym czasie, więc prowiza;rium 
galeryjne i.eh nie ,zraził-o. Czy 
tak samo będzie z ich następ­
cami? Statyczna ·alternatywa 
podpowiada: przeczekać; dy na­
miczna, że trzeba będzie chy­
ba podwójnej pracy by prze­
konać kogoś do wystawy, ar­
tystę i widza, bowiem wresz~ 
cie mamy już dość tymczaso­
wości jak reglamentacji, 

Jeśli trzeba się porozumieć 
(a wystawa jest nie,wą.tpliwie 
środkiem porozumienia) to 
niech przynajmniej stół do dys­
kusji ustawiony będzie w wy­
remontowa·nej d-0 końca sali, 
bo ·inaczej \d6raś ZJC stro·n zlo­
ży tylko prowizoryczny pcd­
P,is. • 
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Z iyeia sfer art1st1ezn1eh 
Portretowanie ludzi sceny 

przez znanych czy też tylko z 
tym środowiskiem sympatyzu­
jących malarzy w dosyć już 
odległej przeszłości rangę mia­
ło dokumentacyjną, towarzyską, 
a także artystyczna. · Zwyczaj 
ÓW już niemal zapomniany, bo 
publicznie kultywowany jedy­
nie przez fotografików i kary­
kąturzystów ma szans~ znów 
się odrodzić. 

Odnotujmy, że początkiem 
tego procesu może stać się wy­
stawa portretu jednego aktora, 
jaką niedawno pokazał Ludwik 
Kronie w swojej gale.rii przy 
ulicy Narutowicza 35. Kiedy 
Muzeum Historii Miasta zapo­
wie ekspozycję dającą pełny 
przegląd twórczości Kronica 
(scenografie do filmów lalko­
wych robionych w „Semaforze", 
malarstwo - głównie pejzaże, 
ale i wfaśnie portrety ludzi sce­
uy, w tym także te pokazane 
w galerii), co ma nastąpić w 
niedalekiej przyszłości, przyj­
dzie pora na analizę bardziej 
wnikliwą twórczych dokonań 
artysty i rangi artystycznej wi­
zerunków aktorów łódzkich 
scen. Teraz poprzestańmy na 
znaczeniu towarzyskim impt·e­
zy, która odbyta s_ię tuż przed 
świętami Wielkiejnocy w gale­
rii przy Narutowicza 35. 

Portretowany - Włodzimierz 
K\v11.skowskl - choć na otwar­
ciu wystawy nie mógł być obe­
cny (praca, wyjazdy i tak w 
koło) zadowolony był prywat­
nie, ale też trochę i usatysfak­
cjonowany publicznie, aczkol­
wiek satysfakcja to nieco spóź­
niona. Powinna bowiem przy­
paść na rok l-980, kiedy ów 
aktor odliczył 50. sezon pracy 

scenicznej. Tyle, że czas już 
pewnie uroczystym jubileuszom 
nie sprzyjał. Fakt więc, iż 
Kwaskowski był pierwszym 
aktorem, którego serię portr.e­
tów Kronie wykonał i publi­
cznie pokazał, może być skro­
mnym zadośćuczynieniem za 
niezauważony jubileusz. • 

Co do właściciela galerii cie­
szy się on nie tylko z tego, iż 
sprawił przyjemność znajome­
mu aktorowi, co by całe przed­
s\ęwzięcie sprowadzało rzeczy­
wiście jedynie do towarzyskich 
wymiarów, ale ma także uza­
sadnione nadzieje, iż to zale­
dwie początek związków gale­
rii zff środowiskiem ludzi sce­
ny. To właśnie ważne - zwią­
zków galerii; gdyż chodzi o to, 
aby poprzez takie, jak wysta­
wa portretu jednego aktora i 
podobne p1·zedsięwzięcia, nadać 
owemu salonowi artystycznemu 
bardzo potrzebną odrębność, m­
dywidualny charakter. Pora 
zresztą już ku temu najwyższa, 
albowiem dwie inne tego ty­
pu placówki (instytucje? Do p. 
Wesołowskiej bardziej to drn­
gie moim zdaniem pasuje) od­
różnia się bez trudu. 
Wizytówką galerii Anny We­

sołowskiej są prace Nowosiel­
skiego, Habpasów. Płóciennika, 
Gnrbolh'tskiego. więc twórców 
uznanych I od lat cenionych. 
Janusz Wiśniewski zdaje się 
preferować jeszcze nie tak sza­
cowną, aczkolwiek dobór prac 
oferowanych . klientom dowodzi 
wysokich wymagań stawianych 
artystom przez właściciela ga­
lerii. Zawartość sklepu świad­
czy jednak również o tym, że 
kurujący mają mniej odwagi 
niż sl?rzedający, i dla tych pier-

wszych propozycja handlowa 
została rozszerzona o artystycz­
ne przedmioty bardziej użyt­
kowej, niż obrazy i grafiki, na­
tury. 

W tym towarzystwie galeria 
z ul. Narutowicza z.dawała się 
być pozbawiona takich wyróż­
ników. Jedynie bardziej biegh 
w oglądaniu plastycznych wy­
tworów mogli zauważyć, iż 
właściciel - sam będący arty­
stą - decydował się wcale nie 
rzadko na wystawianie prac 
autorstwa zupełnie jeszcze nie 
sprawdzonego na rynku, czy 
w krytycznym obiegu. Była to 
pewna słabość tej galerii, al­
bowiem dobór owych prac zda­
wał się chwilami zbyt liberal­
ny. 
Zapoczątkowany (mam na­

dzieję, że będzie ciąg dal;;zy) • 
wystawą portretu jednego ak­
tora pomysł, aby galerię jakbY' 
powiązać ze środowiskiem lu­
dzi scen:v, wvdaje się wart za­
uważe"nia. Dobrze_ bv się przy 
tym stało,· aby nie ograniczył 
się on jed.vnie do wainych. ale 
przecież tylko towarzyskich sa­
tysfakcji świata artyśtycznego, 
czemu może sprzyjać bliskość 
Domu Aktora. Teatru Wielkie­
go, a także Teatru im. Stefana 
Jaracza, z aktorami którego 
Ludwik Kronie ma bodaj naj­
ściślejsze „portretowe" kon tak­
ty. Spodziewam się po prostu 
bardziej ukierunkowanej oferty 

· handlowej ie7.eli wolno coś su­
gerować: · czegoś na ksztalt pla­
stycznych teatraliów. 

KRYSTYNA 
MĄMYSŁOWSKA • . 
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Propozycja „Odgłosó~": Pytanie do specjalisty 

T
akiego „urodzaju" na nowe ustawy 
i inne akty prawne, jaki panuje od 
kilkunastu miesięcy, nie notowaliś­
my od dawna. Nic w tym zresztą 
dziwnego. Aby zaprowadzić w kraju 

nowy porządek w dziedzinie politycznej, społe­
cznej i gospodarczej, trzeba zaczynać od pra­
wa - zmienić te przepisy, które nie pasują do 
aktualnej sytuacji, uregulować w sposób jasny 
i precyzyjny wszystkie sprawy, choćby po to, 
aby ci, którzy chcą zgodnie współtworzyć nową 
rzeczywistość wiedzieli, czego się trzymać, a ci, 
którzy nie chcą - .nie mogli tłumaczyć. się nie­
znajomością zasad. Tn:dno oczywiście wymagać 
od przeciętnego obywatela, .aby znał treść Wf'ZY­
stkich aktów prawnych - od tego są ;>rawni­
cy. którzy obecnie maja bardzo dużó . pracy. 
Wystarczy, .jeśli zapozna się dokładnie z tymi, 
które dotyczą bezpośrednio jego działalności 
społecznej i zawodowej. Są jednak ustawy, któ­
re dotyczą nas wszystkich - warto więc, aby 
znajomość ich treści stała się jak najpowszech­
niejsza. Do takich należy m. in. uchwalona 26 
października 1982 r. ustawa antyalkoholowa: 
„O wychowaniu w trzężwości I przeciwdziała­
niu alkoholizmowi" Jest to kolejna . próba 
zmniejszenia plagi społecznej, jaką jest w na­
szym kraju 11admierne ~poż:•ci alkoholu. Pije­
my bowiem dużo. zajmując czołowe . pozycje 
w~ród krajów nie tylko europejskich, a - co 
gorsza - pijemy ile: oodłei jakości, wysoko­
procentowe alkohole, ·na umór, dopóki jeszcze 
jesteśmy w stanie podnieść ki· 'iszek, dopóki 
nie opróżni się ostatnia butelka. . 

Jakie są szanse, że nowa ustawa zmniejszy 
rozmiary tego zjawiska, czego oczekiwać mo­
gą po niej {)SOby uzależnione od ~lkoholu i ich 

Przed kolejnym 

toastem 

O nowej ustawie antyalkoholowej 
rozmawiamy z dr JACKIEM RZĄD­
KOWSKIM, z-cą prokuratora woje­
wódzkiego w lodzi. · 

znękane rodziny oraz wszyscy cl, którzy absty­
nentami co prawda me są, ale razi ich nad­
mierne „popijame'', z jakim spotykają się nie­

mal na każdym kroku'? O przy ',liżenie wyni­
kających z usta wy zasad poprosiłam dr JACKA 
RZĄDKOWSKIEGO, zastępcę Prokuratora Wo­
jew6d:r,kiP20 m Łodzi. 

- Co uważa pan za najważniejszą - w po­
równaniu z dotychczas obowiązującymi aktami 
prawnymi - nowość w obecnej ustawie? 

- Bardzo istotny, najważniejszy jest zapis 
mówiący o tym. źe walka z alkoholizmem jest 
obowiązkiem władzy i administracji. Ponadto 
po raz pierwszy w sposób tak kategoryczny 
sfor mu lowany został zakaz spożywania alkoho­
lu na terenie zakładów pracy Nowa ustawa nie 
tylko t>ezwarunkowo zabrania picia, ale nawet 
wnoszenia alkoholu w każdej \)OStaei (a więc 
nie tylko wódka. ale także wino i piwo) - na 
teren zakładu Brak tu jakiejkolwiek furtki, 
pozwalającej na odstępstwo od tej zasady. 

- Zakaz picia - to zrozumiałe. Ale wnosze­
nie? Może to być przecież alkohol zakupiony 
rano, przeznaczony do spożycia w domu? 

- Tak mógłby się tłumaczyć każdy, a trudno 
byłoby przecież udowodnić, cey miał zamiar 
pić w pracy, czy gdzie indziej. Zakaz jest bez­
względny i nie przestrze~ajacy go mogą być u­
karani Istnieje jednak możliwość .>ddania przy­
niesio.nego z sobą alkoholu do depozytu - co 
jednocześnie daji> « •.v::ir~nc~". że nie zostanie on 
skonsumowany na miejscu. Osoba próbująca 
„orzemycić" butelkę nie powinna być wpusz­
c~ona na teren zakład!' Dotyczy to równj.eż o­
sób, co do których zachodzi podejrzenie, że 
zn:i.jduja się noc'! rl7.i::il::iniem :i.1koholu. 

- Podejrzenie takie nie zawsze będzie uza­
sadnione. Łatwo co prawda stwierdzić, że ktoś 
jest ' kompletnie pijany, znacznie trudniej, że 
Jest „na małym rauszu" Podobne objawy mo­
że przecie:i powodować np. rozpoczyna,;ąca się 
grypa. I wtedy chory ~wędruje do domu z 
etykietką pi.ja.ka. 

- Ustawa przewiduje możliwość udowodnie­
n ia swej niewinności'. Pracownik niesłuszmie 
podejrzany może zażądać badania stanu trzeź­
wości. Ale - przyznaję - ustawa nie precy­
zuje, kto ma to badanie przeorowadzić, i w 

·jaki sposób: czy kierownik zakładu wraz z 
pracownikiem ma się z1<łosić do komendy MO 
.na sorawdzen i ~ przy · oomocy probierza trzeź­
wości, czv d<l ~t:if"ii P0~otowh Ratu nkowel!o 
na badanie krwi? Nie wiadomo. Z pewnością nowe 
ald y wvkon awcze do te j ustawy które mają 
się wkrótce ukazać. uregulują tę sprawę. Po­
nadto - co także jest, zdaniem niektórych 
pr.awników, niedocią~nięciem tej ustawy 
badanie może być przeprowadzone na wniosek 
pracownika, który chce udowodnić. ze podejrze­
nie wobec niego jest niesłuszne Nie można 
natomiast zbadać osoby. która nie zyczy sobie 
tego .Teżel ' wynikn ie spór - brak będzie do­
woch1. że ktoś bvł 1ub 11ie by} nietne7:wy. 
Trzeba będz ie oprzeć- się na zeznaniach świad­
ków, k t6re, zwłaszcza po pewnym czasie. mogą· 
być różne ... 

szych miejsc, gdzie spożywanie alkoholu Jest 
zabronione: stadiony, stołówki pracownicze, 

' środk1 komunikacji krajowej, szkoły i inne pla­
cówki dwi1ttowo-wychowawcze, opiekuńcze I 
domy studenckie. I właśnie te dwa ostatnie 
punkty wydają mi się zbyt rygorystyczne. 
Przecie~ placówki opiekuńcze - to także do­
my rencistów, gdzie przebywają dorośli ludzie, 
których prawa nie są ograniczone. Podobnie jak 
w prżypadku domów studenckich - placówka 
ta zastępuje im dom rodzinny. Całkowity zakaz • 
picia w tych przypadkach jest chyba przesadą? 

- Moim zdaniem nie nasuwa to wątpliwości 
Nie uważam również, aby zakaz picia w do- · 
mach studenckich czy domach starców był ja­
kimkolwiek ograniczeniem praw ich mieszkań­
ców. Placówki te są utrzymywane przez pań­
stwo 1 nie ma powodów, aby akurat tutaj 
wprowadzać jakieś szczególne przywileje. W 
przypadkach wynikających z tradycji - choćby 
imieniny - można pójść do restauracji. 

- Nie każdego na to stać. Ceny w lokalach 
gastronomicznych są przecież znacznie wyższe. 

- Sprawa marż tgastronomicznych była od 
d.awna tematem dyskusji; podejmowano rów­
n\eż próby jej uregulowania Tym razem wresz-
cie udało się ten problem rozwiązać, moim 
zdaniem prawidłowo Otóż marża za alkohol 
n'e może być w.vższa niż 25 proc ceny detalicz­
nej, a więc w przypadku najtańszvch wódek 
będzie to około 150 zł drożej. 

- To rzeczywiście niewiele. Taka suma nie 
powinna nikogo odstraszać od picia w restau-' 
racji czy kawiarni. Kłopot w tym, że - j;;.k 
przewiduje ustawa - konsumpcja alkoholu ta 
także Jego sprzedaż) odbywać się będzie do~ 
piero po godz. 13. Możemy upijać się więc tyl­
ko po południu. 

- Metody administracyjne ograniczania 
sprzedaży i konsumpcji alkoholu nie są czymś 
nowym. Dawniej były to rozporządzenia władz 
lokalnych - np. zakaz sprzedaży i podawania 
alkoholu w dni wynłat, w poniedziałki, iotp. Jest 
to jakaś bariera, utrudnienie, które chyba ma 
rację bytu, chociaż trudno tu oczywiście mó­
wić o efekcie wychowawczym, czy oczekiwać 
dużej skuteczności, bez stosowania ich łącznie 
z działaniami o innym charakterze: Uwaga ta 
dotyczy metod administracyjnych stosowanych 
w każdej dziedzinie. Przy okazji chciałbym 
podkreślić, że od chwili wejścia w życie usta­
wy rozwiązany zostanie jeszcze jeden problem: 
pracownikom handlu i gastronomii przesta·nie 
zależeć na sprzedaży alkoholu. Ustawa mówi 
bowiem, że wynagrodzenia pracowników, a 
także ocr.na działalności przedsiębiorstwa nie 
mogą byc w żadnym stopniu uzależnione od 
wpływów za alkohol. . 

- Dotychczas mówiliśmy o sprawach doty­
cząćych ludzi pijących „normalnie", tzn. mniej 
czy bardziej umiar'kow::mie. Nowa ustawa prze­
widuje także zmianę trybu postępowania wo­
bec osób uzależnionych od alkoholu - mówi 
się .o różnych formach pomocy chorym i ich 
rodzinom, o organizacji sieci leczniczych pia· 
cówek specjalistycznych, przygotowaniu kadry 
fachowców, budowie domów pomocy społecz­
nej ł zakładów pracy chronionej. Zamierzenia 
duże i zapewne słuszne, ale czy nie pomyślano 
mocno „na wyrost"? Trudno w obecnej sytua­
cji gospodarczej wyobrazić sobie te wszystkie, 
wymagające poważnych inwestycji, przedsię-
wzięcia. · 

- Zgadzam się. Nj.e wszystko, co przewidu­
je ustawa, jest możliwe do zrealizowania już 
teraz, czy w możliwie krótkim terminie. Jest 
to jednak akt prawny, który ma obowiązywać 
przez wiele lat, także i wtedy, gdy warunki 
się zmienia i zaistnieją możliwości realizacji. 

Za bardzo istotny uważam tu apel - zapis 
do służby zdrowia o kszta~:enie niezbędnej ilo­
ści specjalistów w zakresie nie tylko leczenia 
alkoholizmu, ale także profilaktyki, choć może 
jest to zbyt słabo zaznaczone. Problem jest zaś 
niezwykle ważny .. Dotychczasowa bowiem prak­
tyka ukierunkowana była na leczenie ludz.i już 
uzależnionych od alkoholu. W tym duchu u­
trzymany jest również rozdział 2 ustawy: „Po­
stępowanie wobec osób nadużywających alko­
holu". Tymczasem połrzebne są szeroko zakro­
jone działania zapobiegawcze, kierowane do 
tych, którzy jeszcze progu alkoholizmu - bar­
dzo zresztą trudnego do określenia - nie prze­
stąpili. Obecnie nie ma żadrnych możliwości 
pomocy farmakologicznej ludziom, którzy alko­
holu nadużywają, ale jeszcze mogą przestać. 
Pozostają metody propagandy antyal.ikoholowej. 
Zjawisko to jest nietypowe dla medycyny, któ­
ra przecież, w innvch dziedzinach, nastawiona 
jest przede wszystkim na zapobieganie choro­
bom. W odniesieniu do choroby alkoholowej 
brak metoB profilaktycznych, brak środ. ,w, 
brak odipowiednio przygotowanych §Pecjalistów. 
Zresztą i w odniesieniu do leczenia osób uza­

leżnionych od alkoholu, ustawa wydaje się być 
niedoskonała. Pół 'biedy z tymi, którzy lec.zą się 
dobrowolnie. Ale t7udno bedzie wye -<zekwować 
obowiązek leczenia. gdy zapadnie ·decyzja sądu 
o leczeniu przymusowym. 

Tyle prok. J. Rządko\'\7ski. Czy nowa ustawa jest 
dobra, czy też zupełnie doskonała - oceniali 
dotychczas prawnicy i inne zainteresowane oso­
by jedynie teoretyczn:e. Już wkrótce - w ma­
ju - zacznie ona działać i będzie można prze­
konać się o jej praktycznej przydatności. Za­

. pewne nie braknie przypadków, gdy po raz ko­
lejny potwierdzi się porzekadło, że „każdy prze­
pis da się obejść". ale - miejmy nadzieję -
nie zabraknie również pozytywnych przykładów. 
jej oddziaływania. Najważniejszy, moim zda-

/niem, jest poc7ątek art. 2 u~tawy, który mówi: 
„zadania w zakresie przeciwdziałania alkoholiz­
mowi wykonuje się przez odpowiednie kształto­
wanie polityki społecznej, a w szczególności 
tworzenie warunków sprzyjających realizacji 
potrzeb, których zaspokajanie motywuje po­
wstrzymywanie się od spożywania alkoholu". 
Mówiąc po prostu: Oimacza to, że pić nie bę­

dziemy wtedy, gdy nam samym. poywatnie, nie 
będzie się opłacać. w sensie 1ie tylko i nie 
p:·zede wszystkim materia lnym. Co n:e znaczy. 
że wtedy wszyscy stankmy się abstynentami. 
Bo i nie o to chodzi. 
Notowała: 

Dokończenie 
ze strony 1 
zachowują się· jeszcze inaczej. 
obok wymienionych reakcji 
częstokroć okazują butę, 
lekceważenie, nie chcą nawet 
prosić sąd o łagodny wvmiar 
kary lub niski wymiar karv 
czy o uniewinnienie. Inni. orz<l­
konani iż zostali przez sąd 
skrzywdzeni, nie chcą o nic 
prosić uważając. że jest to oo­
niżej ich godności osobistej. 

- A świadkowie? Jaka jest 
o nich pańska opinia? 

- Wie pan, to sprawa cza­
sem żenująca. Mimo tego. że 
składają przysięgę - kłamią. 
są stronniczy. Sąd czuje kied,v 
świadkowie mówią prawdę, a 
kiedy odpowiedź jest tend~n­
cyjna. -Jest te obraz smutnv. 

- Cóż pal!.. chce, natura ·lu­
dzka jest ułomna. Zreszta iak 
świadczyć · przeciwko osllhie 
nieraz bliskie.), nieraz zaprzy-
jażnionejM. · • 

- Ja to rozumiem, ale sąd 
chce znać prawdę, która Po· 
trzebna jest zarówno dla sądu 
jak i dla oskarżonego Prawda 
w procesie jest najważniejsza. 
Jakże często tej prawdy nie o­
trzvmujemy. Przecież bywa l 

tak. że wiem, iż świadek kła­
mie, wiem. ale• nie ootrafię ,nu 
tego udowodnić. 

- Czy ma to 'wpływ na w,·. 
rok? 

- W uzasadnieniu wyroku 
używa się często sformułowa­
:.tla, iż „sąd nie dał wiary sło­
wom świadka". I ·w takim 
przypadku kara jest wyższa. 

- .Tak przebiega narada w 
pokoju sędziowskim? Foto: M. Zajdler 

Proszę wstać! Sąd idzie! 

Rozmowa z G'RZEGORZEM BOACZĄ·MATUSZEWSKIM -
ławnikiem Sądu Rejonowego dzielnicy lódź-Górna. 

- Tego nie mogę, niestety, 
wyjawić. Powiem tylko, że za· 
nim zapadnie ostateczny wy­
rok, nasza narada trwa cza­
sami bardzo długo . Wszystko 
zostaje poddane analizie: zez­
nania świadków, wyjaśnienia 
oskarżonego, mowa prokurato­
ra l wystąpienie obrońcy. Wia­
domo, że prokurator żąda naj­
wyższej kary za dany czyn. o­
brońca wnosi o najniższy lub 
o całkowite uniewinnienie. Do 
nas, do sędziów, należy fod­
na•kże ostateczna decyzja. 

- Czy ustalając wyrok mu­
si być pomiędzy sędziami jed. 
nomyślność? 
~ Czasem bywa, że jesteśmy 

wszyscy zgodni. Ale bywa i 
tak, że trzeba głosować. Każdy 
z sędziów, czy to sędzia zawo­
dowy czy ławnik, ma równy 
głos. 

- Dziewięcioletni staż to 
sporo. Czy nie czuje Pan cla­
sami, że kieruje panem ruty. 
na? Chodzi mi o to, czy po 
tylu latach można jeszcze z 
równą wrażliwością reagować 
na toczący się Przed sądem 
proces. 

- Chyba nie. Może, gdybym 
tak codziennie musiał zasiadać 
za stołem sędziowskim... Ale 
nie. przecież każda sprawa iest 
inna, stają przed nami inni lu­
dzie. Zresztą sędzia nie może 
być rutyniarzem. Jeślibym po­
czuł, że ze mną dzieje się coś 
takiego, zrezygnowałbym z u­
rzędu ławnika. Może pan w;e­
rzyć lub nie, ale nadal przy­
świeca mi jeden cel: skoro iei;t 
złą. niesprawiedliwość, gwciłt 
- muszę stać po stronie Pl a­
wa. I robię to z największvm 
przekonaniem i zgodnie ze 
swoim sumieniem popartym 'Jd­
powiednimi aktami prawnymi. 

- Powiedział pan, -Że w cią­
gu tych 9 lat uczestnicz:vł ńan 
w około stu rozprawach. C7y 
mógłby pan przypomnieć nil'­
które z nich? Te, które zapąd­
ły w pańsk~ pamięć. 

:.... Ciekawych spraw było 
sporo, nie były to jednak yvicl­
kie sensacje. Jedynie ilusb:i­
cje naszego czasu. Pamię~a•n 
18--etniego chłopca. o~karżone­
go o dokonywanie włamań do 
domków w ogródkach działKo­
wych, skąd wynosił koce, krze­
sełka. stare łóżka. lustra, na­
czynia itp. Ujęty został w mo­
mencie wynoszenia z domku 
poduszki. Oczywiście sorawa i 
wyrok w zawieszeniu. Ot. tda­
wałoby się błaha sprawa. N<1-
tomiast jakże wstrząsajace 1e~t 
jej tło. Chłopiec został wyr::'-1-
cony przez matkę i jej kochan­
ka z domu. Nie ma w co ~ię 
ubrać, mieszka w nie używanej 

ne przez siebie przedmioty), 
głoduje. Żywi się przeważtlic 
surowymi jarzynami - mar­
chew. kapusta - i tym, co mu 
w tajemnicy przyniesie młod­
sza siostra. Nie może podjąć 
pracy, bo nie ma w co się u­
brać. Kiedy na sali sądoweJ, 
zarówno on, jak i jego siostra, 
opowiadają o gehennie jaką 
przeszli z powodu matki-alKCl­
holiczki uprawiającej nierząd 
- wyłania się smutny obraz 
marginesu społecznego. 

- W tej sytuacji wina chłop­
ca nie jest jednoznaczna„. 

- Dlatego otrzymał wyrok 
w zawieszeniu -i został skiero­
wany pod opiekę organizacji 
młodzieżowej. (,rorzej natomiast 
powiodło się notorycznemu 
awanturnikowi, 27-letniemu 
ojcu dwojga dzieci, który zer­
wał idącej przed nim kobiecie, 
z głpwy lisia czapkę. Oczywiś­
cie krzyk. kilku mężczyzn ru­
sza w pościg za rabusiem i do­
padają go między blokami. W 
chwili zatrzymania był także 
po kilku piwach. 

- A sprawy z pogranicza 
„mokrej roboty"? 

- Pamiętam sprawę dość 
ciekawą, a jednocześnie pełną 
okrucieństwa. Oto do samotnie 
mieszkającej, 80-letniej staru~z­
ki (domki jednorodzinne), ia­
dzwoniono do drzwi. Na pro~u 
stała 25-letnia kobieta, która 
wtargnęła do mieszkania i za­
żądała pieniędzy. Staruszk<:i, 

choć była wystraszona i zasko­
czona, jednak odmówiła. Wów­
czas młoda kobieta rzuciła się 
na staruszkę i zaczęła ją du­
sić. Na krzyki mordowanej 
zbiegli się sąsiedzi. Kobietę u­
jęto. Ktoś zauważył także męż­
czyznę, który w tym momen­
cie zaczął szybko oddalać slę 
wzdłuż pustej ulicy. Pochwy­
'Coną przekazano do milicji 
Tam spor'Ządzono także do­
mniemany portret owego męż­
czyzny. Po kilku dniach, kie:ly 
go zatrzymano, okazało się, iż 
jest to mąż niedoszłej morder­
czyni. 

- Co było powodem, że "fY· 
brali łaką drogę wzbogacenia 
się? 

- To proste: nigidzie nie 
pracowali, a chcieli dobrze żfć. 
Stąd pomysł. by napaść na sa­
motną staruszkę. Sądzili, że się 
uda. · 

- Zostali skazani? 
- Ona na rok pozbawienia 

wolności. on na tiwa lata w 
zawieszeniu. 

- Dziękuję panu, życząc jed­
nocześnie dalszej wytrwaJeJ 
pracy w służbie sprawiedliwoś­
ci ludowej. 

Rozmawiał: 

EUGENIUSZ 
IWANICKI • 

- Zakaz picia w pracy jest zrozumiały I o­
ezywisty. ystawa jednak wymienia szereg dal- TERESA JERZYl<OWSKA , pralni (tu także znosi kradzio-
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Po :zapoznaniu się z zamieszczonym w Waszym p1Slllle (Nr 15 z 
dn. 9.04.83) reportażem- Jacka Bmkowskiego zatytułowanym „Szal", 
a traktującym o ostatnim koncercie grupy Perfect w Łodzi, poczu­
wam się do obowiązku zwrócenia się z prosbą o zamieszczenie ni-
niejszego, zwięzłego wyjaśnienia. -

Jako zespół muzyczny odnoszący się z wielkim szacunkiem do sze­
roko rozumianej publiczności, nie moż-emy pozostać obojętni wobec 
publikacji Jacka Binkowskiego zatytuwwanej „Szał", w której to 
autor z bliżej niewyjaśniopych przyczyn, delik'l.tnie mówiąc, wpro­
wadza w bląd Czytelników „Odglosów". 

Jacek Binkowski mógł rzeczywiście nie wiedzieć, że w Łod?.i 18 
marca z Perfectem wystąpi Rezerwat (do końca była ~o niespo­
dzia!llka), ale mógł tego nie wiedzieć do czasu przytomnej obecno­
ści na koncercie i jeśli już, to tylko na własny prywatny, a nie 
publiczny użytek. 

Z treści artykułu trudno .się domyślić oo .spra\vilo, że Jacek Bin­
kowski przypisał Perfectowi wykonanie utworu Rezerwatu, o obec­
ności tej drugiej grupy nie wspomLnając ani słowem, że w konfa­
bulOW8!_1e.i akcji kazał Grzegorzowi Markowskiemu z Perfectu za­
miast. Andrzejowi Adamiakowi z Rezerwatu śpiewać „Paryż, moje 
miastooo„.", że wreszcie najpierw pożegnał na estradzie zespół Per­
fect by za chwHę go na, powrót powitać. Niewątpli-wie jednak jest 
w jego relacji coś z szaileństwa. 

Oto odnośny cytat: „Skończyli, dziękują bardzo i schodzą. Rze­
czywiście ostatnia piosenka... Na estradzie prowadzący: .,Za chwilę 

zespół Perfect. "Muzyka waszych serc i głów„„ Wchodzą na estra­
dę„." Też zagadka jak Jacek Binkowski zobaczył prowadzącego na 
estradzie skoro przez cały czas był on na rampie nagłośnieniowej 
na środku sa.li, 

To w końcu drobiazgi, ale niestety podają one w wątpliwość po­

zostałe fragment~ reportażu. a także pośrednio inne publikacje za­
mieszczone w piśmie .,Odgłosy", Jesli ueczy\viście chodziło o to, by 
J)-0'.kazać jaki szał panował na koncercie to dla wszystkich przytom.­
nych jego uczestników, a wbrew temu co sugeruje J acek Bińkow­

ski była ich zdecydowana większość, dla wszystkich, którzy mieli 
później w ręku 15 numer „Odgłosów" oczywistym musiało być, że 

szaleństwu temu poddał się przede wszystkim autor arty.kułu. 
Bardz.o nam miło, że żurnalista świetnie się bawił, że bawili się 

jego kosztem Czytelnicy znający faktyczny przebieg imprezy. Przy­
kro nam natomiast, że Jacek Bmkmv.ski potencjalnie naraz.il na 
ośmieszenie wszystkich nieobecnych na koncercie, którzy ufając 

słowu drukowanemu, będą się być może zakładać, że „Paryż'', to 
nowa piosenka P erfectu itp. 
Pozostając z szacunkiem dla redakcji i PT Czytelników w imieniu 

zespołu Rezerwat - kierownift artystyczny 
JAROSŁAW KA WECKI 

PS.: Przyzwoitość' nakazywałaby również pisząc o współczesnym 
koncercie grupy zamieścić jej aktualne zdjęcie miast archiwalne­
go w historycznym już składzie z Ryszardem Sygitowiczem. Alba 
przynajmniej Uinieście pod W.jęciem podpis wyjaśniający, że 

1
jest to 

zdjęcie z koncertu w Teofilowie w 1981 roku. 
Szanujmy ·się nawzajem! 

Łódź, 15 kwietnia ,1983 r. 

„ŁODt NA MUZYCZNEJ ANTENIE", CZYLI 

MOJ MAŁY „DYLEMAT URBANA" 

Czu ie. że powinienem k-0nieeznie wtracić awoie >trzy grosze do· spo­
l'I.! między Krzys.z.tofem Drzew1eckim łt Ilona Grzesiak. bądż racze.i 
do sporu między twórca piosenek i felietonistą w iednei osobie. a 
Lódzką Rozgłośnią Polskiego Radia, nie bartlzo wiem jednak, iak 
zacząć. Zaczn1am tedy od pieca, czyli od Urban.a. 

2. 

.,Dylemat Urbana" sprowadzał sie - jak wiadomo - w uproszc:w­
t1.lu do tego, czy człowiek: piastu.i<i<CY odpowiedzialna funkcję rzecz.: 
nika Prasowe~o rza1u może równocześnie pod własnym nazwiskiem 
pisywać felietony, w którycll pewne sprnwy wyostrza, inne znów 
wyjaskrawia, używając nadto niekiedy-·sformułowań dość rz.a~ko sto­
.wwanych w dYJ>lUrilacji. Ghooiiiło wtee· 6 t-0; cz.y l>(IWścia~liwy- rze<rz­
nik rzadu me>re' być agi';!sy\vnym tNiet-0nista i odwrotnie. 

Ze mna oodobnie. choć funkcja prezesa Oddziału Łódzkie.iw Z\\·iaz­
ku Polskich AutorÓ\\' i Kompozytorów Rozrywkowych „ZAKR" iest 
od !unkc.ii ministra Urbana nieporówny\\'alnle skromnieis:za. podo­
on1e zreszta. iak niepcrównyv.;nlnie wątlejszy iest mói temP€rament 
zurnali.oty. Tak icdnak czy owak „z urzedu" powinienem bronić do 
upadlego interesów łódzkich twórców po.m.iia.nych na łódzkiej ante­
n ;e. a może nawet zwolać .zebranie zarządu i wysmażyć jakieś 1.uo­
czvsf e oswiadczenie, czy nawet staromodny protest. 

Jako czJowiek łagodny, a do tei:?o momentami prawie że dobue 
wychowany, powinienem dJa odmiany ująć sie wszelako za radiem 
i Ilona Grzesiak, ponieważ „radio" jest rodzaju ni.iakie.e;o, iak na 
przykład „dziecko". Ilona Grzesiak - żeńskiego, dzieci zaś i kobiet 
maltretować nie wolno. 

Wolno natorr..!ast Próbować przemówi.: im do rozsądku. oo niekie­
dy przynosi P-OdobQo pozytywne efekty. Historycy notowali iu:t ta­
kie przypadki :zaś praca doktorska napisana bodaj na uniwersyte­
cie w Qualiateteqou „O większe.i ~zansie mówienia do radia niż do 
~orazu" narobiła SIJOi'o rozgł-0su w tamtejszych kolach naukowyeh. 

3. 

Mówie więc do radia nie 1.ak do <>b~azt.I, e jak do dziecka. 
Kochane Ty Moje Maleństwo! Niczego nie musisz, Postaraj się 

Jednak wyobrazić sobie, że jesteś potężną sHa kulturotwórcza. in­
stytucją powołana i po to również, iżby popularyzować iuż istnie­
.iace wartości kultui-owe, a takż9 i'll&pirować powstawani-e wartosci 
nowych. 
Może i nie jest takje ważne, czy w programie .,Łódź na muzycz­

nej antenie" będa lansowane przede wszystkim utwocy twórców 
z Parzęczewa w wy.lrnnaniu artystów z Grójca. czy odwrotnie, boć 

!?.ctsta redaktorów - a i słucha.czv również - sa nairóżnorodnieisz.e 
i może akurat oni. ci reda.ktorz.y i ci słuchacze. lubią akurat to. 
a nie tamto. Nieµomiernie ważniejsza - przyn.ajmniei moim .skrom­
:wm zdaniem - ?.(faje się odpowiedz na pytanie, na ile Lódzka Roz­
~łośnia PR i n s p i r u j e powstawanie nowych wartości artystycz­
nych, w tvm i pi-0senek również. 

Inspiruje. a wiec zamawia, kontMtuje w.vkonawców z autorami. 
daie tym ostatnim „cynk". iż pojawiła sie tu u nas obiecująca dziew­
czyna. ale z repertuarem wołającym o pomstę do nieba. wiec moze 
byście tei dz.iewczyny posłUchali. no i napisali c-0ś spec.ialnie dla 
niej, no i tak dalej. i tak dalej. 

Radio płaci marnie ma iednak ootęt.na sile przehici.a. Prz.et-O upe­
wniam - jako dzie11.nikarz i iako, za przeproszeniem, ten nieszczęs­
nv oreze3 - iż każda taka propozycja byłaby mimo nikczemnosci 
honorariów przyjęta entuzjastycznie. 

Nic takiego wszelako nie dzieie się i nigdy nie działo. a to z tei 
przyczyny najprostszei. że to do radia h'zeb::i. cllodzić i prosić. 113.i-; 
lepiej dłui;co i bardzo grzecznie. Ale gdy zabrakło proszących - choc 
ui~"Sze sie z.najdą """ to lekka ręka 1yygrzebie .ie cos w taśmotece: 

stare. to stare, nowe. to nowe, z Grójca, to z Grójca. szlagier. to 
szlagier„. 

4. 

I lu iest ca?y ten pie:s pop;rzebanY. 
Maiąc ambicję ożvwiania rodzimego, lokalne,go środowiska twor­

czeizo. rad:o mialob.v też naturalna skłonnosć do prezentowania now-0 
powstalych utworów na antenie. Do udowadniania całej Polsce. że 

t<' właś1ue u nas. w Lodzi. z nasz.ej. radiowej inspiracji. narodziło 
Eie to. to. a icszc7.c i tamto. 

Nie ciasno oojetv prowincjonalizm. a łatwość kontaktu. możliwo.~ć 

poproszeni3 w każdei chwili autora o drobne poprawki. bądź kom­
pozytora o udział w n11graniu, kazałby w takim przypadku pref~­
ro.wać twórców lokalnych. choć OCZYWlście nie zamykać sie H tylko 
w ich kręgu. Brak tych ambicji - ptzeprasza.m Cię. Krzysztofie 
drogi. a i Pacią, pani Ilono równ~eż - cz.Yni cały spór bezprred­
miotow.vm Można by pewno coś wytargować. coś wYCYl(anić czy 
wyprosić, ale jest tyle przyzwoitych zajęć, że choć też. niby pisy­
wałem iakieś tam teksty Piosenek. od dllwna dałem sobie z tym 
spokój. Lubie wprawdzie przynosić kwiaty kobietom. ale zawsze 
czynie to całkiem bezinteresownie. 

Moia kadencja prezesa na szcz.ęście wkrótce sie kończy. mo.ia ka­
dencja żurnalisty - mam nadzieję - jeszcze nie, więc pewno kiedyś 
d"dam ce>ś tam ieszcze do tei:?o. co już napisałem, ale to po wybo­
rach nowego zarzadn dopiero. 

A teraz oroszę ukarać n.as zbiorowo. LU;te członków rzeczywistych 
Oddziału Łódzkiego ZAKR gotów jestem przedstawić i1a żądanie. 

J ERZY PAN ASEWtCZ 
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SAMI DECYDOWAĆ •O SWOICH SPRl WACH 

W 1983 r. kończy się kadencja rad osiedlowych. Nie była to łatwa 
kadencja pod każdym względem. Można dopatrywać się wielu przy­
czyn obiektywnych i subiektywnych. Niemniej jednak w większości 

przypadków na pracy rady naszego osiedla zaciążyli niektórzy przy­
padkowi ludzie, raczej dokooptowani, niż wybierani przez mieszka1'1-
ców. 

Do końca kadencji z wyboru - utrzymało się zaledwie kilka osób. 
Stad też wynikała ich dalsza działalność, raczej pozorowana, niż rze­
::zy wista. Nie oparta na wł.aści.wvm rozezna,niu w terenie, wieksz-ei 
wyobraźni, konsultacji z mieszkańcami, odnośnie rozmieszczenia pla­
cówek handlowo-usługowych na oSiedlu. 

Na rezultaty takiej działalności nie trzeba było długo oczekiwać, 
ujawniły się one z całą ostrością z chwilą dalszego zasiedlania osie­
dla „Chojny-Zatorze". Na ciągu komunikacyjnym, jakimi są ul. 
Rzgowska, krańcówka tramwajowa, Stawy Jana - został olwa.rty 
sklep gospodarstwa domowego w bl. 247 i sklep spożywczy, ja~o 
jedyny w tym regionie, po likwidacji sklepu przy . ul. Rzgowsii:1eJ 
212. Nic• dziwnego, że staje się on niewydolny, Po pieczywo, nab1al, 
trzeba wystawać w kolejce całymi godzinami. 

Planuje się w najbliższym czasie otwarcie sklepu pasmanti:ryjnego 
w bl. 248, zamiast nabiałowego, który jest konieczny, bardziej po­
trzebny mieszkańcom osiedla, odciążając sklep spożywczy tuż obok. 
Mieszkańcy, ludzie powracający z pracy po drodze do domów - tło­
czą się w przepełnionym sklepie, psioczą i narzekają na taką ope­
ratywność w handlu. Komitety domowe mieszkańców szukają pomo­
cy, wsparcia, zrozumienia różnymi kanałami. . 

A przecież można było· tego uniknąć wcześniej, mając nieco więceJ 
w)·obraźni. niekoniecz.nie rozeznania. Nie należy przesądzać z .e:ór>» 
że to co proponuje wydział handlu - zostanie bezkry._tycznie za~ 
akceptowane przez mieszkańców osiedla. Im właśme winny sli,izyc 
nowe placówki handlowe - nie odwrotnie. . . . . 
Mieszkańcy osiedla, zaplanowanego na 33 t:v:1 .• m1eszkanc~V:· zasie­

dlonego w chwili obecnej przez połowę ludnosc1,_ muszą m1ec sklepy 
specjalistyczne, .takie jak: nabiałowy, w~rzywmczo-o"'!'oc~wy cz~ 

rybny. To oczywiste i zrozumiałe dla kazdego z nas i me zachodzi 
pctrzeba większego uzasadnienia, motywacji. W żadnym wypadku, 
nie możemy z):(odzić się na polowicz.ne rozwiązani-e sptawy, ani na 
oferowane nam wydzielone stoiska rybne w nowo otwartym skle­
pie w bl. 210, ani też na zaadaptowanie pomieszczenia_ yv budynku 
mieszkalnym, obok sklepu mięsnego przy ul. Rzgowsk1•J 212. . 

Jedyny obiekt nadający się do tego celu to budynek: woln? stoJaC'' 
przy ul. Wdzięcznej - pomieszczenia po J>~łym skle<p1e .spozywczyn:i, 
administrowanym przez PSS „Społem" Oddział-~rna. N~estety, :włas­
cieciel obiektu nie godzi się na jego przekazame CentrahRybne).acz­
kolwiek na naszym· osiedlu otTZymał wiele nowych. pom1eszczen do 
zagospodarowania. Nierzadko interes sp?ł~zny nale~y i tr~eba pogo­
dzić z int€resem ekonomicznym. aby służyc mitszk.ancom osiedla. N1e-
zrozumialy jest dla mies2lkańców partykularny interes własnego 

przedsiębiorstwa w tym wypadku , . 
Wymieniłem tu tylko nieliczne problemy i spi:awy, ktore nurtuJą 

mieszkańców o ied.la „Chojny··Zatorze" . StwarzaJą one . zbyt, wiele 
niepotrzebnych konfliktów w dobie obecnego kryzy:Su· Wiele trzeba 
zmienić, ulepszyć, dostosować d,o :vłaś~iW:ycli oczeii:1wa~1, ~aktyc~nł'ch 
potrzeb mieszkańców. Wysłuchac c1erpllw1.e wypaw:ed1:1 m1eszkancow, 
z"romadzonych na poszczególnych zebraniach kom1tetow . blokowyci:, 
d7imowych, osiedlowych. Nie działać w ciemno w oderwamu od ludzi, 
ich rzeczywistych potrzeb, boląc~e~ czasami n~we~ d1:obnych, lecz 
jakże dokuczliwych, Z takich. własn~e ~ałych w 1Stoc1e rzeczy proble-
JlllÓW - składa się nasze codzienne zyc1e. . . , 

Krasomówcze przemówienia na .;ebramach komitetów domowych, 
przedstawicieli rady osiedla, są nam zbyteczne. Poti:zebne n~m są 
konkretne, nie pozorne działania na co. dzi~ń, a t~~o niestety me mo­
zliśmy zauważyć wśród dotychcza~owe_J dz1ałalnosci :a~y. 

Niedopuszczalna jest taka sytuac3a, kiedy przedstawiciel r~dy, ucze~t­
niczący na jednym z zebrań k~mitet~w domowych, apeluJ~ do .m1e: 
sZ'kańców o czmny udział w pos1edze111ach rady, wytypowan,iu opiek~ 
nów społecznych, a w rezultacie, gdy ludz!e się ~głaszaJą, za!taJą 
drzwi zamknięte na klucz. Tak było konkretnie w dniach 10, 171 24 l~­
tego. oraz 3 marca 1983 r. Ludzie się ZD;iechęcaia. i po. raz wtory nie 

przyjdą. Wystosowane pisemne. zgł?szema na op1~kun?-w społecznych 
ao przytjiopni rejonowej olcazuia s1e zbyteczne. Nie wiemy, co o tYm 

w ogóle f\adzić? . . . . . . • 
Praca r'ady nie powinna w zasadzie ograniczać _się .J•d):me do. opi: 

'niowania kiosków prywatny<'h, wymaga się czegos w1ęceJ. 1:'la.le~y. ~ 
trzeba każde, boda.i najdrobniejsv.e sprawy tr31ktować po:vazme, roz. 
ważnie z uwzględnieniem istniejących warunkow. Ra.da ~1e m.oze kbY_C 
bezradną, zawieść pokładane w n,ie,i nadzieje,. ~zek1wama _in1e~z an= 
ców na rozwiaza·nie wielu problemow. Z ~rug1eJ. strony "Yszelk.1e ,PO 
stulaty i wnioski rady winny być s~a~·anme . anallzowan~ ~ reallzow!1-
ne przez odipowiednie czynniki admm1stracy3ne. Ni;'- .tak1e~ podstawie 
winna opierać się właściwa współpraca rady z admm1stracią i odwrot-

-ąi~latego też w przeddzień wyborów do nowej rady O!liedla -..~inniśmy 
~ię wszyscy nieco zastanowić, jaki~ poda~ _kandydat1:1ry ludzi, któó::'. 

. faktycznie zajęliby się .społeczną dz1ałalnosc1ą w radz1_e _dla. dobra ędog. 
łu mieszkańców naszego osiedla. Od nas samych w .duzeJ mierze b !-le 
zależało w jaki sposó~. zostaną ;~związ!lne nurtułąc.• nas ws_zystk1Ó~ 
problemy. Muszą znalezc_ się w n1eJ Iud~1e, p~awdziw1 społeczmcy, ~t 
rzy iednakowo będą dbali. o nas;_;e wspolne inte~esy. Wybo7Y? do rad~ 
odbędą się na zebraniach srodowiskowych w dniach 19, 21 i ~6 kw1et 

nia 1983 r. WŁADYSł,AW BISZEWSKI 

„TRAMP W ·OZORKOWIE STOI" 

w zwiaz'ku ..: artykułem zamieszczonym \V 1!111' 'f „Odg~osów" z 12 
lutego 19S3 'r. pt. !,Tramp w. Ozorkowie .stol" .- ~J:dział K_u~tury 
Fizycznej Spor.tu i Turystyikii Urzędu Miasta Łodu. rnformuie. 

_ Ośr~dek wypoczynkowy „Trarrup" w Ozorkowie ri:ostał i:rie­
jęty przez Wojewódzki Ośrodek Sportu i Rekreac)i od Pow1ato­
we·ao Ośrodka Sportu i Turystyki w 1975 ~·:w wynuku wprowadze­
nia" nowego podziału administracyjnego ikraJU, 

- Stan techniczny znajdującego się na terenie ośrodka otw.arte­
go brusenu kaipielowego o pow. 6.500 m kw. ora_z budyne'k o kub~­
tttrze 1.757 m kw. bez c.o. uniemożliwiał prawidłowe uzytkowame 

tego ohiektu. . · . z· 
_ Jak wynika >z: eks•pertyzy technic~ne3 opraco"Yan.eJ _IHZez eg-

pół Rzeczoznawców Budowlanych. Polskieg~ Zw. ~yn:erow i Tech­
ników Budown.ictwa, basen lkąptelowy me na~aJe . się .. do uzytku 
zgodnie ze swym przeznaczen.iem z powodu m~mowo8?1 utrzyma­
nia w nim odpowiedniej jakości w-0dy, która 1~t zanieczyszc:zana 
przedostającymi się przez n~eszczelni:. dno v.:odam1, gruntowymi za­
każonymi ściekami z płynąceJ w pobl1zu '!'Zeki Bzur). 

- Ponadto spust wody ~ykO!!-<l;ll)". w ścian_ie basen:u 30 cm po­
wyżej dna w praktyce umemozltw11 całkowitą wymianę wody. 

- Jak wynika z piSMa WOSiR z 23.03.83 r. podana w artyku!e 
informacja o wykonaniu pnez WOSiR remontu kapi~al-nego a:1: 
jest prawdziwa, ponieważ rze wz~lędu na. przed.stawiony 'W_YZeJ 
stan przejętego ośrodka, tei:o TodZ!1Ju z~da~ii: przer.astało możhw?­
ści finansowe i wykonawcze WOSiR. Rowmez z w/w p~zyczy~ me 
była remontowana prunpa. Je<ly_nie ze w.zglęti.u na komecznośc za­
pew!llienia właściwych wa•runkow pr;zec1wpozarowych, w 1981 1-. 
wyremontowano instalację elektryczną w budynku podstawowym. 
W/w roboty. 'Zostały wykonane i odebrane bezusterkowo. 

- Ponadio dla tegoż budynku została opracowana w 1982 r .. do­
kumentacja projekJtowo-kosztorysowa na remont z podłączemem 

do sieci cieplnej, wg której koszt ~eaHzacji wyniesie 3,2 m1n zł. 
- W roku 1983 przewiduje się wykonanie dokumentacji techni­

cznej na budowę nowego dna, remont kapitalny ścian i wykonanie 
nowego spustu na po7'iomie dna basenu. 

- Wg wstępnych szacunków koszt w/w robót wynie,;ie ok. 30 
mln zł i będzie wymagał zabe-zpieczenia dość dużej iilości deficy­
towych materiałów jak cement, materiały -izolacyjne. Również prze­
znaczenie tak dużej kwoty a1a realizację w/~v zadania przerasta 
obecnie możliwości finansowe wydziału. Tym niemndej wydział 

uznając pilną potTZebi; uruchomienia ośrodka będzie czynił stara­
nia mające na celu uzyskanie potrzebnych środków na 1984 r„ z 
budżetu Ur~ędu Miasta Lodzi, jak również z Centralnego Fun­
duszu Turystyki i Wypoczynku będącego w dy~poczycji Głównego 

Komitetu Turystyki. ' 
O wyniku .starań poinformujemy spolecze1i\Stwo rr.iasta Ozorkowa. 

mgr HENRYK GRENDA 

„SZPITAL W SRODKU ·M IASTA" 

Edward Bryl w artykule pt. „Sz·pLtal w środku miasta", zamiesz­
czonym w numerze 13 „Odglosów", poruszył bardzo drażliwy te-

mat - s.ioounek s·poleczeilsiwa do ludzi chorych psychic:rnie. Rze­
czywiście, problęmy i niechęć, z jaką ci ludzie stykają . się na co 

_dzień, są w stane załamać człowieka zd·rowego, a co dopiero wra~­
.liwego, słabego· p.sychicmie. Niezaaprobowani prz~z własne T~Zl­
ny borykają się :z !kłopotami w zakładach pracy, miej:;cu zamiesz­
kania. Nigdzie - z wyjątkiem szpitala, lllie ·ZłlajduJą pomocnej 
dłoni. Etykieta „waria," odsuwa od nich ludzi, żyją w pustce. To 
przekreśla raz na zawsze jakiekolwiek szanse na wyleczeme, po­
wrót do normalnego życia. Taki los jest udziałem zdecydowanej 
większosci chorych psychicznie. A już najtragiczniejszy bywa żyją­

cych samotni-e. którzy - zapomriani pri;ez Boga i ludzi. _wei;cetuja 
w i;krajnej nędzy. cora·z głębiej pogrążając się w chorobie. 

.Jest sprruwą żenującą, 7.e nasze społeczeilstwo, ponoć kultiural1_1e, 
nie potrafi wyikazać się ludzkim st•osunkiem do jeda10stek dotknię­
tych chorobą psychiczną. Po mleko i butki dla stanzej, sła.bo cho­
dzącej pani, sąsiadka pójdzie, ale dla „wariatki" już nie, do niej 
się nawet nie uSU1iechnie,. ani nie zagada. Wynika ;to z małej wie­
dzy .spoleczei1stwa o chorobach psychicz,nych, 'wi·elkiej llliechęci do 
tych ludzi, pQgardy mającej swe korzenie w dalekiej prteszłości -
„mózgowcy" byli pośmiewi<Skiem już przed wiekami„. 

Przypadek opisany przez E. Brył-a, dotyczący karygodnego t'rak­
lowania chorych z oddziału dziennego 'Przy ul: Przędzalnianej 1prze1. 
kierowniczkę sklepu mięmego nr 1939 jest wstrząsający. Wierzę, 

że tym 'razem, po J.nterweoncji prasowej, sp1·awiedlhvosci stanie 
si~r"' zadość. Ta pani nigdy więcej w życiu nie powinna stanąć za 
ladą! Przeniesienie jej .do innego sklepu byłoby za małą karą, per 
nadto nie g·waraJ11towałoby aniany · jej stosunku do :klienitów. C:zle>­
wiek, 'który pogarijza 1innymi, .nigdy nie 1będzi0 lian służył uczci­
wie. Dzieciakom, które biegną ze śmiechem za. kimś dziwnie u­
branym możina jesa.cze wybaczyć, ale dorosłemu &wiadomie nad­
użyiwającemu s•woich prai\v wobec bezbronnych chorych, i fo jesz­
<;.Ze 2 państwowego, co prawda llliezbyt wysokie.go istołeczka -
nigdy! Uważam za słuszne public:r.ne, imienne {Pięmawanie takich 
osób, jak wspomniana wyżej ikier0<wnictka sklepu. Najwyif;zy czas 
zacząć uczyć .społeczeństwo, że chory psychicznie to też człowiek 

i należy mu się prawo do życia wśród ludzi, a także miejsce w ko­
lejce J>O mię;;o w sklepie. 

s.z. 
{~azwi.3ko i adre~ do wiadomości redakcji) 

Od redakcj'I: Kwalifikując a<rtykuł Edwuda Bryla ,,Sz.pttal w 
środku miasta", .7ig•odziłiśmy się, że stosunek kierowniczki sklepu 
mięsnego do ludzi p.sychicznie chorych jest godny potępienia. Uwa­
żamy, że sprawą tą 'POIWiinny zająć się kompetentnę władze. One 
powimny roz,patrzyć ri:arzuty i podjąć decyzję. 

Stanowcz.o jednak sprzeciwiamy się poglądom zaprezentowanym 
przez S.Z„ gdyż nie mają one nic w~l:nego ze sprawiedliJWością, 

wychowaniem i tolerancją. Potrzeba nam s.pokoju i zrozumienia, 
a nie ookarżania się i pod.z.ialów. A przede wszystkim po 'Zanowa­
nia ,prawa 1 i kompetencji. Niech się więc w 1tej sprawie, która 
sluszD;ie oburz~ s .. z„ wype>wied.zą kompetentne wlaclze i postąpią 
zgodnie z obow1ązuiącym prawem. 

TEATR NOWY PRZEPRASZA 

Redakcja książki pt. „Teatr Nowy 
przeprasza Federację Stowarzyszeń 

Miejskiego Łódzkiego za pominięcie 
fundatora tej publikacji. 

w Lodzi 1949-1979" uprzejmiP 
Kulturalnych Województwa 

wymienienia Federacji jako 

KONKURS DLA MtODYCH PROZAIKOW 

Wydział Oswiaty, Wychowania i Kultury Urzędu Dzielnicowegą 

Lódź-Górna, Dzie\nioowy Dom Kultury J;,ódź-Górna, Grupa Literacka 
„CENTA URO'' 

z M.azji Dni Oświaty, Książki i Pra;;y ogłaszają 
KONKURS LITERACKI DLA MLODYCH PROZAIKÓW 

Celem konkursu je..t integvacja młodych prozaików z terenu m. 
Łodzi oraz roz.budzanie talentów i poµularyzaoja twórczości prozator· 
skie.i. , 

W kon'ku.rsie mogą wziąć udział osoby, które dotychczas nie de­
biutowały pr().Zą w prasie literackiej oraz nie po~iadają samodziel­
nego dorobk-u wydawniczego w zakresie prozy. 

Organizatorzy nie określają tematj'ki konkursu. Z u wagi na do­
minującą rolę poezji we współczesnej twórczosci mlodego pokole­
nia - wszelkie formy prozatorskie, niezależnie od ich tematyki, za­
sługuja na jednakowe zainleresowan:ie. 

Na konkurs nale.i;y nadsyłać utwory dotychcza~ nie nai:1radzane i 
nie publikowane o objc;loi;ci maksimum do 6 stron maszynopisu dla 
jed·nego autora. 

Prace w 4 egz. maszynopisu oznaczone godłem nale~y nadsylac 
do 31 maja 1983 r. na adres: Dzielnicowy Dom Kultury Lódź-Górna 
ul. Siedlecka 1, kod 93-138, z dopiskiem na lropercie „Konkurs lite­
racki". W osobnej kopercie z godłem należ;' podać imię i nazwisko, 
rok urodzenia i adres . 

Prace nie spełniające powyl.szycłi warunków nie będą przez jur • 
roipa trywane. 

Na nagrody przeznacz.a się kwotę zł 20.000,- do podziału przez ju­
ry konkursu. 
Rozstrzygnięcie konkursu będzie miało charakter publiczny i na­

stąpi w czerwcu 1!183 r. w .:siedzibie DDK Lódż-Górna. O dokład­

nym terminie organizatorzy powiadomią za posrednictwem pras'. 
Organizatorey nie zapewniają zwrotu prac nienagrodzonych. 
Organizatorzy pt>dejmą starania o wydrukowanie tekstów nagro­

dzonych w pta:sie łód:Lkiej. 

KTO !LE PRZ·EGL.ĄDA PRASĘ, A KTO 
PRZEKŁAMUJE! 

Rewanżując się red. W. Uchmanowi („Odgłosy", nr 12) powinienem 
11:acząć tak: „Zbyt długo znam red. Uchwiana wytrawnego redakto­
a·a depeszowego i wybitnego znawcę bioenergetyki w „Expressie 
Ilustrowanym", aby nie orientowac się, iż Jego umysł jako bank 
informacji. pracuje lepiej niż komputer.„" Tyle tylko, że przekla-
muje. J 

Czytelnilkorrl przypominam: chodzi tu o komunikat Sekretari&tu 
Naukowego Wydz.ialu VI Nauk Medycz:nych PA...'I" oraz Pre.zydllum 
Rady NaU!kowej przy ministrze zarowra i opieki społecznej, (Jlltrze­
gający przed nadmiernym zaufaniem do tzw. paramedycyny. 
Otóż - prócz kalen<lail'za - wszystko się zgadza, panie redakto­

rze Uchman. „Eicpress UuiStro•wany" istotnie zamieścił ów komu­
nikat 15 lutego br. 

,Jednakże, ja w swokh „Zapiskach współczesnych" („Dziennik Łódz­
ki" 25-27 lutego hr.) i w ślad za mną red. Lucja•n Bogusz („Od­
głosy" nr 10) piszemy, iż „RzeczJ;>ospolita" tekst kornu111ikatu za­
mieścił.a 14 lutego br., co red. Ucllman wstydliwie przemilcza. Dla-
czego? · 
Otóż „Express llustrowany" jest dziennikiem i to popołudnio­

wym, więc różnica ponad doby w stosunku do stołecznej „Rzeczy­
pospolitej' to właśnie przy:manie się do przeoczenia. Zresztą nie 
dotyczy to p1izecież - do licha - tylko „Ex.pressu'', lecz i innych 
gazet, w tym i mojej macierzystej. Ponadto, jak wiem, inne d1Z.ien­
niki również z opóźnieniem ÓW' komunikat opubli<kowaly. 

W felietonie chodziło mi o podkreślenie tego oto prąstego faktu: 
w dniu 14 1 u tego br. spośród dost~pnych mi gazet warszawskich 
i fódzkich ty l k <> „Rzeczipospolita" d os t r z e gł a znaczący tekst, 
godoy polecenie czytelni!kom. I nie mial"em obowiązku wer-towac 
od deski do deski gazet w następne dni. 

A może tajemnica tego jed·nodniowego opóźnienia tkwi w do­
pi;ku redakcji ,,Expres.su .Ilustrowanego", informującym że pQIPu­
laryzowani prze.z nią uz<l·rowiciele, jak pru1owie Uchnast' i Nardelli, 
współpracują z oficjalną medycyną. To brzmi, jak komentarz kry­
tyczny. Bo po co ten komunikat, jeśli jest tak dobrze? otóż ośmie­
lam1 się zauwa_zyć, :i:e komunikat traktuje o paramedycynie w ogóle 
a 111: ,? panach .Na.rdellim czy Uch!llaście. A więc mamy w „Ex~ 
press1e do czyn1ema z dezawuowaniem medycyny i apoteozą pa-
ramedycy-ny. ' 

Wobec takich ,,technik" roz;prawian-ia się z przeci1V'nikiem .prze-
glądacze prasy" mogą mieć chyba swoje zdanie. ' 

. EDMUND TULKO 
P.S. Gtow_ną przyczyną spóźnionej reakcji na list W. Uchmana 

b:yly badai:1a na~ własnym bfopolern. otóż uswiadomiłem sobie 
medawno, iz w ciągu 35 lat nie umarł ni.gdy dziennikarz, z któ­
rym pracowałem aktualnie w tej samej redakcji. To fenomenalne 
~krycie dapr~adzilo mnie do zaskakujacego wniosku: po~iadam 
biopole . sprzyJ<l;Jące. d~ug_owieczno&ci koleżanek i kolegów. l\foże 
tym ~amleresuią. się. Jakieś autorytety? A na ralie badania kon­
tynuuJę sam, sammtenki.„ 

E.T. 

ODGŁOSY 11 
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W kręgu fan-·-· 

N 
ick <>two-rzył okno 1 pokój napełniło chłodne gót"Sk·ie po­
wietrze. Las wspinał się korowodem sta-zelistej zieleni 
świerków na stromiznę, która zdawała się walić ogromem 
skalnego masywu wprost na wątłą ścianę budynku. W 
szcz<>tce igliwia uwięzły kłęby mgły, ziemia i drzewa pa­

rowały po niedawnym deszczu. Z gałęzi opadały duże krople, 
zabielone refleksem mlecznoszarego nieba. 

Nick wychylił się, wsparłszy łokcie ~a wilgotnym parapecie. 
Odetchnął głębe>ko i poezuł woń lasu: igliwia. mokrego mchu, 
zbutwiałego drewna. Jak to wszystko trzyma się na takiej po­
chyłości? - pomyślał machinalnie. obserwując kurczowo wcze­
pione w ziemię dnewa, obnażające splątane ścięgna ' ke>rzeni. 
Pomięda:y stojącymi dumnie jak kolumny prostymi olbrzymami 
świerków lekko przysiadły barwne drzewka jarzębiny. Kiedyś 
Nick porównywał je do pło-mieni, strzelających pośród szaro?Jielo­
nej ma~y lefoej. Dzid nie mógł zdobyć się na takle skojarzenia 
- widział tylko na wpół martwe liście, ledwie trzymające sięga­
łęzi. Pewnie dlatego, że przyjechał zbyt późno; ostatnie dni paź­
dziernika to w górach już początek zimy. Tylko patrz~ć. jak któ­
regoś ranka szyby zawiane będą śniegiem. a białe czapy przy­
gn1otą gałęzie do zifmtl. Tak, i tym razem spóźnił się. Często 
spótniał się, czasem o lata, czasem o młnuty - efekt bywał . 
podobny. 

Po p~awej nodrze priebfegła mrówka, łaskocząc: nieznośn:a 
Strzepnął dłonią, jakby chciał pozbyć się natręta; z~wsze tak ro~ 
bił, i zaws.ze potem śmiał się krótko., chrapliwie. bez cienia rad•­
•ci. Mięśnie poczynały palić 1 drętwieć, zdawały się dizielić na 
dziesiątki małych kłębków napiętych do gran•ic ostatecz.nej wy­
trzymałości materii. Wtedy musiał położyć się. Poło:tyć i myśleć, 
myśleć za wszelką cenę! 

„Sucha, pustynna planeta pod bladoróżową kopułą nieba. Kru­
che skały zalegają szkliwem spękanych odłamków jej nierówną 
powierzchnię, spod hałd błyszczących odprysków wyrastają czar­
ne kominy podskórnych zlót,, w których głębi trwają nieodgadnio­
ne procesy, pl'!Zemieszczają się masy ma.terli w konwulsyjnych 
drganiach tnewł gl<>bu. Planeta - matka, sucha, surowa, wy­
niosła. To ona wydała tycie, swoje ukochane dziecię. wypie­
szczone. jedyne. Miast oszałamiać świat paletą spłowiałych barw 
wielością licznych form, ro.zmałtośclą k~epskiego intelektu zr<>dzi~ 
ła pośród pustynnych, ·jałowych wzg6r.z jednJl jedyną _: dosko­
nałość". 

Nick pocruł sztywność zaclłn1ętyeh aż do bólu s'Zczęk t deli­
katne mrowienie . wokół warg. Wrażenia te d<>biegały go z.za o­
chronnej powłoki koncentracji myśli i zdawały się nie dotyczyć 
jego, lecz jakiegoś Innego, obcego ciała. Przez lata choroby, wo­
bec której medycyna była bezradna. wyr<>bił w sobie przedziwny 
odruch obronny: osiiągał . niemal peŁne oderwanie od rze~ywi­
stoścł, a więe f od chwilowego cierpienia, przez niezwykle inten­
sywne skupienie myślt Crzy myśli? Sam tego nie wied:tl:ał. Na 
pewno nośnikami owego tramu były równieł JJWlelokrotnione 
uczucia tęsknoty t wiary, wiary w coł mne(o, lep.szego. · 

' Drętwota wa.rg powoli ndkła, l równocześnie ochronny niere­
alny §wiat odpływał: •rozwiewał się jak mgiełka mu. Gmatwa­
nina białych t brą1.0wycb plam z trudem ukonstytuowała się w 
nieostry jeszcze obraz pokoju a wyciętym jasinym prostokątem 
okna. 

Ach tak :..._ pomyślał - jestem w górskim schronisku, przyje­
ehałem tutaj drzij rano. Swiadomo~ miejsca i czasu powoli wra­
cała jak skotłowana f.ala przyboju, zalewająca odsłonięty przed 
chwilą lśniący wilgocią piasek. 

UnoHąc s.ię lekko na łokciu ostrożnie poruszał praw11 nogą. Była 
Jeszcze jak z drewna, lecz spełnJiUa swoje funkcje. Wstał i prze~ 
szedł się po łzble, każdym stąpnięciem wyduszając z rozeschłych 
desek podłogi przeciągłe, podobne do .skarg! W:l"Zypienie. 

Znów powędrował myślą potnię&:y odległe światy, at do wy­
'11ionej planety, za!!ypanej szkliwem spękanych skał. Wied?Jiał, 
że według dostępnych danych prawdopodobieństwo . jej istnie­
nia jest właściwie równe zeru, lecz wierzył, że gdzieś musi je­
dnak być, zawiesa:<>na pośród obcych .słońc w bezkresie przestrze­
ni, otoczona różowym obłokiem atmosfery. Dlaczego w końcu nde? 
Jeśli nie ma jej w pobliżu Ziemi, to znajduje się gdzieś dalej, a 
jeżeli nie tam, to jeszcze dalej. Przestrzeń jest nieskońcoona.­
A jeśli nie jest różowa, to może żółta czy czarna. Co za róż- . 
nica. Nie to jest ważne. 

Nlck odzyskał już pełną sprawność. Nie wied1zlal, kiedy przyj­
dzie kolejny atak; następowały coraz częściej, choć zawsze trwa­
ły krótko. Wciągnął ciężkie ~rskde bu~y, nara;udł brezentową 
kurtkę ł wystZedł. 

Wieczorny las parował t szeleścił tysiącami kropel spadających 
z ciężkich wilgocią gałęzt Deszcz ustał zupełnJe, nawet mleczno­
bure niebo jakby pojaśniało o ton. a. ciężka warstwa chmur przy­
brała żłtłty <>dcień zachodu. Nick szedł szybko, wysiłek sprawiał 
mu teraz wyraźną przyjemnoś~. Krew pulsowała w przyśple11zo­
nym rytmie. ciało słuchało każdego r<>z'ka~ myśli i było znów 
młode. las prędko umykał do tyłu. Wilgotne powietr~ pachnia­
ło świeżym igliwiem i mchem. 

Kiedy§, dwadzieścia. a może trzyd?Ji.eśc·i lat temu, bylo tu 
mnóstwo jagód. Nawięcej tam, gdzie kończył się już las świer­
ków I zaczynała kosówka. Całe łąki granatowo-złote, od jagód i 
wrześnil'lwych liśct Ich krzewów. Jeszcze wyż.ej, na wypalonych 
słońcem stokach, rdzaworude jagodziny rodziły wielkie owoce 
nabrozmiałe sokiem pod pokrytą białym nalotem skórką. A naj­
wyżej , wprost nad głową. jafoiał błękit nieba, przykrywającego 
wklęsłą misą cały ten ~wiat; pełen zapachu, wiatru, słońca i ra­
dosnego wysiłku wspinaczki. 

Nick poczuł zmęczen,ie akurat w chwili, gdy doszedł do poto­
ku . W1dłuż jego brzegów rosły kępy anemicznych jagodzin, pe­
wnie miały jeszcze owoce. Ale komu chciałoby się ich' szukać w 
mokrym gąszczu łodyg, w des?JCzu k.ropel spadających za koł­
nierz? 

Gdy zatrzymał się tuż nad brzegiem, zmęczenie rozbiegło sdę 
po mięśniach nóg łas1ko-tliwymi językami odrętwienia. Po·tok to­
czył wodę szklistymi zwałami po. obłych kamieniach, po§ród szpa­
lerów krzewów I paproci. Tu i ówdzie nurt przedostawał się, do 
rozległych, jasnozięlonych niecek, na których dnie utrzymywał 
się piasek kuszący błyszczącymi kryształkami miki. Woda zda­
wała się tam zatrzymywać w pędzie, dając przybys.'lowi czas na 
kąpiel w .doskooale wypolerowanej naturalnej wannie. 

To było wciąż piękne, także wśród szarzejącego leśnego zmie­
rzchu choć nawet nie w częśd tak szokujące doskonałą harmo­
nią t dynamiką jak wtedy. n~e tak dawno przecież,... · 

Wrócił na ścieżkę, lecz zatrzymał się wpół kroku. Nogi obej­
mowało wzmagające się drętwienie, wigoT' sprzed chwili z.niknął 
bez śladu. Las szarzał, za ciemnym zakrętem drogi czaił siię głębo­
ki ponury cień Tak. ale us.zedł od schroniska zaledwie dwieście 
metrów! Solidna wycieczka •. 

Zatrzymał slę niezdecydowany. A' riioże oni są tam. na polanie 
pozo~tałej po ostatnim wyrębie, zaraz za zakrętem? Zaśm1ał się 
cicho I oparł przedramieniem..(> mokry. świerkowy pień. 

Niezdecydowanie.„ Zawsze taki był, od dzieciństwa. Zwykle 
przeszkadzało w d.ziałaniu, lecz nieraz tłumiło nierozwdne odru­
chy i dawało czas na zastanowienie. Zbyt dużo czasu. 

Kiedyś niezdecydowanie uratowało mi tycie - wspominał. 

12 ODGŁOSY 

Miałem wtedy sześć, może siedem lat. Wspiąłem się. a.ż do nisko 
biegnących przewodów elektrycznych. Rówieśnicy zachęcali mnJe 
z dołu, abym ich dotknął. Każdy zapewniał, że robił to już wie­
le razy. A ja stałem na oparciu ławki pełen strachu i ' zacieka­
wienia; kilkakrotnie wyciągałem i cofałem rękę, pot ściekał mi 
strużkami po plecach. Bałem s·ię dotknąć I jednocześnię ogarniał 
mnie wstyd przed porażką. W końcu jednak strach zwyciężył. 
Właściwie wtedy to był chyba czysty strach, niezdecydowan.i e 
przyszło później, wraz ze sceptycyzmem, z nawyk.iem wątpie­
nia. 

Nfok odepchnął wilgotny pień i zawrócił w stronę schron!ska. 
Może oni rzeczywiście są już tutaj, zupełnie blisko, zaraz :ia 

polanie za ciemnym za·krętem drogi? Opuścili się na ziemię w 
miejscu, gdzie wyrąbany las odsłaniał rosochate, ledwie przypró­
srone zielenią zbocze. Ich pojazd wypączkował galeriami, owalny­
mi i prostopadłościennymi konstrukcjami, w lftórych otworzyły 
s.ię wejścia podświetlone fiolete>wym blaskiem. Całość sprawiała 
wrażenie bajecznego zamku wykutego z szarob!e;kitnej stali, w 
którym okna jarzyły s.ię niebieskim światłem, o ton jaśniejszym 
od granatu wieczornego nieba. Wokół budowli tłoczyli się. już lu­
dzie: trzęsący się starcy i młodzieńcy, których gładkie twarze 
mokre były od potu; dojrzałe kobiety o oczach powleczonych 
iszarym smutkiem i mężczyźni, śmiesznie bezradni przy całej swo­
Iiej samczej arogancji; dzieci, jeszcze nie rozumiejące, lee.z już 
IZ piętnem strachu odciśniętym na zbyt dużych, poważnych twa­
rzach. Każdy z nich potrzebował czego innego, lecz wszyscy 
chcieli tego samego. . 

W gęstn.ie1ącym mroku Nick dojrzał wreszcie prześwitujące 
między drzewami żółte plamy ś;viateł schron.iska. Przyspieszył 

ANDRŻEJ ZIMNIAK 

·schronisko. 
k!'oku i potknął się ciężko o ukryty w ciemności korzeń. Z tru­
dem' odzyskał równowagę, okupując )ą ostrym bólem naciągnię­
tych mięśni. Kląc pod nosem dowlókł się do kamiennych scho­
dów, wiodących ku wejściu. 
Oddać ciało do remóntu, najlepiej generalnego - śmiał siię 

z własnej nieudolności, wspinając się powoli na górę. Tak, 
oczywiście, terminy są krótkie. Zrobimy pana do piątej, ciało 
najlepiej postawić tam, na końcu trzeciego szeregu. Pro­
szę się nie martwić, wymien.irny wszystko co trzeba, a co się 
da zregenerujemy. Duszyc?Jkę zaraz odwiezdemy do domu, tam mo­
że spokojnie zaczekać; chyba że ma pan coś do załatwienia, wte­
dy może pan wziąć na parę godzin ciało zastępcze. Tam, pod 
ścianą, mamy troje rezerwowych: ' dwie kobiety i mężczyznę. 
Wszyscy w średnim wie)tu, mało zuzyci, z niewielkim przebie­
giem.„ Nie trzeba? Dobrze, o piątej przyślemy kogoś po pana. O­
czywiście dajemy roczną gwarancję! 

Tak, paczucle humoru było obok niedorzecznej i upartej na­
dziei jego najsi1nrl.ejszym atutem. Pozwoliło mu przetrwać nieje­
den kryzys. 

W. 1all jadalnej ciemne, dębowe stoły.rozkraczyły się pod napo­
rem l.udzi, którzy w hałaśliwych grupach łapczywie spożywali 
.kolację. Migały kracląste koszule mężczyzn niosących talerze ze 
strawą, znad parujących kubków podnosiły się rozeiśmla.ne twa­
.rze chłopców I &:iewcząt, na rozłożonych na gładkich blatach 
serwetkach kobiety układały posmarowane masłem grube pajdy 
chleba. W kącie ktoś c.icho brzdąkał na gitarze. 

Nick wszedł w tłum, wgłębił się weń jak w gą:;zcz szel~czą­
cych łodyg, pokrytych pączkami, kwiatami i owocami. lecz tak­
że cierniami z trującym śluzem, w gąszcz pełen basowego brzę­
czenia owadów i nerwowego trzepotania motyl.i. W tej chwi­
li gorąco pragnął odnależć się w jego wnętrzu, być tam razem 
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z nirni, być jednym z nich. Lecz śl.Jzgał się stale po powierzchni 
szklanego klosza, a gdy posuwał się do przodu niewidzialne pła-' 
szczyzny rozpychały przed n!m ten skłębior.y świat, iak burty 
okrętu prującego wzburzone fale, i był wciqi sam. Sam po­
śród błahych zda:·zeń, bezsensownej krzątaniny, morza niechęci 
i wrpgości, w którym tak rzadko i jakby nieśmiało zapalał się 
tylko na chwi!ę błędny ognik miłości. Zdawało mu się , że prze­
chadza się bez celu m;ędzy kiepskimi dekoracjami do jakiegoś 
chaotycznego prreds1awie.nia pomylonego reżysera. 

'Z mie>zaniną nie::hęci i podziwu graniczącego z zazd!'ością pą.­
trzył na grupę młodych ludzi, którzy n'e zdązyii jeszcz~ strzzpn:.ić 
z butów kurzu dalekiej węC:róV1i!d, zmę::zonych, lecz jakże szczę­
śliwych. Cieszyli się z każdego drobiazgu, biahego słowa, a wła­
ściwie - to szczęście było już w nich wew,1ątrz. oni mie:i je ze 
sobą na co dzień. i wy,;~arczy~o co:rntw:ek, aby wypłynęło ra­
do•ną falą istnien:a. 

I wtedy Nick zrozumiał s;yój błąd. P;-zyjzchał v.;łasnie po chwi­
lę 5tczęśliwej beztroski. Był :u niegdyś, przec!eż n:e tak bardza­
ciawno, p.rzy tym samym sto!e otwierał nożem pa<>zkę 1'onserw 
wśród śmiechu wesołej kompanii. Teraz żądał od tei sali, tych 
gór i lasów, aby wykrzesały w jego wystygłym wnętrzu nową 
iskrę. Pra.gnął, żeby szczęście przyszło doił z zewnątrz, dałby 
wiele za jedną jego chwilę. bo przybył tu pusty. 
Zamówił cokolwiek i usiadł przy wielkim, zgiełkliwym stoie. 

Pora była późna, kolejka przy bufecie zmmejszyła się wyraźnie. 
Wśród kilku oczekujących osób zauważył dziewczynę niezwykłej 
urody. Była ba•rdzo młoda, o twarzy prawie dziecięceJ, lecz już 
całkowic·ie ukształtowane kobiece ciało, długie nogi, wysoko skle­
pione biodra i sterczące jędrne piersi, żyjące ja.khy własnym iy· 
ciem pod napiętym materiałem bluzki. zaciaV1·ały kłam niew.!'1-
ności oczu. Rozmawiała z o wiele od siebie siarsqm mężczymą, 
który mógł być jej ojcem, a moie - był kochankiem? Facet w 
widoczny sposób dbał o młodzieńczy wygląd: nosił się z zamie­
rzoną niedbałością, w młodzieżowym stylu, 'poruszał się szybko 
i energicz111ie, choć sprawiało mu to nier~z wyraźną trudność. 
Smieszne, ostatnie podrygi - pomyślał Nick, stwierdzając z 
satysfakcją zaprawioną odrobiną żalu, że on sam je sobie daro­
wał. Spojrzał jes·z-cze raz na dziewczynę. Była na pewno dość 
ładna, ale zbyt potęina: wysoka, szeroka w plecach, miała trochę 
za grube nogi. Z wiekiem roztyje się jak krowa - mruknął nie­
chętnie. Gdy przechodziła obok niego, niosąc paruiące talerze, 
spostrzegł jak bardzo była młoda. To chyba jednak ojciec -
pomyślał - albo wyjątkowy smakosz. W czasach, kiedy zatrzy­
małem się tu po raz ostatni, nie byłaś jeszcze planowana, moja 
mała. Więcej - twoi rodzice pewn!e nie znali się naw~t. nie wie­
dzieLi o swoim istnieniu i o przeznaczeniu, jakim było spłodze­
nie ciebie. .Jaka była szansa, że właśnie ich dwoje spotka się 
w tym określonym celu wśród miliardowej masy ludzkiej? Pewnie 
podobna, jak prawdopodobieństwo istnienia jednej jedynej, okre· 
ślonej planety w ndezmierzalnym morzu światów.„ 

Nick wstał i wyszedł z jada·lni, pragnąc jakoś przetrwać ten 
ciąg bezsensownych skojarzeń. Poza tym powinien już być sam 
- w każdej chwili mógł przyjść następny atak. 

Pokój pełen był rześkiego, nocnego powietrza. Nick zamknqł 
okno i wyciągnął się na skrzypiącym łóżku, z przyjemnością roz­
luźniając zmęczone mięśnie. Lubił ten moment, kiędy gasło świa­
tło, a pod ple-cami wyczuwał śliską gładź pościeli, kiedy członki 
wypełniały się ciężkim rozkosznym bezruchem. 

Na szyi dziewczyny widział złoty łańcuszek z krzyż.em.. Czyż• 
by była wierząca? A może nos! krzyżyk z przyzwyczajenia, dla 
fasonu, czy po to. aby sprawić przyjemność rodzicom? Na pewno 
jest jej dobrze z wiarą. Trzeba w coś wierzyć, w coś co nie pod­
daje się oce-nie zmysłami, gdyż sam świat materialny nie daje 
.żadnej szansy, nie daje nawet nadziei. Pewien filozof napi­
s.al, że gdyby życie nie było tylko przejścierq, byłoby nieznośne. 
Coraz częściej myślę, że mógł mieć rację - Nick powoli snuł 
senne rozważanla. Właściwie chciałbym wierzyć w Boga - roz­
myślał - lecz doszedłem do tego za późno. Swiatopogląd w o· 
gromnej mierze zależy od wychowania, znacznie mniej od wy­
kształcenia. Wiara leży poza wiedzą, daleko poza ni-ą. Przecież, 
aby być wierzącym nie trzeba ślepo wierzyć w dogmaty.„ 

Czy ta dz1ewcqna jest &z.częśllwa? - zastanawiał się. - Wiara 
na pewno nie jest jeJ pot.rzeona ao osiągnięcia szc.1.ęsc1a, najwy~ 
żej t.awarzy.szy żywiołowym smutkom i raaościom, którymi jest 
wypełniony jej każdy dzień. Wiara pottzebna Jest ludziom za· 
miast namiętności, a.by zapeklić pustkę i dać nadzieję. 
Juź zasypiał, gdy nagle zbudzil go ostrzegawczy &kurcz mię­

śni. Po prawej nodze przebiegło LChnienie żart.., niewidzialny 
płomien jął lizać pękającą skórę, wżerać się w miąższ miąśni 
1 ścięgien, wysuszac i palić kości. Z winy półsennych ro.1.watań 
Nick nie zdążył na czas, lecz teraz, zwarłszy szczęki z całych s.ił, • 
~ najw~ęks-zym trudem wyswobodził spętaną oszalałym bólem 
myśl i Slkierowal ją .Iw swojej własnej nadziei. 

,,Róio)Ve, zawsze pogodne niebo ugięło 1tię lagodnie i spł~nęło 
miękk.im lejem w kierunrkµ otwartego na spotkame w:z.gorza, 
które wyłoniło się spod szk1iwa pobruż.dż.onej powierzchni pla­
nety. W miejscu zet.tmięcia dz.iało się coś diawnego, z.achoaz.iły, 
niezrozumiałe procesy tworzenia. mater.ia przeobrażała się w stru­
ktury wyż.szego rzędu, stawała się powolna lstuie.alu, kióre kształ­
towało ją wedle swojej chwilowej potrzeby. Lsniący, pełen pyli­
stych zawirowań obłok, który powstał w tym procesie, u­
niosł się błyskawicznie w róż.owy przestwór meba i połączył z 
nim tysiącem świetlnych wypustek. Ogromna antena, zakończona 
z.ywymi receptorami, o&!zuwała naJOalegJ:e;szą skargę wszech­
świata, wyławiała z dalekich zakątkow Galaktyki kazdy szept 
czułości, spazm rozkoszy, lecz przede wszystkim krzyk bólu i _płaci. 
duszy. A potem wirujący obłok podzielił się na set.ki świecących 
punktów, które, rozjarzając się ao białości pędziły coraz szyb­
ciej pnez kosmiczną pustkę, pogl'ążając się w końcu w nurtaćl?­
ponadświetlnych wiatrów kos~icznych, aby zdążyć na ~~s. i. byc , 
tam, gdzie być powinny i gdzie były potrzebne. Aby u.kg1c bol 1 za­
pełnic nadi..teją puste a_usze." 

. Nick obudził się, gdy słońce stało już wyso:Co. Słońce! Jaka5 
radosna struna nieśmiało zaargała w Jego piersi. Koniec sJ.oty 
i deszczu. Może na krótiko, więc trzeba to wykorzystac. 

Po wc,zorajszym niezwykle silnym ataku odczuwał wciąż os­
łabieme. Ubierał się w;ęc powe>li, mimowiea.me rozmyślaJąc o 
RóżoweJ Planecie. Może ona naprawaę istnieie? Bzdury! Ale 
przec1ez wystarczy moćno uwierzyć.„ Lecz i na to nie mógi zde­
cydować się. Zlllow .sceptycyzm i niezdecydowanie! Nie oył w 
stanie ani wyr:i:ec się tej wiary, an.i przyjąc jej bez zastrzeżeń. 

I wtedy stało się coś dz.iwnego, nastąpiło jedno z tych rzad­
kich zdarze11,. który.:h wpływ nie ogranicza się tł'lko co chwilo­
wego oddziaływania na zmysły. W słoneczną przestrzen za 
otwartym oknem popłynął dźwięczny, dziecięcy śpiew, nuty manej 
melodii, w której ten świeży głos, a może i górskie hale i 
wesoły blask słońca tchnęły nową, wspaniałą treść. Nick podszedł 
wzruszony do okna. Hale rozśpiewały S·ię tysiącem srebrnych 
dzwonków, młode pędy traw. i pękające pąki kwiatów zdawały 
się odpowiadać własnymi głosami, a zwielokr?tniony dzi~ięcy, ła­
miący się, ciepły $piew płynął coraz dalej l zdawał się sięgać 
słońca. 

N.ick pomyślał, że warto było przyjechać już po to tylko, aby 
usłyszeć taką melodię. I że, być może, właśnie N tej chwili do­
tarł do niego promień wysłany z dalekich światów. 
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ALEKSANDER JENSKO 

Najwspanialsze w fantastyce 
jest to, że nie ma już 

fantastyki: 
Jest tyko rzeezywistość. 

(Andre Breton) 

Chociat podróż do Krańców 
Absolutu wcale nie leżał~ w 
moich planach (więcej, plano­
wałem sobie wyprawę Zupeł­
nie Odzie Indziej; pozataLwia­
łem już wszystkie formalno.>ci 
i ,czekałem już tylko na dyli­
żans zaprzężony w szóstkę tyr­
ranozaurów, który miał mnie 
zawieść Właśnie Tam), uleg­
łem ich prośbom. W poniedzia­
łek przyszedł do mnie Axel. 
Axel jest najmniej sympatycz­
ny spośród nich ''-'Szystkich (a 
może mi się tylko tak wydaje) i 
właśnie dlatego najbardziej go 
lubię. 

- Slu-chaj - powriedzia:l, a 
jego wzrok był jeszcze bar­
dziej świetlisty niż zazwyczaj. 
- Jedziemy. Teraz. Zaraz. 
Dziś. Wszystko gotowe. 

- Jedziemy? - starałem się 
zacho~ać spokój. - A dokąd? 
Axel machnął łapką. 

- Czy to ważne? Od ·razu 
widać, że nie masz duszy tu­
rysty. Wielu chciałoby poje­
chać z nami. Nie wierzysz? 

- Ależ tak, tak, naturalnie. 
- odparłem. - Kontynuuj. 

. Axel kontynuował. Mówil, .że 
zamierza wybrać się w podróż 
i właśnie werbuje towareyszy. 
Wprawdzie on, Axel, nie po­
trzebuje zazwyczaj nikogo do 
towarzystwa, gdyż w każdeJ 
chwili może się bez kłopotu 
podzielić na dowolną ilość o­
sobników o zupełnie odmien­
nych charakterach, poglądach 
1 zainteresowaniach, tudzież 
zdolnościach (tych ostatnich 
zresztą również całemu Axelo­
·wi nie brakuje), mogących sta­
czać między sobą długie, mą­
dre i zawile dyskusje na różne 
tematy, od kulinarnych i poli­
tycznyeh zaczynając, na roz­
ważaniach o teorii Czystej 
Formy kończąc; osobnicy ci 
mogą również stanowić środo­
wisko twórcze czy na przy­
kład urządzić bachanalia; ale 
przecież nie o to Axelowi cho­
dziło. W grę wchodzą głównie 
sprawy finansowe. 

- Bardzo lubię Wildgriddaa 
- mówił Axel. - Jest sympa-
tyczny i zawdzięczam mu wie­
le. 

- Dlaczego więc nie poje­
dzie z nami? - spytałem, choc 
z góry znałem odpowiedź. 

• • • 
Pędzimy więc do Krańców 

Absolutu i tak naprawdę to 
ani ja, ani żadne z mokh zwie­
rzątek nie orientuje się, w któ­
rym kierunku nal~ży się posu­
wać. Nie wiemy nawet, czy 
ów Kraniec leży na ziemi, na 
morzu, w Kosmosie czy w po- , 
wietrzu, ewentualnie pod zie­
mią. Gorzej: nie wiemy nawet, 
gdzie siukać samego Absolutu. 
Na razie Axel, Midd, Squerez, 
Ezzam i jeszcze kilku moich 
artystów, kierując się tezami 
Przybyszewskiego (sztuka jest 
odbiciem Absolutu) tworzą pil­
nie, licząc zapewne na to, ż'e 1 

w ich· sztuce Absolut prędzej 
czy później znajdzie odbicie. 
Wypijają przy tym ogromne 
ilości absyntu - napoju zbli­
żonego nazwą do szukanego 
przez nas obiektu. 

* • • \ 

·Wczoraj przed dziobem na­
szego uniwersalnego statku po­
jawiło się Cokolwiek. 

Naturalnie Ixlop, który peł­
nił wówczas dyżur w sterowni, 
zdążył wyhamować. Ixlop ma 
naprawdę bardzo szybki ref-
leks. ' 

- Czlowieku ! za wota! 
Axel, wpadając do mojej ka­
biny w środku nocy, niesamo­
wicie zdenerwowany. - Czło­
wieku, coś się stało niedob1·e­
go. 

- Niedobrego? - nie zrozu­
mialem. 

Axel wyjaśnił. 

- Należy ominąć Cokolwiek 
- zawyrokowałem po namy-
śle. 
Okazało się , to niemożliwe. 

Cokolwiek w błyskawicznym 

bowiem tempie rozrosło się 
wzdłuż, wszerz · i wzwyż, ota­
czając nas ze wszystkich stron. 

- Właśnie - powiada Axel 
- przysłali mnie tutaj, żebym 
cię zabił. 

- Zabił?! 
Na dowód Axel pokazuje mi 

olbrzymią kolumbrynę, ktorą 
przyniósł ze sobą, żeby nrnie 
zastrzelić. 

- Masz zbyt bujni( wy­
obraźnię usprawiedliwia 
siebie i wszystkie inne zwie­
rzątka. - Zapewne przyśniło 
ci się Cokolwiek, a siła twoJej 
imaginacji zmaterializowała je .. 

- Doprawdy? uśmiech-
nąłem się. - A więc zabij 
mnie, jeśli sądzisz, że to \,·am 
pomoże. Uprzedzam cię jed­
nak, że moja śmierć w niczym 

·nie zmieni tragicznej sytuacji, 
w jakiej znalazł się nasz sta­
tek. Cokolwiek jest stworzone 
mocą mojej wyobraźni , a więc 
tylko ją mogę je mocą tej że 
wyobraźni unicestwić . 

- Chyba że tak„. - mruk­
_ nąl mój ulubieniec, chowając 
kolumbrynę do tylnej kieszeni 
spodni. Kul nie zdążył zabrać. 
Leżą w mojej kabinie do dziś. 
(A może już nie leżą. To za­
leży kiedy wróciłem z podró­
ży. W każdym razie łatwo je 
pomylić z jajkami iguanodona. 
Widziałem niedawno rodzinkę 
tych wymarłych przed wieka­
mi gadów. Skakały po łączce 
podgryzając od czasu do czas~ 
wyrwane z korzeniami cyprysy, 
a może to były widlaki drze­
wiaste lub palmy daktylowe). 

• • • 
- Pijesz już trzecią cyster­

nę soku cytrynowego - mó­
wię do Ezzama. 

Ezzam odwraca głowę w 
moim kierunku. 

- Suszy mnie - odpowiada 
głosem niezmiernie zbolałym. 

- Nie trzeba było tyle pić 
- prawię mu morały. 

$mieje się smutno. 
- Jak tu nie pić, kiedy taka 

tragedia? 
- Tragedia?! 
Okazuje się, że w nocy, mię­

dzy godziną dwudziestą trze­
cią dziewięć a zero zero osiem. 
z pracowni artystów zginęły 
wszystkie dzieła sztuki. Ale 
tylko one. 

- Jak mam to rozumieć: tyl­
ko one? 
Oczywiście, że tylko dzieła 

sztuki, owoce wielotygodnio­
wej twórczej pracy w czasie 
podróży. Zostały białe kartki, z 
których znikły litery; puste. 
pozbawione najmniejszych śla­
dów obrazu płótna; nie zapisa­
ne papiery w pięciolinię„. 

- Popatrz - Ezzam wtyka 
mi w dłonie blolt papieru. -
Tu była zapisana moja cztery 
tysiące sto siedemdziesiąta ós­
ma symfonia. Na siedem wiel­
kich orkiestr_! - wola rozżalo­
ny. - co? I nic! - odpo­
wiada sam sobie. - Puste pię­
ciolinie! Znikły wszystkie nu­
ty! To samo z maszynopisami 
Axela, z obrazami M1dda„ Zgi­
nęliśmy! Co gorsza, nie moż­
na stworzyć nic nowego. Ma­
razm jakiś nas ogarnąl. Posłu­
chaj - przyskoczył do mnie. 
- Czy to już Koniec Sztuki'?! 
Coś mnie tknęło. Zazwyczaj 

nie wierzę w przeczucia. Ale, 
to teraz„. 

- Słuchaj, Ezzam - mówię. 

- Czy zniknęły wszystkie na-
sze dzieła? 

- Nie - odpowiada Ezzam 
po namyśle. - Zostały malun­
ki Illdra. Ale to nic dziW!!e­
go. Wiesz: Illdr to grafoman, 
beztalencie nieomal. Sam o 

· tym wie i dlatego ogranicza 
się do malowania dla niewy­
brednego odbiorcy. Rozumiesz'? 
Wiaoczki, drzewka ... 

* 

Dziś \Y nocy dotarliśmy do 
Kresu Absolutu. Sztuka to Ab­
solut (jeśli Przybyszewski miał 
rację, a nie ma dowodów na 
to, że miał). Dziś w nocy na­
stąpił Kres Sztuki. Wniosek'! 
Dziś w nocy byliśmy u celu 
podróży. Minęliśmy go. 

- To dobrze, cz:v źle? - py­
tają mnie zwierzątka. 
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• • • 
Uczą się języka ludzi. Nic mi 

o tym nie mówią, ale wiem. 
Czuję, czy jak? Nie wiem, po 

· prostu wiem. Chcą mnie po­
słuchać, jak rozmawiam z 
moim alter ego. Bo rzeczywiście 
rozmawiam z nim od czasu do 
czasu. Bywa, że przychodzi w 
najmniej odpowiednich mo­
mentach. Wtedy złoszczę się 
na nie i zazwyczaj wołam 
Schyzia. aby je wyprosił. Sam 
nigdy się na to nie zdobędę. 

* • • 
Zwierzątka są wyjątkowo 

podekscytowane. Rozmawiały 
dziś z Rzeczywistością. Spot­
kały ją w ruinach gotyckiej 
katedry, kiedy usiłowała do­
prowadzić do stanu jako-takiej 
używalności instalację wodno­
-kanalizacyjną. 

- Czy jesteś hydraulikiem? 
- sipy·tał Willd. \ 

Naturalnie Rzeczywistość nie 
byla hydraulikiem, toteż pyta­
n ie Willda nieco ją ura:ciło. 
Odrzekła, że takiej Rzeczywis­
tości jak ona, zajęcie nie jest 
potrzebne. 
.- Dlaczego zatem napra-

wiasz rury? 
- A, to inna ~pra V\'a - od­

powiedziała. 

„ • • 

Namiętnością Wildda jest 
majsterkowanie, budowame, 
konstruowanie, klecenie i w o­
góle tworzenie najrozmaitszych 
rzeczy. Choroba ta wraca co 
pewien czas z różnym nasile­
niem. ~ 

- Buduję schody - oznaj­
mił mi dziś dumnie, gdy już u­
sadowił się na swoim ulubio­
nym miejscu. 

- Schody? 
- Tak - odparł. - . Schody. 

Do nieskończoności. 
- Plus czy minus? - spy­

tałem, żeby nie było później 
nieporozumień. 

- To zależy od tego, z któ-
re.i strony na nie patrzeć. 

Zaintęresował mnie. 
- Mógłbyś mi je pokazać? 
- Jeszcze nie teraz - rzekł 

cicho, zamykając za sobą drzwi 
do pokoju, w którym od kilku-

W kręgu fantastyki 
nastu godzin spałem snem nje­
sprawiedli wego. 

• • • 
- W każdym z nas jest coś 

- mówi mi któreś z moich 
zwierzątek. 

- Coś, czy Cokolwiek? 
- Nie kpij - mówi Axel 

niezwykle pow;iżnie. - Spra­
wa nie jest błaha. 
Dostosowuję się do powagi 

chwili i ulegam natychmiasto­
wej dematerializacji. 

- Stój! Nie o ,to nam cho­
dziło! - wołają, ale jestem juz 
za daleko. 

• * * 
Axel lubi poezję l muzykę. 

Ezzam - wiadomo. Aggsłer u­
wielbia muzykę Pink Floyd. 
Naprawdę nie wiem, co takie­
go wspaniałego on w niej wi­
dzi, czy też słyszy: 

Wszystkie, bez wyjątku mo­
je zwierzęta u~ielbiają absynt 

. 1 podróże. Lubiły także prze­
siadywać VI' lodówce, . dopoki 
ta się nie zepsuła. 

• • 

Przed chwilą przeczytałem 
lm to wszystko. Wysłuchały z 
podziwu godną cierpliwością. 

- Niepotrzebny był ostatni 
rozdzielnik - ocenił Axel, kiedy 
skończyłem czytać i zwilżv1:em 
zmęczone gardło ostatkiem. wi­
na. 

- Ale ogólnie nie jest źle. 
- A jak jest? - pytam go, 

ale on najwyraźniej nie ma 
zamiaru odpowiadać. 

- Rzuć to wszystko ~ mó­
wi Midd. - Szkoda. czasu i 
wysil ku . 

• • • 
Zwierzątka kończą już budo­

wę Miasta. Wznosiły je przez 
kilka lat, rozważnie, gdyz 
chd_ały, aby Miasto było pięk­
ne 1 aby przyjemnie się w nim 
tyło. . 

I chyba im się to udało. 

- Nareszcie nie trzeba się 
będzi!! gnieździć w naszym 
starym domu - cieszą się. 

Axel stoi z boku, zamyślony i 
mut11y. 
- Co ci jest" 
Oczywiście wiem, co mi od­

powie. 

• • • 
Przeprowadzka w toku. 
- Tylko nie pisz, że chcia -

łem zostać prosl Axel. 
('Przepraszam cię. Axelu). 

• 

Ryt. Andrzej Biedrzycki 

Radość pisania 
. . . . 
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Gdybym była recenzentem złośliwym, nilpisałabym, że Tadeust 
Markowski, autor tomu opowiada11 pt. „Tak bardzo chciał być 
człowiekiem". za bardzo chciał być„ . pisarzem. N iewątpliwie 
bowiem wyłącznie chęć ta (skądinąd n iezdrożna) wpisana jeti t 
w strukt_urę i fo_rmę jego pierwszych opowiadań. Nie sposób 
Jednak !'I.le zauwazyć, por:~nując daty powstania tych utworów, 
ze z czasem autor zdobywa się już na pewną samodzielność po­
mysłów i sposobów wcielania ich w kształt literacki. Najlepsze, 
tytuł?we opowiadanie, powstałe najpóźniej, jak się wydaje, lepiej 
rokUJe dla dalszej twórczości Markowskiego. 

Zacznijmy jednak od początku. Markowski ma niewątpliwie 
ciekawe pomysły. W opowiadaniu „Cała radość życia" socjologo­
wie przyszłości tworzą sztuczną kolonię androidów - poletko 
dośwhdczalne dla badań nad dziejami społecteństwa W opowia­
daniu „Ludzie„. jak złodziej e" badacze obcych' planet wpuszcze­
ni zostają do galaktycrnego muzeum cywilizacji, w którym, nic-­
świadomi gdzie si1;; znajdują. zachowują się jak niegrzeczni ucz­
niowie na szkolnej wycieczce. Pomysły te jednak rozmywają si ~ 
w fabularnych schematach, dłużyznach konstrukcy jnych, sztucz­
nie wydętych pointach. Język wielu opowiadań grzeszy barokowym 
nadmiarem określeń wytartych i nic nowe.go nie wnoszącyc1' 
(„Cała radość życia" ). Można nawet powiedz i eć. parafrazuią• 
autora. że · Ma rkowskiemu , podobnie jak jednemu z jego bo ha· 
terów, tylko . , wydawało się , że nie po\,·iedział · ani jednego nie­
potrzebnego słowa" . 

N:·ak.tóre z pomysłów Ma rko wsk iego gr·ze> zą !lz-koJar st wem. J ~ k: 
11· opowiadaniach „Pamiętnik" czy „Pech" Naiwne są także nie­
IHóre określenia i zwroty - kosmos jawi się bow:em autoro\\ i 
jako przestrzefl o ściśle określonych granicach i C'echach. w której 
właściwie nie może się zdarzyć nic zupeł111e nieoczekiwanego. 
,,Wielka Konfederacja Myślących obejmowała swoim zasięgiem 
prawie trzy ~zwarte wszechświata" - pisze Markowski w .,Pa­
miętniku", pokazując, podobnie jak w innych opowiadaniach, 
kosmos podzielony i do końca zbadany, w którym egzystują „cy­
wilizacje podprogowe" i „drugiego stopnia". mierząc czas „okre· 

sami" i „obrotami pangalaktY.cznymi". 

Cytowane ~yżej określe-nia, choć nie nazbyt oryginalne i chwi­
lami. naiwne, autor wprowadza jednak z dużą konsekwencją, 

operują bowiem nimi bohaterowie wszystkich opowiadań zebra­
nych w tomie. Cenne jest tu więc stworzen ie pewnego wspólnego 
dla poszczególnych utworów. układu odniesienia, wadą - trak­
towanie tej nowej „terminologii" czy ,.nomenklatury" ' w sposób 
sztywny i wprowadzanie jej nawet tam, gdzie nie istnieje po 

temu potrzeba. 

Bohaterami opow~adań MaTkowskiego, których akcJa toczy ~ię 

na pokładach statków kosmicznych. na obcych planetach i pośrod 
obcych istot myślących, są na ogól gwiezdni specialiśc i od „Koi •­
taktu" (pisanego zawsze z dużej litery) psycho- 1 socjologowie. 
Przy&złe pawanie i badanie kosmosu je·st tu możliwe dzięki po­
rozumieniu istot myślących, poprzez stworzenie więzi opartej na 
tradycji ziemsk!eh układów interpersonalnych. Autor, czasami 
nazbyt wyraźnie i wprost, wyznaje wiarę w możliwość takiego 
porozumienia (.,Zwiadowca"). N i ewątpliwą zaletą omawianego 
przez nas tomu jest to, iż Markowski nie tworzy świata przys.i;­
lości za pomocą gromadzenia „kosmicznych" rekw izytów (choć 

i to mu się . zdarza) i konstruowania mecha~ó-rzeczywistości. Naj­
ważniejszy pozostaje tu zawsze człowiek. czy raczej - istota my­
śląca. Tytuł całości dobrze więc oddaje przesłanie autora - zaw­
sze i wszędzie wszystko zależy od człowieka, od jego umysłu 

i wrażliwośc_i, od jego stosunku do siebie i świata. Markowskiemu 
naleiałoby jedynie życzyć, aby, wierząc w możliwości homo sa­
piens, n-ie za bardzo dowierzał słowom , które nie zawsze mówi ą 

to, co się za ich pomocą chce powiedzi':!~. 

MARIA BARTUS . • 
--~---~-·~~·-'-~ ·. 
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Notowania 
giełdowe ----

Ostatnia giełda książek 
SF AN-CL uąu (przypominamy: 
giełda odbywa się w każd'.l 
pierwszą środę miesiąca od 
godz. 18.00 do skutku w lokalu 
klubu) przyniosła następujące 
rezultaty: 

20 osób wystawiło łącznie 211 
książek, z czego sprzedano 135 
pozycji (na 76 n.ie było re­
flektantów) za łączną sumę 
18.160 ił. Cena statystycznej 
książki na giełdzie wyniosła 
zatem 13'5 zł. M i e.siąc temu 
cena statystycznej książki wy­
niosła 114 zł. 

Szkoda, że koledzy z Łodzi 
nie podali cen, jakie uzfskano 
na ich giełdach. Dałoby to 
chyba sporo materiałów do 
porównań. 

A teraz zapraszamy do listy 
notowań. Są to ceny maksy­
malne uzyskane przez dane 
tytuły na giełdzie w dniu 

3.03.83 r. 

.. 

1. BRADBURY .,Kro-nh!d 
Marsjańsk i e" 700 zł. 

2. PALMAN „Więźniowie kra­
teru" - 700 zł 

3. SILVERBERG „Człowiek 
w labiryncie" - 650 zł 

4. MORSKJ ' „W pogoni za 
czarnym karłem " - 420 zł 

5. Antologia .,Zagadka lilio­
wej planety" - 420 zł 

6. ASIMOV .,Koniec w iecz­
ności" - 400 zł 

7. STRUGACCY . W kminie 
pul"purowych obłOJków" -
400 zł 

8. ADAMO\~ . Wygnun;e 
władcy" - 350 zł 

'9. BERNDyK „Puchar Ar ­
mity" - 300 zl 

10. CLARKE „Spotkan:e z Ra­
mą" - 300 zł 

l l. LEM .. Wizja lokalna"' 
300 zł 

12. ŻWIKIEWICZ „Druga je­
s ;eń" - 300 zł 

13. CAPEK „Inwazja jaszczu­
rów" - 280 zł 

14. CZECHOWSKI „Przyby-
sze" - 260 zł 

11. STRUGACCY „Przenico-
wany świat" - 260 zł-
W przedziale cen '>.OO -21 O zł 

znalazło si ę jeszcze dziesięć 
książek. 

W dal~zym c ! ągu czekamy n·a 
notowama giełdowe /, klt1hów. 

• 
ODGŁOSY t.J 



P 
rzed 6smą znalazłem się u drzwi pew­
nego domu kultury. Plotka zapowia­
<lała występ dwóch znanych zespołów 
ounkr<X'kowych: PARLAMENT i 
BRAK. Wsitęp kosztował st<J. złotych, 
Kto n1e miał pieniędiy, stał nie <>ipo-

da.I szaitru I czekał na szczęśliwy traf. 

Koncert nie zaczął się ' jeszcze. Z dwo.ru wciąż 
inaipływały faJa.ngl młodych lud7.d - dłu.gowro­
sych I ostrzyżonych lnótko przy samej ~kórze 
Ci pierw~i wchodziili momentailnie na salę, s·kąd 
niosło się prze<lwstępne . nie5mlałe pobrzękiwa­
nie gitar Ci drudzy chł<>pcy i dziewczęta, 
trzymający w rękach różne zawiniątka i tobo­
ły . gi1r:1ę1! w toaletach , a>by po chwili, ku zdzi­
w ieniu reportera. wyjść staimtąd w caJ;kowk:e 
zmi·anionym stroju 

Poczułem lęk Czarne ku.ri!Jki, czarne koswle, 
czarne spodnie, czarne bwty Każdy szczegół 
tej przerażająco ponurej garderoby naikra.p.iany 
był stało.wyroi wypukłymi n>itarnJ, podobnymi 
do główek ogromnyc·h gwoźdz,i. Na przegu):Jach 
rak stalowe tańcuchy nieuchronnie przywódzą­
ce na myśl kolczatki dla ai.gresywnych dogów 
i bok~rów. 

IGm są ci luid.zó.e? 

- Wyjdź stąid, wyjdź! ipodszeptywał in-
Sitynk>t. 

Jakaś twan uśmiechnęła sdę do mnie w tłu­
mie. Przysitojna. postawna brunetka, której 
wieik oscylował między trzecim a / cz..wairtym 
krzyżykiem. Bliżej chyba t.ego tirzec.iego, Albo 
odwrotnie. Przedstawiła sd.ę jaiko szefowa in­
teresu . Zapytała: 

- Przyszedł pan posłuchać naszych dzielnych 
chłopców? 

- A moma? 

- Oczywiście! 

Pooiągnęła mnie w przesmyk poroiędz.y ścia­

tl'lą a stoHkiiero, przy którym rezolwtny młodzie · 
niec sprz.edaiwa~ bidety. Po drodze nile sz.czę­
dziła s.łów: 

- Ba.rdzo proszę, panie redaktorze. Tędy, 
panie redaktorze . Ładną mamy salę, pa.nie re­
daktorze, nieprawda:i? ... 

Odwrócilłem się, ale juri je.j niie było. Porziu­
ciła mnie z monarszą uLsite niefrasobliwością, 
podchodząc do chłopca, kitóry wr·różniiał się 
spo.śród rówieśników wz.rositem, urodą i prze­
br:miem. Bai::dzo druio stali. Wyglądał na bossa. 
Roz.mawia,ł z nią powściągliwie. 
Wróciła po ohw.ili i oświ-aidczyła: 

- Spotkają się z panem po ·koncercie. 

- Dz.ięku.ję. 

.:._ Nie ma za co, panie redaktorze. 

- Szszsz. Niech pa•ni skończy z tym reda.k-
to.rem. 

- Dlaczego? 

- Z wracamy uwagę. 

- Dobrze, panie re ..• Przepraszam. Otó:i spot-
kają się z panem, ale pod warunkiem, :ie pi­
sząc nie wymieni pan :iadnych imion i nazwisk. 
bo gdyby ich rozszyfrowali wychowawcy lub 
rodzice ... 

- W po.rządku . Co znaczy to „A" na ple­
cach? - wskazałem ową literę otoczoną sre­
brnymrl cekinami lub obryoowaną dooikoła 
kiredą. 

- Znaczy, ie są antymilitarnł l antynarko­
tyczni. 

- Naiprawdę? powąt.piewałem. - A cz.e-
mu ni.'by ma.ją służyć te wieJikie SiPilllacze 
agrafki? 1 

- To są, panie redaktorze._ 

PARLAMENT wziął głośny aik<>rd li nie do­
wiedziałem się, czemu ma.ją służyć. 

Z u.rzędu niejako i z nawyku śledziiłem w 
pierwszym rzędzie estraidę, aile stojący przede 
mną tłum zasłaniał mi zespół. Rozejrzałem Slię 
IPO saili. Obszerna, ćwierć boiska do pibkd noż-
111ej. I jaik<>ś ta1k ... dziwnńe p-0dzielooa. niiby to 
z.atłocoo•na a p'usta, niby pr·ostokątna. bez żad­
nych z.akamar-ków i wnęk, a przecież w swo­
jej muzycznej prze-szłości ll!igdy jesz.cze nie 
spotkałem podobnego wnętrza. 

Nie! Nic nacjzwyczajnego, tyle tyiko, że od 
estrady biegł wzdłu.ż wszystkich ścian drew­
niany, wysCJ.ki, co najmmej p6Horaimetrowy po­
dest na którym rozłożyli się poko•tem, leżąc 
raczej niż sied-z.ąc , długowłoc,i Było ioh tu bar­
dzo durżo, stu pięćdziesięctu. może nawet dwu­
stu. Ci.si, spokojni. prze.k,uywali oobie z rąk 
do rąk różne przesyłki , paipi.erosy I słoika z bu­
taiprenem, prz.y czym stronili najwyraźniej od 
kontaktów z re.szrtą saili oku.PQ waną przez czar­
no ubraną, · krót:ko o~trzY,żooą młodzież. Ta z 
kolei. }alko Silę r1.iekło, stał<i twarzą w twairz z 
muzykami Da.Je-j, ałbo raczej: bli,żej, tMll, gdzie 
zwykle zasiada wi<fownia , był<i juli tylko goła 
podł·o.ga - żadnych foteli k·lnowych, żadnych 
ła•weok. oit, parę przypadkowych, pojedynczych 
~rzeseł. z k·tórych zresztą niikt n·ie korzystał, 
więc spra-wiały ta.kie WTażenie, jaik pewne 
prz,edmioty codziennego użyt~u na pUS>tyniach 
Salv11dora Dali. 

Nie za.biją chy1ba ... 

Wmieszałem się. w c<:airną cili;bę. Nares.zcie 
widział-cm ze&pół: dwie gitary, 1->ianino i per­
kus.ję. Śpiewa.li dziecinną na pozór rymowall!kę: 

Przy-znasz - Ja-siu! 
Przy-znas1 - · O-lu! 
że - naj-le piej 
jest - w przed-szko-lu! 

Byłem zaskoczony sugestywną prostotą mu­
zyki obywającej się zn<\komicle bez. modnych 
jeszcz..e n1e<l«wno dodatków elektronioz.nych: 
moogów. synthesizerów rytmotłuków, ech~ra­
jów ! organów Hammonda. Pan Niemen ze 
swoja rliahPl•ką a.oaoraturą został oo~rwbany; 
niewyklucz<:>ne że słysząc przypadkiem jakieś 
jego radiowe nagranie, mówią ~ pogardą: O! 
Znowu przy•nudza t:e:n śmieszny dzila•dun.io. 

Ale Je92cze ba.rdziej niti muzyka., jeszcze ba.r­
dziej nłż cza.rne, nabijane ćwiekami · stroje i 
ootrzyżone orzy .skórze włosy a.rtys1ów, poru­
szyły mnie teksity wykonywanych pio.seqek. 
Gdz,ie się podział ten cudoWlr:ly, bez.trosiki roz­
rzut temaiycz.ny, cechujący kiedyś nasze z.esipo­
ły młodrzieżowe. śpiewające w trakcie jednego 
k<Jm:ertu o wo.jnie, o pięknej p<lnlience, ~rą 
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ANDRZEJ MAKOWIECKI 

znamy tyil.lko 1 widzenia, o odbudowie Wai!iS:r.a­
wy, o przysiędze żołniierskńej i o Z1WY<:ięskim 
meczu polskich piłkarzy? PARLAMENT był 
pod tym względem znacznie bairdziej ko·nse­
k-went.ny, monotematyczny,· słowa wsiZystkich 
utworów, nicz.ym naboje z jednej i tej samej 
ładownicy, trafiały z okrwtną precy:z,ją w jed­
ną I tę sarną tarczę - w obłudę rodz.my w 
szailbierstwo sz.ko-ły, w ułomność ładów sipo­
łecznych, w nietoJerancję religijną, w presję 
zwyczajów i obyczaijów, w ka.jdainy naikaizów 
i zakazów, krót1ko m6Wiąc - w odw.ieczny p<>­
rządek św.ialta. 

Nie była to jiUJŻ skJ:ada111ka irozma.itośc1 mu­
zycznych, lecz z wa.rty pro.gram filoooficzno-
00Li1tycz,ny. Twar:re gitairzy&tów były poważne, 
groźne, z rzad1ka tylko roz.świetlaine gryzącą iro­
nią. Pial!ld&ta wyglądał tak. jaikiby mógł w każ­
dej chwili splunąć, . perkusista wyikonywał ro­
botę z nonsozałancją wirtuoza, któremu wsypa 
rytmiczna nie zasZJkodm w przekazaniu tireśei 
istotnych. 

Niikt nie tańczył. Niokit nie nagraidzał ze51POłU 
brawami Jedni graH, drudzy sita.li i słuchałi, 
wr<lając od czaJSu do czasu .gardłowe okxrzyki, 
których w żaden sip<>·só.b nie mogłeni z.row­
mieć: 

- Gtestt 
- Brogoul 
- Boa, hoal 
- Ciu, ciąg! 
- Po jaikiemu oni mówią? zaa>y1taiłem 

szeforweJ. 
- Nie wiem dokładnie. 
- W każdym razie„. ciekawe śro.dow.iSlko. Na-

tomi.arst muzyka„. 
- Ooo, PARLAMENT Jest tylko zespołem 

amatorskim, ;złożonym ze słuchaczy szkół śre­
dnich. Niech pan poczeka na BRAK, który za­
raz -wystąpi. Stanowi podobno nallepszą grupę 
punkrockową w kraju. Wie pan... rozpoczynał 
karierę w naszym klubie; w dalszym ciągu . 
udostępniam mu salę do prób, a on w zamian 
daje nam od czasu do czasu bezpłatne kon.: 
certy. 

- Prz.ee~ wejście je.5t za biłetami? 
- No tak. Ale w kasie siedzi nasz ~łowiek. 
- Rozumiem. Wie pa.ud - zacząłem ws.po-

minać - te punki, czy też: ci punkowcy, któ­
ryoh wLd~iałem przed laity w Sz:tokholmie, WY­
glą<iaili z,~e inaczej. Po plerwBz.e, ich uibio­
ry były niesłychanie barwne i ruieprawdopodo­
bni.e wymyślne. Proszę sobie tyl1ko wrobrazić 
- jedna nogawka dłu,ga, wałają.ca S<ię po zie­
mi., druga ucięta pr.zy Sdlllle•j pachwif.nie, jedna 

poł<>wa kaipoty zielona, białe paJSY, druga c:zeir­
wona, kropkowana, z oderwanym w dodcl.tku 
rękawem. Czasz.ka wygolona po lewej stron.ie 
do gołej skóry, a po prawej zad'ośnrięt;l I ufry­
zowcU'la, jaikiby delikwent otrzymał za.proszenie 
na bai! w królewskich komnatach. Kolczyk w 
uchu. duże metalowe kMk-0 w n<>&ie, pa.mokcie 
we wszystkich kolo~ach tęczy. 

- Na.si te:i malują paznokcie I noszą kolczy­
ki - zauważył.i nie be2 urazy szefowa. - Pro­
szę popatrzeć uwa:inie, redaktorze. Widzi pa.n! 
- wycelowała palcem w ucho drobnego. kości­
stego małolata 

Też wyciągnąłem palec: 

- Tego ma palild na myśLi? 

- Pa5zol z ła.pą! - o.said.ził mlllie ~rworwy 
miik·r·us. 

- Ależ, Mirecz.ku - mitygowała zdetono­
wana s.refowa. - Pan redć!JktQ[- chC<iał tyłiko.~ 
Chłopa•k wzruszył ramionami i odsa:edł. 
- Ostry brz.dąc! - rizekłem z uznaniem. -

VVszyscy są ta.cy? 

- Nieee, panie redaktorze. Zmienia.ją się pod 
wpływem muzyki. 
- - A c.zy ol!ld w ogóle to.ńc.zą? 

- Oj, tańczą, pa.nie redaktorze, tańczl\I Za-
ra.z pa.n zobaczy, niech no tylko pokaże się 
BRAK. Nawiasem mówiąc, wszyscy bra.kowcy 
są po Wy:iszej Sikole Muzycznej. Da pa.n re­
daktor wia.rę? 

- Dam.. 
Wytisza SZikofa Muzy~ romtaiwiała ju~ 111a 

eSJbra.dzie sprzęt. W drugim końcu sali, za pul­
pitem wyposa.żonym w Lk:z.ne guzi1ki i pokrętła, 
mikser dźwięku nagłaśniał poszczególne il!lisitru­
menty, z.redukowane do trizech gi.W i bębna. 

A więc ZlilOWU żaid111ych tedmicmych rewe­
lacjL Jeno stroje artystów były trochę wesel­
sze: ciemne clQ:il!lsy, kwo.rowe k<>5rul!ki ~a­
styczne, kowboj.Skiie S1Zityiblety o podciętych ob­
caisacll„. Ano. slaiwa wymaga pewnych koan­
promirow. 

- A cd tam pod tc!anaant, o długich wao-
sach? - zaipytalem. 

·- Bipisł, pa.nie redaktorz• • 
- Więc są je$zcze hd.Piisi? 

- No, jakżeż! 
- Ale Olr:ld nie madą więcej n-Iż pięt.naście 

szesnaśoie lalt? 

- Bo ło Jest nowe pokolenie hipisów o 
nieco oclmlerąiej, zreformowanej pod naciskiem 
cza.su ideologiL 

- Za·tem pod na.ioiskdem cz.as.u reformują się 
nie t)"liko us.Woje? Co5 podobnego - powiedzia­
·1em serdecznie wstrząśnięty. - I na c.z.ym ta 

hipLsoW\9ka morma polega? 

- Nie wiem dokładnie, p&nłe redaldone. 
- A tak mniej więcej? 

- Tlik nwl~ więcej, to on! Jedii\ jut mięso 
I pilił alkohol. 
Uśmiałem się serdec7.l!lde. Ona rówl!ldeż. Miła, 

'SY•mpaitycz.na kobieta, chociaż uwfaczała mi na. 
ik~dym krolru. Jakd tam re mnie redaiktoir, pro­
szę pallli! Jestem szeregowym re.porterem. 

- O.K. 
- Czemu oni stroodą od rem;y 4 tłoczą się 

·Wt na tym po.deści<e? - pociągnąłem. 

- Niebawem sam pan zrozumie - od!Parna. 
Nie chce pa.n spocząć? 
Ociągałem się tirochę, chirondąc godność re­

iprez.entowa nej przez. sdebie tnsty-tucji., wresoc1e 
przycupnąłem przecież na jednym z krze1Seł w 
końcu saili, podstawiwszy przedtem k-rz.esło sze­
fowej. 

BRAK prZ%tl\Jpił do dzieła. 

Mamo! Nie pozwól ml, 
żebym był najemnikiem! 
Mamo! Nie pozwól mi, 
żebym był skurwysynem! 

O kdm t<>, do ddaibła, piosenka? Czyż,by o tym 
naijemnym felieto?lliście, bywałcu saJooów, z.draj­
cy przyjaciół, tym smwtnym, pellnym żółci i 
jadu pafałacihu, z ~tórego wcześniej czy póindej 
będę 7lmuszony wy.pompować powietrze? 

Nie! BRAK nie załatwiał spraw jednootko­
wycih. BRAK aitaikował fronWnie. ZnoW'U te 
same pociskd wstirzeliwujące się z zaip·iekłym 
upo•rem w ten sam cel. Totalna negacja, N 
myśl której bogaci są równie podłi jaik biedni, 
a sz.częśliwii równie godill:i pogardy jak Zidespe-
rowanL · 

Skurwysyny w Salwadorze 
dręczą swoich skurwysynów w slamsach. 

Wszyscy n.i stos! Ż1i i dobrzy! Piękni d brzyd­
cy! P.recz z jakąkolwiek ideą! 

Mó·j nieipolkój odraodrzaJ snę szyhko, przybierał 
gwałtownie na sfile, gdyż czarny, krótkowłosy 
tłum rozpoczął tańce, ro~kręcając się z. utwo­
ru na u.twór. 

- Top, t.o-p! 

- Ua, uat 

Z początku pods·kakiwali tylko do góry; pod 
rytm, ja·kiby kląskała im pod nogam.i - niewido­
czna skakanka, nas·tę.pnie zaczęli krążyć w~ 
kół »iebie, rozprzestr.zenia1ąc S<ię i z,dobywając 
nic za.jęte dotąd połacie pa•rkietiu. Wkiróke byli 
już u naszych stóp i wówczas na.Sltąipił finał, 
długi, przewleltły, odradzający się ra.z po raz, 
po.dohny do finału n1e•których syrnfoo.ii pate·ty­
cmych, kiedy to orkie5tra 

1 
gra tutti, wyją 

wszyo;tkie trąby, waltornie i puzony, łomocą 
ko.Uy i we-rble pałecz.ka dyrygenta nierucho­
mieje na ułamek sekundy prowokując pełną 
słodyczy ciszę po czym znowu wykonujt> ener­
giczny, n:e znoszący Siprzeciwu ruch i n~~'a . 
dźwięków wybucha na nowo. 

&to6 wrza&nął: 

- Zadyma, Punki! Zadyma! 

No I zaczęła się zadyma. Zaczęła , ie l'ldy­
ma. j.ł •kiej nigdy jeszcze dotąd nie w' :!ziałem 
I nieszybko pewnie zobacze: 

• 
OD REDAKCJI: Dokończen.ie re.portaiżu za­

mieścimy w kołe-jnym numerze „Odgłosów". 
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Zdarzenia 
• • • 1 . zwierzenia 

Zaproście 
do stołu· 

Mam zwyczaj wracania do 
niektćrych - raz iuz przecz.,-­
tanych - książek. Oczywiście. 
głównie dotyczy tp literatu:y 
faktu: pamiętników, opracowań 
historycznych, biografii... Z ia­
kieJ na przykład biografii Na­
poleon.a III. -napisanej przez 
Al.Lreda Liebfelda, więcej moż­
na się dowiedzieć o historii ".lO­
litycznej Europy tamtej eP-Olid, 
niż z opracowań pro!esjonai­
nych historyków. Alfred Leih­
feld był natomiast„. mzyn1c­
rem, a historia stanowiła · iego · 
pasję. Może właśnie dlatevo 
notrafił tak pięknie i zajtnuią­
co o iąiej pisać. 

Ostatnio wróciłem znów do 
lektury ,,Książki moich wspom­

·nień" Jarosława Iwaszkiewicz-l. 
Ten wybitny pisarz history­
kiem literatury nie był, choć 
posiadał wiedzę ogrom11ą w tej 
dzledzinie, a przede wszystkim 
był świadkiem i uczestniki•;m 
ei>oki literackiej zwanej dwu­
dziestoleciem międzywoje.nnyn. 
Paradoksalne, że książki ni~­
których fachowych polonistów 
roją się od błędów• i przeoczeń. 
bo ich autorzy w s>voich opra­
cowaniach nie zechcieli . u­
wi.ględnić pamiętników ·Iwasz-
kiewicza. · 
Pisałem już kiedyś o tym i 

nie będę wracał na przykład 
do niedobrej książki o Ska­
mandrze, wydanej niegdyś w 
tzw. bibliotece polonisty. T vm 
razem chce przypomnieć pew­
ne wydarzenie z lat międz:Ywo­
Jennych. 
Otóż na· początku 1919 ·roku­

Arnold Szyfman wystawił w 
Teatrze Polskim ramote Stefa­
na Krzywoszewskiego „P:vu 
Chorążyn'}"· Młodzi poeci i 
malarze - Lechoń. Słonims ~], 
Iwaszkiewicz, Witkowski. 
Swidwiński - postanoi,vili za­
protestować i zademonstrować 
przeciwko tej szmirze. Gryc-en­
dler czyli Grydzewski (później­
szy wyda>vca „ Wiadomości r 1-

terackich") rozrzueał z balkonu 
ulotki, SłonimskL i hyas;zkie-: · 
wicz gwizdali. a Lecnoń wi,i;uł' 
się na scenę 'i próbował 'wy­
głosić przemówienie ... 
Publiczności jednak drama 

Ktzywoszewskieg>0 się podooa­
la i protest młodych poetów 
został przerwany zabranie•!"!'! 
demonstrantów na policję. Ni.kt 
z tego p0wodu zresztą nie u­
rządzał strajków, a poetów 
rychło wypuszczono. 

Iwaszkiewicz wspomina, że 
kiedy gwizdał, jakiś widz kr7.Y­
knął na niego z oburzenil'!m: 
„Idź pa.n na Nalewki!" Była to 
znana ulica Warszawy, a"le 
Iwaszkiewicz, który dopiero co 
przyjechał do stolicy z Kijowa 
i nie znał Warszawy, strasznie 
sie zdziwił, . że mu · każą iść na 
wódkę ... 
Słonimski natomiast wspomi­

na, że policjant s-pisujący pro­
tokół. ani rusz n.ie mógł zro­
zumieć, że sztuka w teatc7,e 
mogła sie komuś nie podobać. 
„Gdyby pan był pijany - wy­
wodził - no to bym rozumi ... l, 
ale jak można było gwizdać w 
teatrze na trzeźwo?". 

Mniejsza zresztą Cl szczegól y, 
które były już wielokrotnie o­
pisywane przez wszystkich u­
czestników skandalu w Teatrze 
Polskim. · 

Najciekawsza jest konkluzja 
Iwaszkiewicza i cały finał owej 
sprawy - jakże bardzo tY'P•l­
wy i zabawny jednocześnie. 
Otóż pisze Iwaszkiewicz: W 
krótkim czasie młody poetu 
Lechoń przeprosił się tak bsr­
dzo z autorem „Pani Chorązy­
ny", że pisy\val kuplet:'l dla 
nowei ja\deś jego ramot~. g;r~ 
nej w jednym z teatro:v: „ 
Szyfmanem także pogodz1llśm11 
się wkrótce. robiąc dla ni~go 
liczne tłumaczenia cz.y też w 
inny spasób współpracując "! 

jego teatrem ... " · 
Otóż to! Jakże często zdar.u 

nam się oglądać protesty i . de-: 
monstracje w imię iak1chs 
wyższych. niezależnych . ide•l: 
wych czy artystvcznych ra.~11. 
protesty, które późni~i okaz_u~ 
j ą się zwykłą. ~aJz~p.et_ru cl 
prywatną próbą (naiczesc1eJ u­
daną) w e j ś c i a n a r y n e k. 

Jakże często motywem głoś­
nych, hałaśliwych demon~tr'.ł­
cji je5t po prostu to. aby icl1 

autorów zaprosić do stołu„. 
„Zaproście mnie do stołu" -
ta:ki był tytuł i sens piosen:.i 
nieżyjącego już młodego poety, 
piosenki, · dzięki której 
karierę zrobiła kilka-
n~ście lat temu Elżbieta 
Wojnowska. Szanuję autora t~:j 
piosenki-wiersza. bo nie · ta­
ił swoich marzeń i motywów, 
mówił o nich wprost. Nato­
miast bardziej mieszane mi:im 
uczuci.a, gdy widzę i słynę 
głośne demonstracje rzekomo 
w imię wyższych racji - ·11 

rzeczywistości chodzi po prostu 
o to, , aby ich uczestników u­
prosić do zastawionego sto-
lu. · 

Pod tym względem niewiele 
się zmieniło od czasu dwudzie­
stolecia l_Iliędzywojennego. Głoś­
ny ~iś emigrant, Stanisław 
Barańcza)t, wchodził do litera­
tury bezpar·donowo, kopią'.: 
twórczość powszechnie szano­
wanej Kazimiery Iłłakowi­
czówny. Gdyby zaatakował lrc..­
goś równego sobie, nie osiąg· 
nąlby takiego efektu, nie do­
byłby n a z w is k a. · 

. Piszę ~ tym wszystkim di't·· 
te.go. żebyśmy na wszelkie r:1.e- • 
monstracje ·,;w imię wyższych 
racji" patrzyli także bardzieJ 
przyziemnie, bardziej po ludz­
ku.„ Jakże często bowiem nie 
chodzi o żadne idee i pryncv­
pia. tylko po prostu o to, aby 
demonstrantów zapros ić do sto­
łu. 

JERZY 
WILMAftlSKI • 

Lewym 
okiem 

Z nahajk·ą 
.do szturmu 

Publikując w ,,Przeglądzie 
Tygodniowym" bardzo szczegó­
łowe wspomnienia o gen. Gro­
cie Roweckim. jego córka, P3.­
ni Irena Rowecka-Mi'lczarska , 
wspomina też bitwę o Polską 
Górę, jaką legiony Piłsudskie­
go stoczyły w dniu 4 lipc.a 
1916 roku. Bitwa ta znaną h~st 
takie w tradycji i legendzie 
'jako bój> J)Od Kostiuchnówką 
(albo Kościuchnówką), a ,pani 
Milczarska mówi o niej to, co 
słyszała od swego ojca. 

W n-rze 10" „Przeglądu" La­
bral głos uczest k owej bit­

, wy, pan Stanisław Borucki ?. 

Legionowa, P-Odająe parę szcze­
gółów, jakie z autopsja znal i 
zapamiętaŁ Otóż j.estem w P'l­
siadaniu tygodnika .. Wiadomoś­
ci Polskie". który ukazał .,;ię 
właśnie W roku 1916 i {:\Utlll­
kował na bieżąco komunikaty 
z walki na froncie rosyjsko­
niemieckim. W numerze z 27 
sierpnia 1916 roku „Wiadomoś­
ci" podają relację z bitwy o 
Polską Górę spisaną przez jeJ 
ucz-estnika,' Mi,eczysława Dą­
browskiego (męża Marili Dą­
browskiej). Relacja nadana Z<J­
stała w .,Miejscu postoju I 
Brygady 12 lipca 1916 roku", a 
więc w tydzień Po bitwie. Oto 
jej najwaŻ'!'liejsze fragmentr 
„Już dnia 4 lipca huragano­

wy, bębniący tj. nie ustający 
na chwilę ogień artylerii rosyj­
skiej zamienił Polską Górę w 
jedną ohydną chmurę kurzawy 
i pfasku,.w której pękały raz w 

. raz szrapnele. Artyleria wroga 
waliła z rów11ą s·~łą w Polski 
Lasek u stóp Góry, gdzLe stały 
główne siły 5 pułku, aby 
nie dopuścić rezerw mogących 
zluzować wyczerpanych do· 
szczętnie obrońców Polskiej 
Góry. której jedynie północny 
mały skrawek obsadzał ppułk. 
Berbecki. 

Po zdobyciu nad wieczorem 
4 lipca „Reduty Madz.iarskit~j" 
wróg całą siłą rzucił się na 
stanówiska 5 pułku, który 
zagiąwszy prawe skrzyidło bro­
nił w zaciekłych kontrataka::h. 
swoich stanowisk i w brawu-

, rowyro ataku 60 ludzi z por. 
Myszkowsklm na czele odebrał 
Moskalom całą Polską Górę i 
oddał nadciągającym rezerwom 
madziarskim ich Redutę. Nie­
stetv. zaledwie kwadrans utrzy~ 
mał·y te siły dawniejsze stano -
wiska.„" 

„Celem odzyskania tej waż­
nej P-Ozycji zarządziła komen-

da brygady ~witaniem 5 lipca 
ponowny szturm Polskiej Góry. 
Atak z pozycji drugiej linii o­
kopów poprowadził ma Jor 
Wyrwa, mając do . pomocy ba ­
talion kapitana Nowakows·1de­
go z 6 pułku. ~iestety atak 
ten odparto. Ponieśliśmy duże 
straty. Polska Góra definityw­
nie przeszła w ręce Mosk'łlj . 
Wszystkie siły I-szej Brygad·; 
cofają się na drugą PQzycję, w 
dol.inę. rzeczki Garbachu na 
linię Wołczeck (cmentarzyk i 
wJeś) i Nowy Jastków". 

Wydaje mi się, że z trzech 
relacj.i o bitwie najdokładniej­
sza powinna być spisana !1ie­
mal że następnego dnia. Wynika 
z niej, że i)rawurowy wypad 

60 żołnierzy zepchnął Ro.­
sj an z góry zaledwie na 15 mi­
nut; ponowiony - nazajutrz (5. 
VII) atak nie powiódł się. Bit­
wa nie była zwycięska, co o · 
czywiście nie przesądzało o 
dzielności jej uczestników. 

We wszystkich trzech rela­
cjach RQwtarza się śmierć mło­
dego kapitana Sława Zwierzyń-_ 
sk:iego i wie1ka bojowość 5 
pułku Zuchowatych. O po1eg­
lym przyjacielu Roweckiego. 
ppor. Hajecu, komuni<kat Dą­
browskiego nie wspomim1. 
Wyrwa-Furgalski nazywany iest 
raz kapitanem (w liście pana 
Boruckiego), raz. majorem (w 
tyg. „Wia,domości Polskie"). Ani 
o Milczarska, ani p. Borucki. 
nie zapamiętali udziału Węgrów 
\v bitwie . pod Kościuchnówką. 
Skąd tam Węgrzy? Po prostu: 
to był przecież front -koalicji 
przeciwko Rosji, a koalicja to 
Niemcy i Austria. Leg·ioniści 
polscy podlegali na danym od­
cinku dowództwu niemiec,ll:ie-

, mu, a Węgrzy byli ich współ­
kombatantami jako oddziały 
armii austriackiej. Parę mie­
sięcy wcześniej gen. niemiecld 
Gerock po jednej z bitew z M­

dzialem Le.gionów powiedział 
w rozkazie: „Stare braterstwo 
broni Austro-Węgier z Niem­
cami, z którymi złączyli się sy­
nowie Polski, dokonał>0 nowych 
czynów, które na za\%ze zapi­
szą się jako chlubne karty sła­
wy w historii narodów". (Roz­
,kaz ten odczytał legionistom 
ppułk. Rydz Smigły). Ten ~am 
sprawo'l'dawca spod Polskdej 
Góry, M. Dąbrows·ki donosił 
wcześniej z okazji innej bitwy: 
,,Zwycięstwami P-Od J. i K. 
wkupiły się oficjalnie nasze 
szeregi w dzieje oręźa niemiec­
kiego w tej wojnie świato­
wej ... " (Wiadomości Polskie z 
19. II. 1916 r.). Byly to sprawy 
niezmiernie skomplikowane. 
jak cała nasza historia aż do 
dzis-iaj. 

Nie mogę też oprzeć się gorz­
kiej refleksji na temat !an­
tastycznyth . bohaterów, l!dących 
do szturmu - jak pisze paC\i 
Milczarska - bez broni, "' sa­
mymi tylko nahajkami: 

„W czasie walk ruchowych 
na Wołyniu i Poles-iu do spe­
cjalnego . fasonu należalo, ab:; 
oficer szedł do ataku - bez 
broni. Z opowiadania ojca ut­
kwiła mi w pamięci P<>Stać 
wesołego ppor. Hajeca. wielo­
krotnego kompana ojca do żar­
tm:v i bojowych fanfaronad. 
Właśnie na Wołyniu podci:a~ 

ataku npla J.a polskie ok>OPY: 
gdy Hajecow.i zabrakło naboi 
do rewolweru, to odwrócił 
broń i kolbą tlukł po głowach 
wdzierających się wrogów. Kie­
dy in.dziej, gdy do ataku ".!a 
bagnety wiódł swoją 2 
kompanię I bat. miał w rę.ltu 
tylko nahajkę. Zginął w oku­
pach pod Poliłką Górą w 191.6 
r. rozszarpany eksplodującym 
granatem i nawet nie znale­
ziono jego szczątków". (Prze­
gląd Tygodniowy" z 9. I. 83). 

Niestety, ten typ teatralnego 
bohaterstwa wciąż żyje w te­
ge.ndach narodowych i znajdu­
je swoich &PQlogetów. 
.WŁODZIMIERZ 
KRZEMIASKI • 
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Osoba, która w publicznym 
. miejscu ośmieliłaby się glośuo 
stwierdzić, że normy k~rtko­
wych przydziałów są zbvt wy­
sokie narazi się w najlepszvm 
wypadku na miano idioty, w 
gorszym - na obrażenia de­
lesne. Wszyscy bowiem z za­
pałem na;rzekamy: za malo 
mięsa. cukru, cukierków, bra­
kuje masła i smalcu, nie ma 
czym „obłożyć" kanapek na ko­
lację, dzieci - z braku odpo­
wiedniej ilości niezbędnych 
składników pokarmowych - wy­
rosną na chornwitych i słabo­
witych ludzi. a dorofili już 
wkrótce całk>0wicie opadną z 
sił do pr acy. Czy jednak ne:;­
czywiście brakuJe nam jed"le­
nia ~ takiego. które w pełni 
pokrywałoby potrzeby organiz­
mu. czy może przywykliśmy do 
niewłaściwego sposobu odży­
wiania się? A może brak nam 
wiedzy o tym, ile i czego po­
wrnniśmy zjadać. jak przyrz::;-

. dzać posiłkj? Najlepiej odda j.­
my głos .fachowcom. 
Otóż ustaQone przez . nich 

normy pożywienia dziennego 
wynoszą: „Mleko 1 litr 
dziennie dla dziecka, 0,5 1. dla 
dorosłego. Ser - 10 dkg, jaja 
4 tygodniowo dla małego dziec­
ka, 1 dziennie dla starszego 
dziecka, 2 dziennie dla dorosłe­
go w te dni, w które nie je­
my mięsa. Jarzyny - 60 dkg 
d,ziennie na osobę, w tym 20 
dkg ziemniaków, 20 dkg jarzyn 
liściastych (sałata, kapusia itp l 
20 d.kg pozostałych. Owoce -
20 dkg dziennie na osobę. Pic· 
czywo, kasza i potrawy mącz­
ne - ,Jako uzupełnienie, za. 
leżnie od uczuc:ia głodu." 

Jak dotąd więc - wszystko 
w porządku. Wy\nienione pro­
dukty nie są, na szczęście ob­
jęte reglamentacją i kupić je 
łatwo, nic więc nie sto'i 'l.a 
przesz.kodzie, abyśmy odżywia­
li się racjonalnie i nie mieli 
powodów do narzekań. 

Jeśłi w tym miejscu kto~ 
stwierdzi, że przecież nie o 
marchew i jabłka chodzi, 1ecz 
o masło, cukier i mięso, bo 
tych właśnie produktów naj­
bardziej brakuje - służę dal-
szymi opiniami. · 
„Mięso i ryba - nie więeej 

niź 10 dkg dzieifnie, wliczając 
, w tę porcję i organy . wewnę­
trzne zwie:i;ząt, jak nerki, wą­
troba, mózg, ozór, serce. U­
względnienie - oprócz 10 dkg, 
jeszcze pewnej ilości wędlin, 
rYb . lub podrobów stanowi 
szkodliwe dla · zdrowia zwię­
kszenie porcji". 

Na podstaw>0wej kartce ty· 
pu M-I mamy co prawda tyl­
ko 2,5 kg mięsa, ale uwzględ­
niając bez,ka:rtko·we podroby 
czy wyroby wędliniarskie t 
pewnością do 3 kg miesięczni.e 
możemy „dociągnąć". Niestety, 
tym co mamy„ gospodarujemy 
nie najlepiej. 

Bardzo rozpowszechnionym 
blędem jest podawanie na ko­
lację mięsa, np. resztek z 
obiadu. Jeśli mięso było na 
kolację, nie powinniśmy poda­
wać takźe podrobóW, wędlin, 
ryb ani drobiu". 

Warto również zwrócić uwa-
gę na 'spasób przyrządzania 
zup, w naszej kuchni tr.adycyJ: · 
nie na wywarach z mięsa i 

kośCi. Tymczasem "używanie 
kości do zup jest nieekono­
miczne l be2'celowe. Z korzyś­
ci• dla zdrowia można je ·za­
stiłpie zwiększoną ilością ja­
r:i:yn, po ugotowaniu zupy 
skrupulatnie zuźytkowanych." 

Wydaje się' również. ~e i 
tłuszczami szafujemy na·dm1er­
nie rozrzutnie. „Ws:i:elkie dania. 
oprócz gotowanych i duszonych 
trzeba podawać n;i. sucho, a 
nie jak to u nas często byw,a, 
w kąpieli z oleistej cieczy. kto­
ra kiedyś była masłem czy 
smalcem. Cukier, tłuszcze, przy­
prawy i uźywki dopełni~ją 
dzienną rację pokarmową, 1cl1 
rola w poźywieniu jest drugo­
rzędna, nie mogą więc na~­
miernie się w nim rozpanoszyc, 
ani wYPierać waźniejszych dla 
nas pokarmów". 

A więc. stosując zasady n.:­
cjonalnego żywienia, dojdzi~my 
chyba d>0 wn~osku, że::· ?ie J~t 
tak źle.. Choc pczyw1sc1e, lti:o-
0otów nie brakuje, np. z za­
kupem przypraw. • . 

Ale i na to jest rada - tez 
z korzyścią dla z.drowia. „Ostre 
przyprawy wywołują pragnie­
nie. dlatego należy ich u11ikać. 
a ograniczyć się do przypraw 
aromatycznych, ale lagodnyeb, 
jakim.i są przeważnie nasze 
krajewe przyprawy takie fak 
majeranek, koperek, Zielona 
pietruszka, kminek, czosnek, a 
przede wszystkim cebula. Ta­
kie zagraniczne przyprawy, 1jak 
pieprz, papryka są niepoźąda­
ne". 

Czy jednak ta dobra rada 
powstrzyma nas przed zaku­
pem kilkunastu 'torebec?ek 
pieprzu, jeśli akurat pojawi się 
w sklepie'? Kupować· na zapa~ 
przecież lubimy. Tymczasem 
„kupowanie 11a zapas takinh 
produktów, które są już właś­
ciwie przedmiotem zbytku 
fak szynka. sardynki tablicz­
ki czekolady jest zupełnie nie­
racjonalne, gdyż świadomość, 
źe posiadamy w domu zapas, 
zbyt powiększa spożycie tych 
kosztownych p,reduktów". 

Aby więc uniknąć zmory ko­
lejek - nie róbmy zapasów. 
zwłaszcza te.go, co nie jest ko­
nieczne. a ponadto nie biegaj­
my z obłędem w oku od skle· 

· pu do sklepu, lecz odwiedza j­
my zawsze te same, wybrane 

· placówkj handlowe „czyste, z 
dobrym gatunkiem towaru, u­
czciwą wagą, uprzejmą obśłu­
gą". Jeśli nie ma w nich ka­
wy, czy akurat zabrakło herba­
ty - kupmy mleko lub sok 
owocowy, pamiętając. że „to­
war krajowy je.st zawsze lep­
szy od zagra.nicznego, bo ttle ' 
zabiera pieniędzy z kraju". 
Może wykorzystując - częś · 
ciowo przynajmniej - te ra<ly 
uda n.am sie nteco pogodniej 
spojrzeć na naszą codzienną 
rzeczywłstość? 

AGATA 

PS. Wszystkle eytaty pocho­
dzą z publikacji „Kalendarz 
pani domu na wsi i w mieś­
cie 1937-1938", dedykowane.i 
„Kobiecie polskiej, która w 
domu swym w cięźkim zmaga­
niu się z trudami dnia codzien­
nego utrzymuje poziom wysoki 
kulturY, ład i harmo11ię życia 
rodzinnego". 

Telewizja 

Zibi 

Wallenrod 
On cudzoziemiec w Prusach 

nieznajomy, sławą napełniał 
zagramczne domy. W biM·ie 
na czele, pierwszy był na mu­
rach. Mimo to, minstrelów 
hymny i pięknośc i względy nie 
jprzemawiały do zimnego du­
cha. Miał bowiem do spełnie­
nia patriotyczną misję: na jej 
zwycięski efekt oczekiwała ca­
ła Litwa. 

Tak, to Konrad Wallenrod, 
bohaterski Walter Alf; Litwin 
w krzyżackim przebraniu, któ­
ry przywiódłszy Żakon do zgu­
by tak powie na koniec: • 

„Ja to sprawiłem; ja.kem 
wieliki, dumny, 

Tyle głów hydry jednym 
ściąć zamachem! 

Ja'k Samson jednym 
wstrząśnieniem kolumny 

Zburzyć gma·ch cały, i runąć 
pod gmachem!" 

Zbigniew Boniek nie spro­
stał tej tradycji. Jeszcze pora, 
aby mu o niej przypomnieć. 
Niechaj sięgnie po dzieło Mic­
kiewicza, wczyta się w wersy 
„Pie$ni Wajdeloty", zrozumie 
ofiarę Almanzora, który w po­
trzebie „na ustach wroga za­
wisnął" f zainfekował go dżumą. 

Nie po to prezes Sobolewski 
- i my . wszyscy ·...:.. wysyłaliś­
my najlepszego z nas d>O ItaHi, 
aby w chwili najważniejszej 
miast zdobywać twierdzę Zof­
fa, obracał się przeciw swoim. 
Zibi - jesteś inasz! Wd.eże M­
,puhary jeszcze nie · całkiem 
zwyciężon~'. a widzewscy Mau­
rowie wciąrż na ciebie liqą. 
Bylebyś nie uwierzył w ';o, co 

powtarzają telewizyjni redak­
torzy od sportu. Pamiętaj · -
Zbignievus · obii~ - natus est 
Conradus! I nie ma co dumać 
na tutyóskim bruku. 

Od czasów, gdy za sprawą 
Bońka Juventus stal się filią 
polskiej ligi, a w zasadzie łódz­
kiego „Widzewa", sprawozdaw­
cy sportowi, także telewizyjni, 
obdarowani wstali >Odkrywką 
z żyłą złota. Jej blask pokrywa 
wszelkie braki. Któż tam bę­
dzie zwracał uwagę, . że ten :z: 

· mikrofonem duka, a tamten -
te.ż z mikrofonem - w ogóle 
nie ma nic ' do powiedzenia, 
gdy ·naprzeciw; w całej · okaza­
loścl, reklamuje gumę do żucia 
sam Smolaręk. Ale oto przyle­
ciał Boniek, oto powiedział, ~to 
udzielił wywiadu... Widzewski 
festiwal trwa. A gdy jeszcze 
los, oczywiście, ślepy, nakazał 
potykać się naszym herosom z 
turyńską filią,· emocje sięga.ją 
szczytów. 

Oczekuję zatem: iż w tych · 
dn iach redaktor· Bunio, którego 
telewizyjny debiut oglądaliśmy 
z niejaką troską, mając najbli­
żej do złotodajnej działk i, zdo­
minuje calkiem „Wiadomości" 
Łódzkiego Ośrodka . Tv, a RTS 
„Widzew" zostanie mistrzem 

· Po'lski uchwałą Rady Państwa. · -
Oczekuję także, iż Nac.zelria 
Redakcja Sportowa za.instaluje 
na stałe, przy widzewskim sta­
di-0nie, studio telewizyjne, o 
czym poinformuje PAP: „Re­
daktor Zydo;rowicz został przy­
jęty przez prezesa Sobolewskie-
go i złożył na jego ręce listy 
u 1vierzytelniaj ące". 

Ze zmyślam? Ani mi się. śni! 
Redakcja sportowa jest obec­
nie w TvtP jednym z trzech 
mocarstw. Pierwsze - filmowe 
- oddaliśmy w ajencję Cze­
chom; ' drugie to publicystyka. 
Zatem, gdy włączasz telewizor, 
masz albo czeski . film, albo 
.,program publicystyczny", albo 
audycję sportową. Czwartej 
możliwości nie ma. 

Jak łatwo prżeprowadzić 
transmisję sportową! Ustawia­
my dwie kamery, stolik z m i­
krofonem i już. Więc pływanie 
- bo oto mistrzostwa Polski. 
mecz siatkówki. 11-0 i liga. Oni. 
grają, my ·patrzymy, ktoś mó­
wi i wszystko. Jednak, jakże 
często. oglądając taką transmi­
sję zastanawiamy się nad umie­
jętnościami operatorów, może 
Teżysera transmisji: jak to się 
dzieje, że kamera nie nadąża 
za akcją na boisku, że stoi nie 
tam gdzie stać powinna, że„. 
itd. Skąd to wiem'? Ano po 
prostu stąd, iż TvP -retransmi­
tuje też sportowe widowiska za 
pośrednictwem telewizji innych 
krajów. Wówczas okazuje się. 
że telewizyjny operator Uł\Vsze 
jest tam, gdzie należy, że wi- . 
dzi obiektywem to. co i my 
chcielibyśmy w danej chwili 
oglądać. Przyglądałem się kie­
dyś, jak „-Obsługują" mecz nasi. 
Za kamerą operator gotów na 
każde skinienie realizatora, 
który pilnię obserwuje boisko. 
- Włącz! -·nakazuje w pew­
nej chwili. - Eeee, wyłącz! -
Wlącz, włą·cz! - No, nie, z te­
go nic nie będzie, wyłącz! W 

tym mome.ncie padła bramka, 
k~órej posłuszny operator nie 
zdążył „skręcić". Potem, na 
małym ekranie, redaktor opo­
wiada z kartki, w ,,.jakich sy­
tuacjach bramkarz kapitulował, 
podpierając się obrazem awa.n­
gardowo montowanej bieganiny 
panów w strojach sportowych 
- raz w le1,,,·o, raz w prawo. 

Tak czy inaczej: ·o ile Uiboi­

szy byłby program telewizyj­
ny, gdyby odjąć mu wszystkie 
audycje sportowe. Zater:n nie w 

tym rzecz. Natomiast w tym,. 
aby inicjatywy ~ przecież roz­
liczne - i możliwości ....:. prze­
cież niemałe --:- szły \V parze 
z profesjonalizmem. Jeśli we 
współczesnym . sporcie amator 
w gruncie rzeczy nie ma czego 
szukać, tym bardziej w telewt­
zji. Niechaj Zbigniew Boniek 

·i .tu będzie wzorcowym I przy­
kładem.· 

Oby zdążył tylko przed re­
wanżowym bojem przeczytać 

„Pieśń Wajdeloty"! 

GRZE~ORZ GAZDA • 
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Solon ni WJ'8JŚ il 
najstarszego zawodu świata 

tucjł na miarę istniejącej w Atenach. W nie­
wielkich rozmiarach mogła być tolerowana, 
traktowana jako zło ,konieczne, bez potrzeby 
angażowania administracji do nadzoru. 
Opinię na temat prostytucji w Atenach naj­

lepiej zrekapitulował Atenajos: 
„Wiele osób, biorących udział w f'ządach 

państwa, wypowiadało się o prostytutkach, Je­
dni ganili je, drudzy nawet pełni bt1li pochwał 
dla takich kobiet." Tak było nie tylko za rzą­
dów Peryklesa, kiedy to „przyjaciółki" potra­
fiły mieć poważny wpływ na wydarzenia hi­
storyczne, ale już za jego poprzedników. Pa­
nowało ogólne przekonanie, że „mlody czło­
wiek musi odwiedzać często osławione domy, 

P4M na zdradzie mo.lżeńskieJ, aby wstępowali! 
do nasze; lwiątyni, aczkoltl]iek nasze prawa 
zezwalają cudzoziemcowi i niewolntcu na po­
byt tO ttiei, bądź to z powodu tylko chęci 
obejrzenia lub dla Od1J1'awienia modt6w. Jedy­
nie kobietom o dowiedzionej zdradzie małżeń­
skiej wstęp do Awiqtyń Jest zakazany." 

Demostenes szedł śladami swego nauczyciela 
Isajosa, r6wniet popularnego retora, kt6r7 
mawiał: 

Solon przejął spuściznę legislacyjną Drako­
na, k.tóreg? ustawy z r. 621 p.n.e. budziły 
sprzeciw me tylko z powodu wyjątkowej su­
rowości, ale i niesprawiedliwości, karząc jed­
nakowo śmierci.Jł za rozbój na drodze publicz­
nej, jak i za źerwanie owoców z sadu promi­
nenta Republiki Ateńskiej. Solon dokonał 
zmian w proporcji kar. Zwrócił również uwagę 
na dochody, czerpane przez kapłanów z tytułu 
kurateli nad prostytucją, którą zwano świą­
tynną albo sakralną (religijną). P. Dufour w 
„Historii prostytucji" pisze: „Solon widzial ol­
tarze i kaptanów, bogacących się na wpły­
wach z prostytucji wyświęconych pensjona­
riuszek, które sprzedawały się tylko cudzo­
ziemcom." 

Solon chciał te pieniądze skierować do szka­
tuły państwowej. Solon głosił także, że po­
prawi bezpieczeństwo publiczne, gdyż w owym 
czasie zdarzały się niejednokrotnie napaści na 
przyzwoite matrony, żony zasłużonych obywa­
teli. Tak powstał w Atenach pierwszy ' dom 
publiczny, jako uinstytucja ogólnego dobra, w 
którym niewolnice, zakupione środkami pań­
stwa i na jego koszt utrzymywane, pobi'eraly 
codziennie haracz od nałogu ludności i praco­
waly swq niecnotliwością na powiększenie 
wpływów Republiki." Wiele długich lat ,prospe­
rował ów dom publiczny z „umiarkowaną 1 

taksą wstępu". Jak nam przekazał Atenajos, 
następne pokolenia pensjonariuszek szczyciły 
się swym założycielem i patronem. 

Z powodu tej inicjatywy Solon spotkał się z 
pochwałami oraz przyganami. Jakżeż mogło 
być inaczej nawet dwa i pół tysiąca lat temu! 
Nikander z Kolofonu zanotował w opracowa­
nej przezeń, później, zaginionej historii Aten 
że „Solon w swej pobłażliwości dla żądz nie: 
sfornej mlodzieży nie tylko kupowc.! 
niewolnice i osadzał je w domach publicznych, 
ale także zbudował świątynię ku czci W en us­
-Nierządnicy z pieniędzy zebranych przez nie­
cnotliwe mieszkanki tych domów." 

Poeta Filemon woła w ,,Delfijczykach'', ko- · 
medii dziś również zaginionej: 

„O, Solonie, Solonie/ Zostaleś dobroczyńcą 
twoich współrodaków: widzialeś w takim za­
kładzie tylko zdrowie i spokój narodu. Bez­
względnie winno być inaczej w mieście, w któ­
rym burzliwa młodzież nie potrafi powstrzy­
mać się od dawctma posłuchu władczym pra­
wom natury. Zapobiegasz wielkiemu złu i za­
mętom nie do uniknięcia, osadzając w pew­
nych domach do tego celu desygnowane ko­
biety, które kupiłeś dla potrzeb ogótu; t które 
- zgodnie z ~h profesją - trzymane są, aby 
każdemu, kto gotów jest zaplacić, udzielać 
swych względów." 

Do tej opinii doh\oza się Atenajos, uwa:!ając, 
:!e „cena, ustalona przez Solona, była umiar­
kowana i że prostytutki uważane byly za spel­
niające publiczną służbę: nie apotykalo się u 
nich 'f111.i opieszałości, ani lekceważenia, ani te:!: 
odmowy!" Kierownika domu publicznego (dic­
terionu) wyznaczały władze miejskie. 
Przywiązane do miejsca pracy pensjonariusz­

ki domu publicznego Solona (i innych także]' 
prawie że nie wychodziły do miasta. Zresztą,. 
będąc z reguły obcymi w tym mieście, często 
nie znając miejscowego języka, nie miały tam 
co szukać: ani bliższych, ani dalszych krew­
nych lub znajomych. Jeżeli nawet w ograni­
czonym zakresie wolno było im pokazać się 
na ulicy, to tylko w przepisowym stroju, w 
wyznaczonych godzinach i z dala od określo­
nych miejsc, gdzie „obecność ich mogłaby wy­
wolać zgorszenie lub zbyt dużą zwrócić . uwa­
gę." Atenki z urodzenia i stanu wolnego tra­
ciły V'lszystkie obywatelskie przywileje z chwi­
lą tej degradacji społecznej. Czy sto lat to dłu­
gi okres dla dokonania się przemian obycza­
jowych? Nie minął nawet jeden wiek od 
śmierci Solona, a obyczaje złagodniały do tego 
stopnia, że „prostytutki ze · wszystkich stron 

wtargnęły do towarzystwa greckiego t bez że­
nady mieszały się na rynku z czcigodnymi ko­
bietami." Spokrewniony z Solonem tyran Pi­
zystrat, a później jego synowie i następcy, 
Hippiasz i Hipparch, kontynuowali organizo­
wanie uroczystych biesiad, na których przy 
wspólnym stole zasiadały prostytutki i matro­
ny. Przekazał nam o tym w zachowanych fraa. 
mentach di;ieł historyk grecki Idomenes. Zn~­
lezi:ono wzmianki u Plutarcha. Pizystrat, ini­
cjator uroczystych obchodów, zarządził, „aby 
w ustanowione dni świąteczne pola, winnice i 
ogrody dostępne były dla wszystkich tak, aby 
każdy znalazł odpowiednią rozrywkę dla sie­
bie, a najpierw udał się do dicteriońu Solona 
i zatopil się w jego misteriach.'' 

' 

W SPARCIE NIE PRZVWIAZVWANO 
DO TEGO Wł KSZEJ W AGI 

W tym czasie w Koryncie Sparcie pro-
blem prostytucji uchodził za margines życia, 
nie budził niezdrowych emocji i nie rodził na­
wet inspiracji do jej prawnego uregulowania. 
Prostytucja była tam „całkowi.cie wolna· i mo­
gla rozwijać się niekaralnie pod wszelkimi 
możliwymi formami.'' W Koryncie, gdzie krzy­
żowały się wszystkie szlaki komunikacyjne­
ówczesnego handlu, w Koryncie, który z tej 
racji w każdej . porze roku gościł tłumy cu­
dzoziemców, panujący tyrani popierali rozryw­
k~, a każdy, miejsc~wy i obcy, mógł się zaba­
w~ć do woli i na swój ulubiony sposób. Sparta 
miała swego prawodawcę w osobie Likurga 
który żył kilka wieków przed Drakonem i So~ 
łonem. Jako król i pra'wodawca, widział wy­
łącznie m~żczyznę, Spartańczyka, od innych 
dzielniejszego, silniejszego i bardziej wojowni­
czego. Z tego powodu czyni mu zarzut Ary­
stoteles w swej „Polityce": 

"Likurg chciał umiar narzucić wyłącznie 
mężczyznom, a nie kobietom. Te już 1J1'Zed nim 
żyły w nieposkromionym nieladzie i oddawały 

. się prawie publicznie każdemu nadmiarowi 
rozkoszy." Likurg nie zmienił niczego w fak­
tycznym stanie rzeczy. Zresztą w mieście 
„spartańskich" cnót prostytucja mogła być tyl­
ko zjawiskiem sporadycznym, prawie obojęt­
nym wyjątkiem. Koedukacja zachowała się w 
wiekowej tradycji spartańskiego wychowania. 
Młodzież obojga płci wspólnie zaprawiała się 
w ćwiczeniach gimnastycznych, zapasach i bie­
gach, zrzucając z siebie przeszkadzające części 
ubioru i świecąc bez żenady nagim ciałem. 
Córki Spartańczyków otrzymywały męskie wy­
chowanie. 

Po wyjściu za mąż kobiety spartańskie „nie 
ograniczały się do obowiązków żony, nie były 
przyzwoiciej u.brane i nie trzymały się także 
w większej odtegłości od towarzystwa męż­
czyzn". Ten pogląd nie jest w zgodzie z nastę­
pującą opinią N. G. L. Hammonda, autora 
„Dziejów Grecji": „Dziewczęta również zorga­
nizowane byty w oddziały. Chociaż mieszkały 
i żywiły się w domu, były podobnie ćwiczone 
w lekkoatletyce, tańcach i muzyce; swobodnie 
obcowały z , młodymi lv.dżmi, dopóki nie wlo­
żyły zaslony w dzień ślubu: odtąd przebywały 
juf tylko w domu." 

Trzeba wiedzieć, ze chłopcy od siódmego ro­
ku żyli poza domem. Od lat 18 do 20 zapra­
wiano ich do wojny. Do 30 roku życia nadal 
byli skoszarowani. Na tym wieku kończyła się 
ich zasadnicza edukacja. „Małżeństwa można 
byto zawierać w dwudziestym roku życia, lecz 
mężczyzna nie zakladal domu, póki nie ukoń­
czył lat trzydziestu. Nawet wtedy w dalszym 
ciągu jadał w swoim syssitionie aż do lat 
sześćdziesięciu" - pisze N. G. L. Hammond. 
Nic tedy dziwnego, że w takiej organizacji 
państwa Likurg nie widział problemu 'prosty-

aby doskonalić swoje wychowmtie." ' 

NAJBARDZIEJ OBA WIAŁY Się 
OSKAR%EA O BEZBO%NOSC 

Na tematy· prostytucji głos zabierali pisarze 
greccy, którzy ze sceny bez ogródek piętnowali 
zepsucie obyczajów. W jednej z komedii Ary­
stofanesa wieśniak woła: „Prostututka Jest za­
razą dla tego, kto ją żywi!„ 

Anaksilas stawia. takie pytanie w „Neottis": 
„Jeśli ktoś kiedykolwiek kochał prostytutkę, 

niechaj mi powie, czy jest coś bardziej obrzu-
dliwego?" · 
Zachowało się do dzisiaj 118 listów Alkifro­

na, z których właśnie dość dokładnie dowiadu­
jemy się o tym, co działo się w Atenach w 
IV w. p.n\e. Ai eopag, najwyższa władza sądo­
wo-po lityczna,. w pewnych okresach pełnił 
obostrzony nadzór nad zachowaniem się upra­
wiających nierząd kobiet i z , nieubłaganą su­
rowością karał wykroczenia, obciążając odpo­
wiedzialnością nie tylko osobę oskarżoną, ale 
całą odnośną społeczność profesjonalną. Zda­
niem niektórych badaczy tamtego okresu dzie­
jów Grecji, prostytutki we własnej obronie 

, zorganizowały coś w rodzaju cechu, którego 
statuty i regulaminy miały regulować działal­
ność zawodową i postępowanie osobiste dla 
uniknięcia oskarżeń o wyłudzenie pieniędzy, 
namówienie do kradzieży, do niespełniania 
obowiązków wobec państwa lub do przetrwo­
nienia majątku, o zły wpływ na młodzież i o 
bezbożność. Ostatnie oskarżenie groziło zawsze 
karą śmierci. Słynną Aspazję od takiego losu 
wybronił sam Perykles. ' 

P. Dufour opisuje przypadek niejakiej Fry­
ne, którą zazdrosny kochanek oskarżył właśnie 
o bezbożność i wniósł sprawę przed areopag. 
Znalazł się odważny adwokat, który podjął się 
obrony i uzyskał szczęśliwe zakończenie pro­
cesu. Wdzięczne prostytutki zapłaciły obrońcy 
wysokie honorarium. Oto fragment listu 
Bakchis, jednej z nich: 

„Bogom niech będą dzięki, nasz stan zostai 
uznany wynikiem tego niesprawiedliwego pro­
cesu. Zdobyłeś najświętsze prawo do wdzięcz­
ności wszystkich prostytutek. Jeślt jeszcze 
zgodzisz się na spisanie i opublikowanie mo­
wy wygłoszonej w obronie Fryne, zobowiązu­
;emu się wystawić Ci złotą statuę w Grecji, 
w miejscu, które sam wskażesz." 

Dalszych informacji brak, czy Hyperides 
opublikował swą mowę obrończą, wygłoszoną 
przed areopagiem, i czy wdzięczne prostytutki 
przeprowadziły zbiórkę pieniężną na wystawie­
nie złotej statui w świątyni Wenus - Pande­
mos lub Wenus - PeribazJ1. 

' Oskarl.enia o bezbożność obawiały się prosty­
tutki najbardziej. Łatwo dawało się je spre· 
parować. Najczęściej odnosiło się ono do rze­
czy niesprecyzowanych i wydarzeń przeina­
czonych. Częstokroć stosowano odpowiedzial­
ność zbiorową. Wcześniejsze rozprawy przed 
areopagiem nie nastrajały optymistycznie. Każ­
da spodziewana nowa sprawa sądowa przeciw­
ko jednej pojedynczej prostytutce napędzała 
wiele strachu wszystkim przedstawicielkom tej 
profesji. W spuściżnie pisarskiej Demostenesa, 
największego mówcy starożytności, nie brak 
przykładów mów oskarżycielskich. Stara pro­
stytutka imieniem Teokris, która po latach po­
wodzenia w zawQdzie zajęła się wróżbiarstwem 
i sporządzaniem napojów miłosnych, została 
skazana na śmierć na wniosek Demostenesa za 
to, te uczyła niewolników jak ciągnąć korzy­
ści z majątku własnych panów i nie dać się 
złapać na gorącym ucz)rnku. Rozgłosu nabrała 
sprawa przeciwko Neerze z wystąpieniem 
oskarżycielskim Demostenesa: 

„Nie jest dozwotone kobiecie, kt6rą przt1ła-

,.Publiczno. niewiasta, która atoł do dyspozu­
cji co.lego •wiata, i której życie jest łańcuchem 
występków, nie może ani wejść ' do lrodka 
świątyni z powodu bezbożności, ant też nie 
może pomagać przy sekretnych misteriach kul.­
tu." 

KA W.SZV_STKO BYŁY _SPOSO.IY 

Ateńska społeczność kobiet lekkich obycza­
jów czuła się bezustannie zagrożona, nie prze­
czuwając, z której strony padnie następne 
uderzenie. Istniał zakaz noszenia przez nie 
imion, związanych z kultem, świętościami,. 
igrzyskami... Bez przykrych następstw skończy­
ła ""'Się przed areopagiem rozprawa przeciwko 
Nemei, która przyb+ała to imię od· miasta 
Nemea ze świątynią Zeusa, gdzie odbywały 
się regularnie ogólnogreckie igrzyska na cześł 
zwycięskiego Herkulesa. Jej kochanek wyróż• 
nił się w µemejskich igrzyskach, a ona sama 
oddała się pod opiekę Herkulesa. Istniał zaka:a 
uczestniczenia w uroczystych obchodach po• 
społu z „matronami i wolnymi kobietami albo 
obywatelkami." Wyjątkiem jednak były afro­
dyzje, święto na cześć bogini miłości . Afrodyty, 
kiedy to (opieramy się na świadectwach Ate­
najosa i poety Aleksisa) „wolne kobiety i pro­
stytutki 1potykaly się przy jednym stole na 
publicznej uczcie, świętowanej ku, czci Wenus.• 
Osaczone z róznych stron pensjonariuszki „do­
mów Solona" szukały opieki u bogów, którym 
składały na ołtarzach świątyń liczne i bogate 
dary. 

Solon nakładał surowe kar:r na stręczycieli 
rajfurki za deprawację młodzieży. Ajschines 

w jednym ze swych dialogów. powtarza za 
Solonem: 

„Kto stanie ii.ę stręczycielem mlodego męż­
czyzny lub młodej niewiasty, przynależnych 
do wolnego stanu, winien zostać ukarany 
śmiercią!" 
Uprawiający stręczycielstwo przeważnie wy­

chodzili cało z opresji, ratując głowę grzyw­
n~mi pieniężnymi, co zresztą po latach stało 
się normalną procedurą. Kara śmierci figuro­
wała w tekście ustawy, werdykty zaś opiewa­
ły na n!ską karę 10 drachm, gdy np. za napaść 
na. k.obietę wol~eg? · stanu trzeba było płacić 
dziesięć razy więceJ. Wielekroć uwodziciel sw• 
kał po?'?CY u rodziców ofiary, aby wyk:;uć 
wcześmeJszą znajomość z uwiedzioną. W sukurs 
poplecznikom nieobyczajności szedł ustalony 
pogląd, według którego: ,,jeśli młoda dziewczy­
na lub jej matka przyjęly podarunek od męż­
czyzny, dziewczyna przestawała być uważana 
za dziewicę i choć jej dziewictwo mogło być 
nadal nie naruszone, nie darzono tej panny· wię­
cej <!-'2!1'nymi '!-°zględami i szacunkiem, jak gdy­
b11 JUZ zadebiutowala w najs!arszym zawodzie 
świata." 
Nieślubne dzieci nie cieszyły się ochroną 

prawną, jak pochodzące z legalnych związków 
maltel1skich. I oboji:tnie, czy było to dziecko 
_11rostytutk\ u.\kr.ne) CZ'J kon'\o\.u.'l:>\n-,, m\esz'\o\.a)'l\­
cej • pod jednym dachem z żonatym obywate­
lem i jego rodziną. Matki i dzieci oraz o!<co­
wie, jeśli byli wiadomi, nie mieli żadnych zo­
bowiązań wzajemnych. Prostytutki najczęfr.iej 
pozostawiały noworodka na ulicy, a jego wy­
chowaniem zajmowało się państwo. Nieślubne 
urodzenie „bylo plamą, z której można l.'11lo 
oczyścić się jedynie wybitnymi zasługami <ila 
państwa:• Zdarzyło się „za urzędowania ar­
ch1;mta Fuklida - pisze Pierre Dufour - źe 
retór Arystofon kazal opublikować ustawę, 
uznającą każdego za bastarda, kto nźe będzie 
w stanie dowieść, iż urodził się z matki 11,ot­
nej lub obywatelki." Za swą surowość w sto­

sunku do nieślubnych dzieci „komediopisarz 
Kalliades wprowadzii go na scenę i zaprezen-
tował Arystofona jako S'lf1!a prostytutki Cltto-
1'is.'' Jeszcze raz neofita okazał się „bardziej 
katolicki niż sam papież." ' 
Opracował: 
WŁADYSŁAW LUBNAR 
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Towarzystwo dla pań 
według . katalogu 

._,, 

Stephane ma 21 lat, 1,90 wzrostu, bardzo sympatycznego ojca, 
emerytowanego komisarza policji , kochającą mamę, którą ubóstwia, 
dwie siostry i całą masę kolegów. Ma też dyplom technika i pracu­
je •przy urządzeniach radarowych w wielkim przedsiębiorstwie. Do 
pracy i, na randki z przyjaciółeczką ubiera sie w dżins:v i skórzaną 
kurt~ę. jak każdy normalny chłopak. .Ale dw!! lub trzy. razy w ty­
godniu dr Jekyll przeistacza się w mr Hyde'a. Ten porządny, zdro­
wy, wesoły młody cztowlek przywdziewa strój nieodpowiedni dla 
swego wieku - piękny garnitur z alpagi, kapelusz Weston i krawat · 
z firmy Hermes, przyozdabia kamizelke grubą złotą dewizką· od 
Cartiera -i Idzie „w pejwż". aby - jak mówi - łączyć przyjemne 
z pożytecznym, ·a rac1ej, aby dorobić sobie .pod koniec miesiąca. 
spotykając się z jakąś uroczą damą . która byłaby na tyle zachwy­
cona jego tow.arzystwem, że "lgod1.iłaby się zapłacić za w~pólnie spe-
dzone godziny, Krótko mówiąc Stephane jest prostytutką rodzaju 
męskiego , gigolaklem z kategorii tych „okazjonalnych", którym 
podwóh1e życie daie ~rnnse '>l'-łll<'~nia składki <'Zlonkowskiei Klubu 
lotniczego ' lub dwutygodniowego nobytu w Courchevel. 

Gigolaki pracuja samodJ.lelnie albo też dla agencji. W tygodn! 
kach często można 7.należć Ol!łoszenia różnych instytucji. które pod 
szyldem biur matrymonialnych lub klubów zapoznawczych oferują 
„wyzwolone" kontakty. proponu .ią damy i panów do towatzystwa 
Jedna z takich agencji. maje,ca swą siedzibę w nowoczesnej kamie 
n!cy w 20 okręgu Paryża , dvsponuje katalogami, z których można 
sobie wybrać rhłopców i dziewczęta na jeden ,,relaksowv'" wieczór 
W tym drobnomieszczańskim wnętrzu, gdzie ściany obite są tandet 
nymi tapetami w kwiatki , a na hlurkach piętrzą się stosy kartotek 
nic nie pozwala nrzypus7czać, że dyrektorka zajmuje się po prostu 
stręczv<'lelstwem Trudno bowiem inaczej nazwać proceder dostar· 
czania towar7.y5twa doil'7ałej nani 7adnei młodego ciała i to za a· 
stronomiczną opłatą. Za ~arna tvlko informację płac! się 1~0 fran · 
ków a wskl'lzanie odpowiedniego partnera i zorganizowanie spotka­
nia kos1tnje 500 franków. Gigolo z kolei musi wnieść opłatę z3 
wt:.fso,··e ookryć kosztv roiografii oraz zwrócić agencji 35 proc. 

mmy pobranej za każdy wlecz6r. 

ł6 ODGŁOSY • 

O ile prostytutki żeńskiego rodzaju nie gardzą przedstawieielamf 
żadnej warstwy społecznej, o tyle gigolaki poszukują tylko pań za­
możnych. Aby zapłacić lOOll do 3000 franków za wieczór trzeba mieć 
pokaźne konto bankowe. Niektórzy, jak np. Raoul. pracują tyl,ko „ 
„regularnymi". 

- To mniej męezqee - m6wl Raoul - nie trzeba z:ci kciłdyt11 
razem dosiosowywać stę do pcirtnerki, zgady.wać oo kogo się trafi, 
pilnować się, aby nie popelnić gaf~. Po kilku tygodniach klientka 
staje się przyjaciólkq, niemai kimi z rodzin11, czujemy się swobod-
nie razem, · 

Pani X zaprasza Raoula na weekend na swoim jachcie. 
- Czasami wcale się nie kocham71. To wldciwie już nie jest ro­

bota. 
Po ulicach Paryża krąży około stu gigolaków. Mniej więcej 50 

spośród nich obraca sie w wielkim świecie. od la Croisette w Can­
nes do Gstadt i St. Moritz. Ale uwaga, ni każdy piękny cb}opaic 
może poderwać wielką arystokratkę, o nazwisku figurującym w 
almanal::hu gotajskim. Do tego trzeba znać obce języki, umieć roz­
mawiać zarówn9 o wyśc!gach samochodowych w Monte Carlo, jak 
i o szlachetnych kamieniach z placu Vendome, grać w brydża, de­
gustować wina, całować w rączkę - słowem trzeba mieć ogólną 
kulturę, czyli „klasę". . 

Niektórzy mężczyzn! utrzymywani przez panie . pobierają honora­
ria iście dyrektorskie. Do tego dochodzą takie przywileje jak po­
dróże , odpowiednie znajomości i prezenty, bardzo cenne. gdy ju~ 
wydało się wszystkie pieniądze. RaQula ole interesują jednak złe· 
te zapalniczki I łańcuszki, luksusowe zegarki c;:y bajkowe samoch!l­
dy. On woli „brzęczącą monetę" (nie uznaje czeków). Uwielbia do­
lary i przyjmuje wszystkie karty kredytowe. 

Jakie kobiety szttkają płatnego szczęścia? Jak tv;ierdzi Stephane,. 
są to przede wszystkim starsze panie, które zawsze marzyły pota­
jemnie o swych wnukach i podczas spotkań każą glgolakowl ubierać 
się w krótkie spodenki albo recytowaf lekcje. Na drugim miejscu 
sa panie w wieku przekwitania, które na!(le zaczynają tęsknić za 
wszystkimi szaleń~twami_ iaklch nie popełniły. gdy miały 20 lub 
30 lat . Sa też takie, którvch wymaganiom nie sposób sprostać -
zawsze są niezadowolone, a .co za tym Idzie nie chcą płacić. WspO·· 
mnijmy wreszcie o kobietach upojonych władzą, które -ekscytuje 
sam fakt pła<'enia za miłosne doświadczenia. 

Ariane Randall, autorka książki „L'homme a prendre" (Mężczyz­
na ..io w·i()<'ia\ twierdz;_ że to rewolucvine pe>sunlei=ie, iaokim iest dla 
kobiety kupowanie sobie mężczyzny, wchodzenie do „wyspecjalizo­
wanego domu" I wybieranie sobie partnera według katalogu - sta­
nowi ważny krok naprzód na drodze do całkowitej równości. ATP 
przedeż w ostate<-znym stadium to mężczyzna bierze kobietę, jak 
zawsze ... 

Co skłania gigolaków do uprawiania tego procederu? Oczywiście 
pieniad•e, pieniad1e zdobywane tanim kosztem 

- Wotę zarobić 3 tysiące trank6w za godzinę miłości z paniusią, 

-i!t 3 tysiqce fra,nkfu młełięctn!e %4 akordową pracę w zakladach 
Renault. 

Dla ~ierre, który nie ma żadnego wykształcenia, 10 lub 20 tysię-
cy to niebywała gratka. . 

- Zarabiam więcej nit mój lekan. 
Innym potężnym bodźcem jest perspektyWa przynaletnaśel do świa­

ta przepy_ehu i luk.suw, Bi~uteria, ubrania z wielkich magazynów 
futra, słynne restauracje. miękkie dywany, kosztowne meble i sa~ 
mochody - wszystko to fascynuje chłopaka, który świeżo wylądo­
wał ·na bruku paryskim z Dieppe crzy jakiegoś ' innego małego 
miasta, gdzie mieszkał w tanim bloku. 

- Wychowalem się w bloku, gdzie na schodach czuć bylo bara· 
ninę, gdzfe spalo się na skladanym lążku, a w sobotę jedyną roz-
rywką bylo walęsanie się po podwórku. Lepiej umrzeć niż ta'c 
spędzit cale życie. ' 
Gig~laki mają wygórowane ambicje: chcą obcować z bogaczami, 

z. ludzll'!I wpływowym.I. Ale pod tą powierzchowną warstwą wyra· 
fmowama bardzo szybko pojawia się wulgarność ordynarność po-
dejrzliwość. · . ' ' 

Stephane m~wl, że podwójne życie dostarcza mu niezwykłych 
doznań i to stanowi dlań największy urok . ' 

- Gdybym nie mial swych potajemnyclf zajęć, umarlbym z nu­
d6w. Drobne radoici moich kolegów biurowych wydają mi się mdle 
OŻ do obrzydeenia. 

Poza tym, szczerze mówiąc, mimo swego młodego wieku woli je~~ 
obiad u Ledoyen czy u Laurenta niż w barach szybkiej obsług; 
McDonalda. 

- Tam się więcej można nauczyć - mówi. 
Nlekt6rzv orz:vimuja w-szeik!"' orooozyc'e. ale naiwybred,..le;<! -

i najwyżej się ceniący - ograniczają się do pań, przy czym i• tu­
taj obowiązuje prawo selekcjL Raoul nie akceptuje starszych pa1i. 

- Takie po 70 nie odpowiadają mi zupelnie. 
Franrois bierze nogi za pas, gdy proponuje mu się Igraszki sadu­

masochistyczne lub zbiorowe. 
Na emeryturę przeC'hodzi się wcześnie. Trzydziestka to już koniei: 

gigolaka. stephane zamierza zaprzestać uprawiania procederu , g:ly 
uzyska dyplom pilota - wówczas ożeni się I założy rodzinę H•l­
gues gromadzi oszczędności na własną szykowną restaurację lub 
nocny lokal. Raoul chciałby dzielić się doświadczeniem z młodzika­
mi, którzy chcą rozpocząć karierę w .,zawodzie", aby móc ich 
"chronić". 

Francols żyje z dnia na dzień, nie ma określonych planów. Nic ~o 
naprawdę nie pociąga. Będzie więc „pracował" nadal, dopóld zd ro~ 
wie I warunki mu na to pozwolą. 
Opracowano na oodstawie artykułµ 
LILIANE DEL W ASSE 
z „LE MONDE D!Mbi.NCHE" • 
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